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Cena egz. 20  groszy. Toruń, 24 lutego — Piątek 1928 Roki

C e n a  o g lo s te i i

2 t m iejsce m ilim etrowe na ko' 

lumnle 9 łam, 15 gr. Reklamy  

z a  tekstem na stronie 44am . za  

m iejsce m ilim etr. 30 gt, w  tekście  

50 gn. na stronie 1-szej 70 gr. 

Ogkszenla drobne wiersz napi­

s o w y 15 gr., każde dalsze słowo  

5  g r . Przy ogłoszeniach skomple­

towanych lub też przy specjalnym  

wyborze m iejsca oblicz, w każdym 

wypadku do 20  "I, nadwyżki.

T e le fo n  a d m in is t r a c j i 4 0 2 .

D Z IE l in iK  P O M O R Z A
A d m in is t r a c ja I R e d a k c j i 

/  p r z y  u l ic y  S t r u m y k o w e j $

Przedpłata m iesięczna  

wynosi w m iejscu w ekspedycji 

zi 2.50; w ajencjacł) zł. 2.75| 

z odnoszeniem do d >mu zł 3.— » 

pod opaską wprost z ekspedycji 

w  Polsce zł 3. -; zagranicą zł. 6.—

Redakcja nadesłanych rękopisów  

ule zwraca.

T e le fo n  R e d a k c j i 3 9 3 .

vedaktot odpowiedzialny: Aleksander Czarfnski w T l  run  i  tt

P IS M O  P O L IT Y C Z N E
P O Ś W IE C O N E  O B R O N IE  IN 1 E R E S O W  R O L N IC T W A .  H A N D L U , P R Z E H IS Ł U  i R Z E M IO S Ł A

W ydawca: „Ziem ia*’, Spółka W ydawn cza, T. z  o. p. w  Toruniu. Czcionkam i Drukam i Dziennika Poznań^ - h i To w . Akc. w Poznaniu
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iznW należy sie część i posłuszeOstuo
Ł łs s  p a s ic r s ł f f i K s .  B is k u p a  O k o n .c w  M c g o  < 8 o  D  c h o w iu i is łw a

Pełny tekst listu brzm i, jak następuje:

List pasterski na niedzielę postną 1928 r.

List pasterski ks. biskupa Okoniewskiego  

pochodzeniu władzy św ieckiej i obowiązku,

który wobec niej spełniać należy.

A wiec władzy przedewszystkiem należy 

sie cześć, obowiązek posłuszeństwa z tego 

względu, że zadanie rządu nie jest łatwe. Na­

leży sie jej sprzyjanie, modły, pójście za jego 

wezwaniem i działanie iv celu osłabienia nie­

chęci do przedstawicieli, a tern samem budowy

szczerej i życzliwej pomocy, nawoływanie do 

spełnienia wobec tego obowiązku w stosunku 

do rządu iv wolnej Ojczyźnie jest obecnie łat­

wiejsze, aniżeli było kiedyś w czasie niewoli.

Niech to rozproszy mgły niejasne, które 

zalegała jeszcze nasze umysły i złącza wszyst­

kich w pragnieniu spełnienia zawsze i wszędzie 

woli Bożej.

List powyższy odczytać w niedzielę postną  

19 iutego we wszystkich kościołach . diecezji 

chełm ińskiej.

Czołowy kandydat 
H a fo l ic k ic l  U n i i Z .  Z . 

z  l is ty  p a ń s tw o w e j  4 ,

'  P . Plinisler H o lc i

Paweł Rom ocM
p r z y b ę d z ie  d o  P o z n a n ia  d n ia  2 8 -g o  lu te g o

0102533232300101

Tnjtmnlce listy nr. 24
Podobno wśród jeszcze dość licznych zwo ­

lenników endecji na Pom orzu panuje silne roz­

czarowanie co do doboru kandydatów posel­

skich i senatorskich listy nr. 24.

Uczucie pewnego rozczarowania wyda się  

zrozum iale, gdy się zważy, że w porównaniu  

do tak szerokiego bloku, jakim je^t Kat. Unja. 

uzgodnienie kandydatur listy nr. 24, która ża­

dnym blokiem nie jest, nie m ogła przedstawiać  

żadnych trudności. W ątpić nie m ożna, że en­

decja, m iała szczery zam iar wysunąć swoich  

fatkyczn e najlepszych ludzi, by za pomocą ich  

autorytetu spowodować jaknajw ięcej wybor­

ców do oddania głosu na listę 24. W ięc czem u  

na liście kandydatów nie znalazł się p. X. i ,p. 

Y., dotychczasowi zwolennicy endeckiej m yśli
politycznej — pyta się niejeden Pom orzanin? 1

Sł” ’w chodzą, że panom X. i Y. propono­

w a ło  s.ę m andat przed innym i, lecz niestety te  

ogólnie szanowane osobistości propozycji nie  

przyjęły. Powodów na razie się nie dowiemy, 

ie c z  m ożna ich się dom yśleć.

N  e jest więc bezpośrednią winą władz 

Związku Ludowo-Narodowego, że lista kandy­

datów wypadła słabiej, niż ogcln e się spodzie­

wano. Z 27 kandydatur poselskich i 6 senator­

skich tylko kilka jest znanych szerszym war­

stwom społeczeństwa pom orskiego i tylko co  

do tych kilku m o^ą wyborcy z?jąć stanow isko. 

Reszta, m ogą to być ludzie zacni, lecz posia­

dają tę słabą stronę, że ne są ogólnie znani 

i niew iadomo, co i kogo reprezentują. W iadomo  

tylko negatywnie, że sa na liście kupcy, rolni­

cy, rzem ieślnicy i żony lekarzy, którzy ani 

kupców, ani rolników, ani rzem ieślników lub żon  

lekarzy nie reprezentują.
Przechodząc do osobistości znanych, nasu­

wała się wyborcom pom orskim pewne v/ąti:li- 

wości. Przytem m e m oże być m owy o sym pa­

tiach lub antypatiach i nie m oże m ieć zastoso­
wania tak często praktykowana u nas m etoda  

oczerniania i osobistych zaczepek.

W im ię słuszności zaznaczyć należy, że  

jest na liście senackiej nr. 24 jeden kandydat, 

widocznie dla ozdoby listy postaw iony -- nie­

stety na szarym końcu, co do którego nie m a­

m y żadnych zastrzeżeń, a nim jest dr. Koła ­

kowski, lekarz, Toruń.

W okręgu toruńskim na pierwszem m iej­

scu listy poselskiej stoi .p. adwokat St. M icha­

łek, jak wiadom o „oboźny wielk ’ej Polski**. Na  

m iejscu arug.em  p. Franc. W rzesiński z Lipnicy. 

Jest to ogólnie szanowany rolnik i należałoby 

t e j kandydaturze przyklasnąć. Lecz cóż, kiedy 

wiadom o, że p. W rzesiński niestety tak często  

zapada na zdrowiu, że czuł sie zm uszony zre­
zygnować z zajm owanych stanow isk społecz­

nych. Łacno więc przypuszczać m ożna, że za­

c n y  p. W rzesiński m a przyciągnąć, wyborców  

swojem nazw iskiem , a pozatem być parawand- 

kiem dla następnego kandydata, który jako je ­

g o  zastępca wejdzie do Sejm u. A kto sie kryje  

z a  tym ładnym parawanikiem ? —  Ni m niej, ni 

więcej, tylko... p. Stefan Sacha, redaktor „S ło­

w a  Pom orskiego“ ! Trzeba przyznać, że jest 

to osobistość m im o tak krótkiego pobytu na 

Pom orzu, ogólnie znana.

Niestety w tym wypadku dobra znajom ość 

Pic jesi zaletą. W yczuli to dobrze m enerzy en­

decji. którzy tak św ietnie um ieją grać na senty­

m entach wyborców i — ukryli swego pupila. 

Gdyż staw iając go na 3 m iejscu uspokajają wy­

borców, którzy dobrze wiedzą, że trzecie m iej­

sce w okręgu toruńskim dla listy nr. 24 jest 

beznadziejne.

A przecież nikt nie dom yśli się. że po wy­

borach parawanik „wrzesiński** sie usunie i wy­

skoczy — p. Sacha. Pozatem sam p. Sacha m a  
powód do ukrywania się za parawanikiem . Toć  

tyle razy czytelnicy „S łowa Pom orskiego** sły­

szeli przykre słowa pod adresem „galicjaków  

z kongresowy**, że o ile nauka m e poszła w las, 

x gotow i za m alo-o ’aninem nie głosować.

Innych kandydatów na posłów zostawmy  

w  spokoju!

A teraz słówko o przyszłym Senacie., Po ­

wiedziałem. że endecy św ietnie um ieją reżyse­

rować swoje sztuki polityczne. A jednak ustrze ­

lili tvm razem kapitalne slunstwo, wysuwając  

na pienvsze m iejsce listy senadcej —  p. adwo­

kata Pawła Ossowskiego. Choć m ożna zrozu­
m ieć, że poczuwali się do wdzięczności, za tv!e  

zasług P. adw. O. dla nartji. jednak nie obli­

czyli, że te j próby obciążenia nawet potuine  

społeczeństwo pom orskie nie zniesie. Jeszcze  

trawa nie porosła na grobie projektu autono- 

i.iji Pom orza, który p. adw. Ossowski wyprą- ’ 
cował i starał się wprowadzić w czyn. Choć to  

byia oczyw ista robota „nour Ic roi de Priisse , 
m ożnaby m u to wybaczyć, sadząc, że ne wie ­

dział. co czyni i że ro nadanie. uJz ’e ’onej m u  

przez Dm owskiego, z błędnej drogi nawrócił.

Waldemaras nie pojedzle do Genewy
Z  p o w o d u  p o c z y in to n u c h  t a m  d o lw ś a d c z r t i  * >  O d p o w ie d ź  d e n te łm a n a  

b r u ta ln e m u  p a r o b k o w i

Gdańsk, (PAT.). Z Kowna donoszą do  

„Baltische Presse, że prem ier litewski W alde­

m aras udzielił dziennikom kow ieńskim wyjaś­

nień na tem at odpowiedzi Litwy na ostatnią no­

tę, polską. oraz w spraw ie rokowań polsko-li­

tewskich. W aldem aras ośw iadczył, m . in., że 

narazie nie m oże zdradzić szczegółów odpowie ­

dzi litewskiej, która w najbliższych dniach wy­

słana zostanie do W arszawy. Prawdopodobnie  

nota litewska poruszy ponownie cały szereg  

spraw, już przedtem om ówionych, aby -— jak 

podkreślają dzienniki kow ieńskie — odwlec w  

ten sposób znów rokowania. W aldemaras nie  

zam ierza wyjechać do Genewy na m arcową  

sesje Rady Ligi Narodów, z powodu poczynio-

nych tam ostatnio dośw iadczeń. Pozatem W al- 

dem aras uważa, że jest w Genewie zupełnie nie  

potrzebny.

Haga. (PAT.). „Litwa przed decyzją —  

szykany dłużej niem ożliwe** poczytny dziennik 

holenderski .„Tełegraaf** pisze: Nota m in. Za­

leskiego do Kowna jest odpowiedzią gentelma- 

na brutalnem u parobkow i. Sowiety nie poratu ­

ją W aldem arasa. On. 5 m arca W aldem aras  

będzie niewątpliw ie w nerwowem i przykrem  

usposobieniu. Kwestja litewska nie znajdzie się 

coprawda na porządku dziennym Ligi i delegat 

litewski niema obowiązku przyjazdu do Gene­

wy, lecz, że o nieobecnym będzie się m ówiło, 

tego m oże on być newny.

w y m o w n e  z e s ta w ie n ie
„Gazeta W arszawska** tak ocenia działal­

ność:
P o in c a r e ’g o  w e  F r a n c j i :

Cala działalność Poincarć ‘go jest oparta  

na zaw ieszeniu walk partyjnych m iędzy 

stronnictwam i w im ię niebezpieczeństwa na­

rodowego, grożącego w razie katastrofy fi­

nansowej. Nikt nie zdoła przew idzieć, czy  

to zaw ieszenie broni się utrzym a, zw łaszcza  

wobec tego, że we Francji odbędą się w tym  

roku wybory. Jest silny prąd w kraju, prze­

m awiający za tern, by wybierać . posłów, 

którzy bezwzględnie będą się opowiadali za  

tą union sacrć i za usunięciem pierw iastków 

politycznych. Przeciwko tem u opowiadają sie  

kom uniści, socjaliści i jak dotychczas, więk­

szość radykałów. Od stanow iska stronnictwa 

radykalnego zależy wynik, w stronnictw ie 

tern zaś sa ooinje podzielone. Jedni, jak 

Franclin-Bouillon, wystąpili ze stronnictwa  

radykalnego 1 prowadza gorącą agitację w 

kraju za utrzym aniem Poincarć‘go 1 jego  

politykę, inni sie wahają, inni wreszcie są 
wszelkim zw iązkom z praw icą republikańską 

przeciwni i radziby byli odnowić kartel.

Poza am bicjam i partyjnem i jest Inne 

jeszcze niebezpieczeństwo; m ogą się wyda­

rzyć w dziedzinie polityki wewnętrznej lub  

zagranicznej rzeczy, które usuwanie zaga- 
dn feń politycznych zrobią niem ożliwością. A  

wówczas na tych zagadnieniach politycznych 

m oże się rozbić dzieło Poincarć ‘go. Najbliż­

szą trudną próbę stanow ić będą wybory.

A  J a k  je s t w  P o ls c e ?

A przeciwko czem u walczą zawzięcie ende­

cy i ich satelici:

Lecz czego p. adw. Ossowskiem u darować 

nie m ożna? — Otóż tego, że wobec ostrych  

wym ówek ówczesnego M inistra Spraw W ewnę­

trznych M łodzianowskiego ztchórzył i cale  

odjiim te j sprawy zwalił na społeczeństwo po­

m orskie, tw ierdząc, że swym projektem chciał 

zapobiec gorszym tendencjom nurtującym w  

społeczeństw ie. Czyli, że swym projektem p. 

adw. Ossowski uratował Pom orze Polsce. O  

tern ludzie wiedza, choć to m e „stało**, oczyw i­

ście w „S łow ie Pom orskiem **. Kto zupy nawa­
rzył. niech sam wypije. Nabroić. a potem swoją  

op :nię salwować za rom ocą rzucania obelg na 

całe społeczeństwo, trzeba nazwać ohydą.

W  wystaw ieniu te j kandydatury na czoło ­

we m iejsce społeczeństwo pom orskie bez ró-

Z g ło s z e n ia  o  z a p r o s z e n ia  n a  k o n fe r e n c ję  p r z y j­
m u je  K o m ite t W y b o r c z y  3 0  n a m . P o z n a ń  (G m a c h  
B a n k u  C u k r o w n ic tw a  p r z y  u l . S e w e r y n a  M ie lż y n -  
s k ie g o ) o r a z r e d a k c je  p is m : „ D z ie n n ik P o z n a ń s k i 1 4 
(P o c z to w a  9 ) , „ G a z e ta  P o w s z e c h n a * * (A le je  M a r c in ­
k o w s k ie g o  1 8 ) , „ I lu s t r o w a n y K u r je r C o d z ie n n y * 4 w  
P o z n a n iu  (G w a r n a  1 4 ) .

Listu okretown„Bnltlcum“fi)vcofana
W śród całego szeregu list poselskich, jakie  

powstały na Pom oruz, znalazła się i jakaś gru­

pa „Balticum **, o której nikt nie m ógł powie­

dzieć coś bliższego. Niew iadom o było, 

„Balticum ** reprezentuje idee polityczne, 

też zadania gospodarcze.

Rzecz się dzisiaj wyjaśniła o tyle,

twórcy i zwolennicy te j listy przekonawszy się  

o szkodliwości rozproszkowania partyjnego, 

wycofali swoją listę i przeszli pod sztandar. 

„Katol. Unji Ziem Zachodnich.**

Oby w ten sposób postąpiły wszelkie inne  

drobne ugrupowania z różnym i Brejskim l na  

czele, nie m ające najm niejszej racji bytu.

c z y  

c z y

że

Cała działalność Piłsudskiego jest opar­

ta na zaw ieszeniu walk partyjnych m iędzy 

stronnictwam i w im ię niebezipeczeństwa na­

rodowego, grożącego w jazie katastrofy fi­

nansowej. Nikt nie zdoła przew idzieć, czy  

to zaw ieszenie broni się utrzym a, zw łaszcza  

wobec tego, że w Polsce odbędą się w tym  

roku wybory. Jest silny prąd w kraju, prze­

m awiający za tern, by wybierać posłów, któ­

rzy bezwzględnie będą się opowiadali za ta  

union sacrć i za usunięciem pierw iastków 

politycznych. Przeciwko tem u opowiadają sie  

kom uniści, socjaliści i jak dotychczas, więk­

szość radykałów. Od stanow iska stronnictwa 

radykalnego zależy wynik, w stronictw ie tern 

zaś są oipinje pódzielone. Jedni wystąpili ze 

stronnictwa radykalnego i prowadzą gorącą  

agitacje w kraju za utrzym aniem porozum ie­

nia. które podtrzym uje Piłsudskiego i jego  

politykę, inni się wahają, inni wreszcie są 

wszelkim zw iązkom z praw icą republikańską 

przeciwni i radziby byli odnowić kartel.

Poza am bicjam i partyjnem i jest inne  

jeszcze niebezpieczeństwo: m ogą sie wyda ­

rzyć w dziedzinie polityki wewnętrznej lub  

zagranicznej rzeczy, które usuwanie zaga­

dnień politycznych zrobią niem ożliwością. A  

wówczas na tych zagadnieniach politycznych  

m oże się rozbić dzieło Piłsudskiego. Najbliż­

szą trudna próbę stanow ić będą wybory.

Zestaw ienie wym owne, wskazuje na to. że 

endecja to, czem sie zachwyca, w działalności 

Poincarć ‘go we Francji, u nas zwalcza —  wbr 

ew logice i zdrowem u rozsądkowi, w im ię pry­

waty i warcholstwa.

żnicy zapatrywań politycznych dopatrywać się  

m usi nowego zam achu na dobrą opinję Po­

m orza. Ten zam ach należy unicestwić.

W ybierając na swoich reprezentantów p. 

Sache i P- adw. Ossowskiego społeczeństwo  

pom orskie dałoby nad wyraz sm utny dowód  

bezm yślności politycznej, niedojrzałości, zani­

ku godności, a ponadto utw ierdziłoby opinję  

kraju i zagranicy w m niem aniu, że autor pro­

jektu autonom ji m iał rację, zarzucając temuż  

społeczeństwu zbrodnie zdrady stanu.

Nie m am y nic przeciwko tem u, by ci 

„czynni** panowie wykonali swoje „czynne** 

prawo wyborcze, lecz społeczeństwo nie bę­

dzie na tyle „bierne**, by ich podczas wyborów  

postaw ić w stan „bierny**. Były endek.

D z ie s ię c io le c ie  E s to n j i
W  dniu 24 lutego m ija 10 lat od chw ili pro­

klam owania niepodległości Estonji. Przez ten  

czas naród estoński m usiał walczyć z najroz- 

m aitszem i trudnościam i, lecz m im o to m oże się  

pochwalić poważnym  

zakresie rozwoju swej 

spodarczego.

Ruch wolnościowy  

darni rosyjskiem i był ham owany znanem i i w  

Polsce m etodam i. Nie udało się jednak go zdu­

sić. Patrjoci estońscy wyczekiwali tylko chw ili 

sposobnej, by zrealizować swe m arzenia o nie­

podległości. Chwila ta nadeszła. W ojna św iato­

wa a potem rewolucja zadały potężny cios 

i osłabiły Rosję. Początkowo zdawało się, że  

przewrót z lutego 1927 roku zapewni narodowi 

estońskiem u pewne swobody. W krótce jednak 

Estończycy doszli do przekonania, że zbyt wie­

le się spodziewali po przewrocie w Rosji, gdzie  

sytuacja stawała się coraz bardziej niepewna 

1 wzrastała anarchja. Z tego powodu Sejm  

krajowy ogłosił swą suwerenność w dn. 15-go 

listopada 1917 roku, za co też został przez wła ­

dze bolszew ickie rozpędzony. Podjął on swą! 

działalność dopiero z chw ilą,, gdy nowoutwo ­
rzone oddziały wojska estońsk ego, położyły  

kres terrorowi i gospodarce oddziałów bolsze ­

wickich. I potem doniero w dn. 24 lutego 1918 

roku Sejm ogłosił Estonje jako niezależną re­

publikę dem okratyczną!

W dalszym rozwoju wypadków m usiał 

naród estoński tę z trudem uzyskaną niezale­

żność utrwalić z orężem w ręku. Najpierw więc, 

na wiosnę 1918 roku okupowały Estonje wojska  

niem ieckie, przy pom ocy których zam ierzano  

lud zgerm anizować i cały kraj jako księstwo  
unja personalną połączyć z Prusam i dla celów  

kolonizacyjnych.

Potem w końcu roku 1918. skoro się Niem ­

cy już wycofali, do Estonji wtargnęły wojska j 

bolszew ickie. Trzeba było znów prowadzić 

wojnę, która trwała praw ie cały rok. W ojska 

bolszew ickie wyparte wprawdzie zostały w, 

ciągu kilku m iesięcy, trwała, jednak długo wal-! 

ka obronna na granicy, póki wojny nie zakoń­

czył pokói z dnia 2 lutego 1919 roku podpisany  

w Tartu (Dorpat), m ocą którego Rosja uznała  

•niepodległość Estonji.

Równocześnie jednak z wojną bolszewicką, 

Estonia m usiala prowadzić druga walkę, równie 

n'ebezr ieczna. na froncie wewnętrznym. M ia­

nowicie przywódcy m iejscowej szlachty nie­

m ieckiej weszli w czerwcu 1919 r. w porozu- 
m ieme z Gen. von der Goltzem , który pod. po­

zorem akcji antybolszew 'ckiei obalił już na  

Łotwie rząd narodowy. Von der Anit? ruszył

dorobkiem zarówno w 

kultury, jak i życia go*

wśród Estonji pod rzą-

1
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przeciwko Estonji z zamiarem pozbawienia pa­
triotów estońskich władzy i stworzenia wbrew 
wszysrkim bałtyckiego księstwa. Został jednak 
pokonany w rezultacie kil’" tygodniowych bo­
jów na linji Wenden i Ry a nasiennie wy­
party z południowej częśc Łotwy. Wojnę tę 
również zakończył akt o niemniejszem znacze­
niu jak traktat pokojowy w Tartu.

W dn. 10 października 1919 r. uchwaliła 
Ironstytuanta ustawę o reformie rolnej. Wszyst­
kie L zw. „dobra rycerskie” o obszarze 330 ha 
uprawnej zierrri. będące przeważnie własnością 
szlachty niemieckiej (Deutsch-balten) zostały 
^wywłaszczone i postanowionem zostało, żeby 
(ę ziemie przydzielić wieśniakom, w pierwszym 
Biedzie uczestnikom walk wolnościowych, 

stawa o odszkodowaniach byłych właścicieli 
postała wydana w r. 1926.

Reforma rolna w Estonji ma zresztą i z in­
nych wzgl. ogromne znaczenie, mianowicie usu­
wa źródło tych fermentów, które znajdowały 
wyraz w ruchach rewolucyjnych za rosyjskich 
czasów.

Z kolei musiała Estonia przystąpić do 11- 
IcwJdacji innych następstw prowadzonych, walk: 
agitacji bolszewickiej i sprawy mniejszościowej. 

, Z dużą przesadą oceniano początkowo nie­
bezpieczeństwo propagandy komunistycznej. Z 
Obawą stawiano sobie pytanie, czy młode pan- 
jstwx), które wprawdzie zdołało odeprzeć w 
otwartej walce wojska bolszewicki, potrafi 

także przeciwstawić się tajnym knowaniom  
Oprawianym przez dłuższy czas i w normal­
nych warunkach bytowania.

Próbę tę Jednak Estonia wytrzymała mamo 
bezpośredniego sąsiedztwa z Rosja sowiecką. 
Przywódcy estońskiego ruchu komunistyczne­
go, którzy po wojnie uciekli do Moskwy, kon­
tynuowali swą wichrzy  cielska robotę z poza 
czerwonego kordonu. Organizowali tajne zmo- 
ńvy, wyzyskując demokratyczne ustawodaw­
stwo estońskie 
Mogli tworzyć 
początkach te 
jwszechniejszej

Spiskowcy

dla celów przeciwpaństwowych. 
jawne związki zawodowe i w 

ich zabiegi nie zwracały po- 
uwagi.

__ __  przetransportowali potajemnie 
(rzez granicę broń I amunicję, wciągnęli do afc- 
cji rosyjskich robotników, zatrudin’onvch w 
tjorcie tallińskim I „przeszmuglowali” do stolicy 
Około 50 czerwono-armiejców. Tak powstał od- 
tfzlat złożony z blisko 300 ludzi, który wczes­
nym rankiem w dniu 1 grudnia 1924 r., częścio- 
iwo iprzebra-ny w wojskowe I urzędnicze mun­
dury estońskie, dokonał napadu na instytucje 
©aftstwwve. Po niezwykle krótkiej krwawej 
(walce oddział ten wszędzie został odparty. Pra- 
lwie połowa z pośród napastników znalazła się 
jr areszcie, reszta zbiegła do Rosjt

Od czasu tego spisku propaganda bolsze- 
jwicka w Estonji utraciła sympatje ludności 
miejskiej i zupełnie zanika. Ażeby się jednak 
uchronić na przyszłość od podobnych niespo- 
jdzianek, Estończycy samorzutnie zorganizowali 
straż ochotntoza (korpus ochronny), która obe­
cnie liczy 25 tysięcy członków.

Co się zaś tyczy sprawy mniejszości, to 
analazta ona rozwiązanie w ustawie z r. 1925 o 
samorządzie kulturalnym. Niemcy sami stwier­
dzają zresztą, że ustawa ta jest najbardziej li­
beralną w Europe.

W związku z tem należy ipodikreśllć. że w 
tym względzie nie nasuwają się dla Estonji 
wielkie trudności, gdyż mniejszości narodowe 
stanowią zaledwie 12 proc, ogółu ludności.

Stosunek Estonji odnośnie do Polski byt 
od samego początku bardzo serdeczny i opar­
ty na wzajemnem zaufaniu. Nie zamącił sto­
sunku tego żaden nieprzyjemny incydent, prze­
ciwnie wielokrotnie składała nam Eston  ja do­
wody szczerej przyjaźni i gotowości współpra­
cy w dziedzinie politycznej.

21Mieczysław Smolarski

Lalka Hanny Corda
Powieść fantastyczna.

Widocznie ktoś obcy gra z mieszkania w są­
siedztwie lub w izbie na poddaszu. Gic® ten od­
zywa się i przy szmerze nocy gwiaździstej 
i przy pierwszych upojeniach przez kobietę 
i przy rozkosznem poddaniu się jej słowom  
przewrotnym i kuszącym, lecz słodkim, choć 
w melodii zalkało coś, rzuciło łzy. Mędrkowa­
nie w szynkowni przy kieliszku o życiu, „doli- 
niarz”-filozof. który uczy, iż pojęcie zła i do­
bra są tylko zbiorem przepisów, ustanowionych 
przez możnych tego świata. Potem awans. Po­
mocniczy współudział jako „fajira“ w złodziej­

skich wyprawach.
Życie zbrodnicze, lecz pełne niedopowie­

dzianej treści, zdumiewające kontrastem z upo­
dloną i uniżoną twarzą żebraka, przywiedzio- 
nego z ulicy. Czyniące wrażenie korowodu 
widm. Rzeczywistość, której nie odsłoniłaby 
nawet zwykła spowiedź z grzechów.

__ Powiedz nam, jak to było z pierwszą 
kochanką? — chciałaby zagadnąć Marghery, 
lecz boi się, iż glos jej zabrzmialby nienatural­
nie i wie już. iż zapytania ma prawo zadawać 

tylko profesor Arfa.
Poeci z „Cmy“ nudzą się. Przygody, o któ­

rych słyszą, znają z różnych powieści. Myśli 
swe tak nasączyli literatura, iż nie dostrzegają 
już prawdy życia. Zbyt długo zresztą mówią tu 
o kim innym, a nie o nich. Jeden z nich zda  je 
sie drzemać, drugi sączy w usta powolnie li- 
fcier, ze stojących przed nim kieliszków.

Awanse w Armji
Z kapilanaw na Malarów

Na skutek zarządzenia Prezydenta Rzplitei na [ Leon lok. 61, Herzog Franciszek lok. 62, mroczków- 
podsta wie art. 11 ustawy z tin. 2 marca 19’2 r. otrzy- --------------------- - v------- h - 1 "h"

której oczy Świeca nawet w ciemności, gdy 
widzi wreszcie przed sobą prawdziwego męż­
czyznę.

Poeci obudzili sle I ryknęli przyduszonym  
śmiechem, lecz urwali nagle, gdyż owiał ich 
chłodem ponury dramatyczny glos:

— Nie śmiejcie się! — w słowa wcisnęło 
się przekleństwo. — Piętnaście lat temu przy­
szedł włóczęga do małego miasteczka. Była 
jesień. Dom. opleciony czerwoną winoroślą. 
Stara kobieta o siwych oczach dala przytułek 
przybłędzie, który dostrzegł srebrny krzyż, 
błyszczący na stoliku przy jej łóżku. Włóczę­
ga nazajutrz znikł bez śladu, ale w nocy umarł 
ktoś w domu, oplecionym winem czerwonem... 
Czy sądzicie, że nigdy nie żałowałem tego? 
Ale wam chętnie wcisnąłbym do gardła ten 
wściekły napój, co pali się i nie dogasa, mnie 
oświeca, a was pozostawia w ciemności. Nie 
wyciągajcie tajemnic od żywego, gdyż ten mo­
że do piersi skoczyć wam jak pies.

Nagle błysk dobytego noża l uderzenie 
pięści, które obaliło i rozbiło wazę. Płyn roz­
lał się. w płonącej strudze rozlał się na podło­
gę i zgasł. Zaległ zupełny mrok. Jakieś ruchy
i hałasy niespodziane. Spazmatyczny jęk
Maghery. Ratunku! — okrzyk Tura.

Arfa zapalił światło. Spojrzał na blade
twarze gości. Jeden Ludwik Corda stał nieru­
chomy, -chłodny i z uśmiechem. Niski wychy­
lał się z powrotem z sąsiedniego pokoju. Żebra­
ka nie było już. Wszystkie drzwi, aż do wyjś­
cia były otwarte I przepływał niemi wiatr.

— Trochę to wszystko było za silne na na­
sze nerwy, profesorze — odezwał się z niezado­
woleniem Valmy. — Nie lubię być świadkiem

mali awanse na majorów z dn. I stycznia 1928 r. | 
następujący kapitanowie w korpusie oficerów pie­

choty : _
Hryniewicz Józef tok. I. Stefański Ksawery Eu­

geniusz tok. 2, Branowski Ireneusz Konrad lek. 3, 
Szmoniewski Tadeusz tok. 4, Kicia Aleksander tok. 5, 
Młyniec Walerjan Józef tok. 6. Nowosielski Gustaw 
Wiktor S. G. tok. Z. Nizieński Kazimierz tok. 8. bwj- 
der Ludwik tok. 9. Szpunar Ignacy tok. 10, Sidorski 
Romuald lok. II, Danysz Michał Marjan lok. 12, 
Mordarski Józef lok. 13, Dzierzbięki Marian tok. 14, 
Stelmachów Juljan tok. 15, Stebnowski Roch lok. 16, 
Łopuszański Leooold tok. 17, Michocki Stanisław 
lok. 18, Butyter Eugeniusz tok. 19, Zieliński Włodzi­
mierz tok. 20, Giercuszkiewicz Zygmunt Seweryn 
tok. 21, Suchanek Karol tok. 22, Zaborowski Konstan­
ty lok. 23, Drogowski Mieczys’aw lok. 24, Lewicki 
Adam II lok. 25. Mroczkowski Aleksander Jan tok. 
26, So’tys Stanisław Bohdan tok. 27. Btoszkowski 
Paweł Franciszek tok. 28, Salwik Aleksander tok. 29. 
Kostkiewicz Zygmunt tok. 30, Rajpert Władysław 
tok. 31, Ciepielowski Władysław II. lok. 32. Sobolta 
Franciszek tok. A3, Hawel Wiktor tok. 34, Sadowski 
Stanistow HI. S. G. tok. 35. Gorzkowski Kazimierz 
lok. 36, Grvglaszewski Józef lok. 37, Kamionka Mi-

! chał tok. 38. Brandt Stefan tok. 39. Pawtowicz Zyg- 
' -nunt lok. 40. Stokowski Lucjan Kazimierz lok. 41. 

Matyla Walenty tok. 42, Fieldorf Emil tok. 43. Świąt­
kowski Jan tok. 44, Ferencowicz Józef Bohdan tok. 
45. Zając Stefan tok. 46, Synoś Józef tok. 47. Wadas 
Bronisław tok. 48, Tonczewśki Jan, tok. 49, Kacza a 
Piotr tok. 50. Biernat Kazimierz tok. 51. Hurczyn Mi­
chał lok. 52, Palka Mieczys’aw Konrad Dominik tok. 
53, Nowak Alojzy I. tok. 54. Wąsowicz Wiktor lok. 
55. Panek Bronts’aw lok. 56. Zachodny Jan tok. 57.. 
Kiełbasa Wtodys'aw tok. 58. Górnisiewicz Stefan 
Wiktor S. G. lok. 59, Knopp Tadeusz tok. 60. Schulz

Piasi 1 €hri. Dem. w Wielkopolsce 
W edzic spolokaią sic z odorawą i klcskd 

Jedno sprzymierzenie popycha drugie do zupełnego bankructwa.

Dn!a 18 bm. urządzili Witosowcy w Zatomm 
Starym. Byto około 80 uczestników. Wiec n;e dał 
żadnego rezultatu organizatorom wskutek silnej 

opozvcji. . ł

Dnia 19 bm. urzadzHi Witosowcy w-ec w Ło- 
wyn:u. Uczestn ków byto okoto 250. Wśtosowców 
nie dopuszczono wogóle do głosu. (Za wyjątkiem
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Międzynarodowy kongres 
żeglugi powietrznej

. s... w Warszawie. -.... ■ i.'
: ‘ " ' ' i; -■ j*.

Warszawa. (Pat.) Dnia 22 nastąpiło otwarcie 
obrad 19-tej konferencji międzynarodowego sto­
warzyszeni komunikacji powietrznej.. Przybyli 
przedstawienie Ameryki. Anglji. Holandii. Nienrec. 
Austrii. Szwecji. Francji. Wtoch. Danji. Norwegu. 
Szwajcarii. Belgji. Węgier. H szpanji i Polski. Zagaił 
zjazd powitalnem przemówieniem prezydent kon­
gresu dr. Igna:y Zygard. prezes Rady nadzorczej 
polsk'ego Aerototu. W dalszym ciągu pi zemawiał 
min. Romocki. który miedzy in. zaznaczył:

Uważam za mezbedne podkreśl ć. że obecne 
postępy w dziedzin’e żeglugi powietrznej zawdzię­
czać należy inicjatywie prywatnej, popartej przez 
rząd. Dzięki tej właśnie inicjatywie i jej duchowi 
orzedsiębiorczemu. jej energii, ów środek komuni­
kacji zdołał sie tak potężnie rozwinąć. Muszę uczy­
nić tu spostrzeżenie i w stosunku do Po ski. gdzie 
towarzystwa lotnicze, które były czynne * 1 * * * * * * * * * w* 
mą, przedsiębrały ze sobą konkurencję, odbywając 
loty z regularnością wynosząca 80%. w szczególno­
ści 3903 lotów na ogólnej przestrzeni 1.195.000 klm„ 
przewożąc 7.744 podróżnych, przyczem doko*13,00 
2376.340 pasażero km., przewieziono 240 000 kg. 
bagażu, towarów i przesyłek pocztowych, co stano­
wi 283.057.000 kg. km.. Kongresy takie jak obecny 
przyczyniają się wybitnie d© postępu lotnictwa, 
uzgadniając na terenie międzynarodowym działal­
ność towarzystw lotniczych, zapewniając regularność

liMTBTiiirTtMT- II

— Cesi curieux — szepce ze zdziwieniem 
„markiz” Corda. - Spotykałem w życiu tylu 
żebraków i nigdv nie myśląłem, iż I oni są po­
dobni do ludzi. Temu biedakowi widocznie po­
wodzi się teraz źle. choć lest w gruncie rzeczy 
„im sale type”, „un voleur“. Żal nd go I gdy 
będzie odchodził, dam mu luidora.

Brzęknał w kieszeni złoteml pieniędzmi.

...I znowu — mówił nędzarz — słyszałem  
w nocy jatk ktoś mh przechodziłem ulicą 
i wybierałem się z kolegami po raz pierwszy 
nocą, bv włamać sie do cudzego domu.

Marghery uczula wreszcie dreszcz.
Lecz oto w słowach opowiadającego ode­

zwał sie znowu stłumiony bunt i zadźwięczał w 

nich echem bruk:
— Poco jednak opowiadam wam o tem 

wszystklem... Szatan n!ech porwie was z wa­
szym zdradzieckim ponczem! Gotów jestem 
jeszcze zadużo wam wygadać. Nie wsivoze się 
tego, iiź umiałem bvć mężczyzną. Nie zawsze 
byłem żebrakiem, którym zostałem, gdy przed 
tygodniem doniero wvszedtom no raz trzeci z 
wieztonia, gdzie przegniłem sześć lat za kra­

tami.
Głos Jecro urywał się...
— N ?e tokaj się niczego. N»e wvdamy dę 

— odezwał sie naraz słodko Ludwik Corda.
Nędzarz rozpad się. Czuł wokół atmosfe­

rę, w której rozkwita zbrodnia. Wyzna zatem, 
powie tym panom coś, czem napełni ich sza­
cunkiem dla siebie i oczekiwaną grozą:

— Już wiem poco u was jestem! Zabawy 
chcecie bez względu na to. czy jest zła. czy do­
bra. Układacie sobie wiersze, jak ten kawaler, 
co azwał mnie szmata, lub barłoźycle się po ką­
tach z kochankami, jak czyni zapewne ta dama, równie przykrych wydarzeń.

ski Mieczysław I. lok. 63 Karnecki Jan lok. 64.1 ybo 
rowski Marian lok. 65, Mikoś Tadeusz lok. 66, Rod- 
kiewicz Bolesław Konrad lok. 67. Dabrowski Anton' 
If. lok. 68, Rec Adam tok. 69, Sikorski Feliks lok. 70 
Matewski Władysław tok. 71. Pretsch Mieczysław 
tok. 72, Fabiszewski Stefan tok. 73, Swiatowiec Jan 
tok. 74, Koellner Zbigniew Henryk tok. 75. Chromy 
ton lok. 76, Zgłobicki Bronistow tok 77, Wolanek Er­
win Alojzy tok. 78, Heliński Stefan tok. 79, Matus 
Roman lok. 80, Tomicki Marjan Konstanty Karol tok 
81. Laskowski Jan II. lok 82, Borowiec Mieczysław 
tok. 83, Tymków Józef Marian tok. 84. Brych Stani­
sław lok. 85. Rajchman Floyar Henryk S. G. tok. 86. 
Hyży Antoni tok. 87. Pilczewski Stanistow tok. 88 
Horbatowski Paweł tok. 89. Kitlis-Lans Stanisław 
tok. 90. Radomski Stefan Eustachjusz iok. 91. Ciesz­
kowski Antoni Józef lok. 92. Gawlik Józef lok. 93. 
Zgbtocki Piotr tok. 94. Janowski Mieczystow H. tok 
95. Piskn”ib Paweł tok. 95. Maver Stefan Antoni S 
G. tok. 97 Kurcz Stanis’aw lok. 98. Wądołowski Je­
rzy S. G. tok. 99. Janecki Gustaw dr. tok. 100. Szym­
kiewicz Czestow tok 101, Stark Edmund tok. 10? 
Sotodkowski Marian tok. 103. Bandrowski Tadeusz 
lok 104. Wa’uś Augustyn Tadeusz lok. 105. Witow­
ski Jan lok. 106. Matoc Jan tok. 107. Picheta Henryk 
Józef tok. 108. Kański Władysław Feliks tok. 109. 
Daniec Tadeusz S. G. tok. 110. Beier Władysław 
lok. 111. Śniechowski Tadeusz tok. 112. Paszkiewicz 
Wilhelm tok. 113 Wilimowski Stanistow dr. S. G. tok 
114. Faltuś Józef tok. 115. Wtodarski Fidelis tok. II* 
Munntoh Michał tok. H7. Kubasiewicz Ludwik tok 
H8. Pfeiffer Franciszek Edward tok. 119. Matarewic” 
Benedykt tok. 120. Paczek Edward tok. 121. Sikorski 
Antoni 1. tok. 127 Domański Józef tok. P3. Hatonk 
Paweł tok. 124. Piekoś Stanisław lok. 125, Dzióbek 
Władysław tok. 126.

W następnym numerze podamy dalszy cląc listy 
awansów.

2 uczestników opowiedziano sle za Katolicką Unją 
Ziem Zachodnich i za współprac z Pzadem).

Dnia 17 bm. odbył sic wiec Chrześcijańskiej 
Demokracji w M edzychcdzle. W :ec skończył s:ę 
klęska zupełna Chadecji a natomiast wznoszono 
okrzyki na cześć Rządu.

1 bezpieczeństwo komunikacji. Wyrażam Panom 
najszczersze życzenie, aby prace kongresu dopro­
wadziły do pomyślnych 1 owocnych wyników, mo­
gących przyczynić się do rozwoju żeglugi powietrz- 

■ neJ. ' ,
Po przemówiento dyr. generalnego międzynaro­

dowego zrzeszenia towarzystw komunikacji lotni­
czej. zakończono obrady, poczem zebrani udali się 
na przyjęcie, wydane na tch cześć przez p. min ko­
munikacji Romockiego. Bezpośrednio po przyjęciu, 
rozpoczęły sie ponowne obrady.

Król Afganistanu
W Bertlnle.

Berlin (PAT.) Król Afganistanu Amman 
Ullah wraz z maliżoniką i świtą, złożoną ze 16 
osób, przybył do Berlina. Już na 15 minut 
przed przybyciem pociągu zjawił sie na dwor­
cu kolejowym prezydent Rzeszy Hndenburg 
w towarzystwie podsekretarza stanu Meissnera 
i członków gabinetu z wicekanclerzem Herg- 
tem na czele. Po powitaniu, na dworcu przy 
huku 21 wystrzałów armatnich, sznur 20 samo­
chodów .przejechał dawnym szlakiem wja­
zdów cesarskich przez ulice Unter den Linden. 
Wilhelmstrasse do pałacu ks. Albrechta. Mia­
sto cale przybrało odświętny charakter.

Prasa berlińska poświęca gościom z Afga­
nistanu obszerne artykuły wstępne, zaznacza­
jąc. że Jest to pierwsza od czasu wojny świa­
towej wizyta koronowanych gości w Berlinie.

Refleksie po wiecu
Od jednego z powabnych przedstawicieli Stanu 

Średniego otrzymujemy poniższe uwagi:
Ostatni wiec Katolickiej Unji Ziem Zachodnich, 

który się odbył 19 b. m. w Poznaniu, zgromadził 
nictylko mieszkańców stolicy wielkopolskiej w kinie 
..Apollo”, tocz również licznych przedstawicieli pro­
wincji.

Należałoby sądzić, że wlec w stolicy naszej ką- 
chanej Wielkopolski, utrzymany będzie aa poziomie 
kultury zachodniej, z której my Wielkopolanie tak 
dumni jesteśmy i której inne dzielnice nam zazdrosz­
czą. Jakże bolesnego rozczarowania doznali cl, któ­
rzy tam poszli, aby usłyszeć z jednej strony prze­
mówienia o programowych dążeniach Kat Unji Ziem 
Zachodnich, a z drugiej zaś strony rzeczową kryty­
kę, a choćby nawet słowa potępienia, poparte arjw 
mentami od ludzi, którzy mniemają, że są na drodze 
właściwej, wiodącej Ojczyznę naszą ku lepszej przy­
szłości. t ,

Nie przypuszczałem, że ci ultra-patrjocl Jako je­
dyny argument mają „ryczenie” w calern tego słowa 
znaczeniu. Czyżby aż tak ..zbaranieli”, że jest to ich 
jedyny sposób zwalczania zdrowej myśli państwo- 
wo-twórczej i tych całych rzesz stanu średniego, t 
których Poznań sie składa? Hańba tym panom za 
ich robotę, której możnaby się spodziewać po komu- 
n’stach lub skrajnych socjalistach, lecz nie po nich, 
roszczących sobie pretensje jedynych przewodni­
ków myśli polskiej i katolickiej. Czy ta myśl ich 
tak nisko upadla, że tak niecnych chwytają sie środ­
ków? Czy ci panowie z endecji, plącąc dzisiaj za tę 
krzykaninę, celem zwalczania stanu średniego bo- 
jówkarzom. nie posuną się na tej drodze do innych 
gorszych partyjnych czynów? Opłaca się już bo­
jówki. rozbija wiece, w obronę biorą komunistów.

Wstyd wprost ogarnia obywatela, gdy widzi, 
że tu w Poznaniu endecja prowadzi pracę sromot­
ną i tylko zasugującą na potępienie. Należa’oby 
pos’ać tych panów z „Kurjera Poznańskiego” na pro­
wincję do zapadłej wioski, aby zobaczyli wiec ludzi 
o niskim poziomie intellektualnym a z pewnością 
okryłby się rumieńcem wstydu ich twarze, jeżeli 
jeszcze wstydzić się potrafią.

Ta Ich walka robi wrażenie walki bankrutów 
lub też partji. stojącej u grobu, która ze starości 
zdziecinnia'a.

A najciekawsze, że nie odnosi pożądanego skut­
ku. lecz przeciwnie otwiera oczy tym. którzy szli 
na pasku endecji, a służy do zjednoczenia stanu śred­
niego, który wytrwale dąży do celu, pozbywszy się 
narzuconego opiekuństwa. Z- S.

NA MARGINESIE.

Obłudne narzekania
..Czas Krakowski” Pisze:
„W stołecznych dziennikach dawnej ósemki, od­

budowanej obecnie jako blok endecko-chadecko-pia- 
stowski, czytamy gorzkie narzekania z powodu roz­
bijania wieców tej organizacji przez zwolenników 
listy rządowej I z powodu terorystycznych metod, 
stosowanych w toku kampanji wyborczej prze? 
Blok B. współpracy z rządem, ósemka przywdzie­
wa togę Katona i biada nad upadkiem moralności pu­
blicznej i zanikiem praworządności w państwie. Jak 
nieszczere i obłudne są te frazesy, o tem można się 
przekonać, obserwując przebieg akcji wyborczej w 
Wielkopolsce i na Pomorzu. Tam p<karstwo i po- 
twarz są bronią używaną systematycznie i bez naj* 
mniejszych skrupułów przez narodowa demokrację, 
występującą — co gorsza — pod firmą katolicką.

Planowy atak ostatnio prowadzony przez prasę 
endecka, skoncentrowany jest na próbu zasuęestio- 
nowania mas wyborców podejrzeniami, że Katolicką 
Unję Ziem Zachodnich łączą jakieś węzły ukryte 
z żydami i nawet masonami.

Jest to najoczywistszy teror, stosowany przy 
pomocv płatnych botowek. Tend środkami rozbito 
dwa wiece poznańskie Unii Katolickie!.

____ 11

Poselstwo polsk e 
w Kairze.

Warszawa (AW). W najbliższym czasłf 
być utworzone poselstwo polskie Wr Kairze.ma być utworzone poselstwo puisKiC w iwirzc. 

Jako kandydatów na stanowisko posła polskie­
go w Kairze wymieniają dyrektora departa* 
mentu polityczno-ekonomicznego Jackowskiego 
naczelnika wydz. osobowego Dzieduszyckiego 
oraz autora licznych prac o Egipcie Dobrzyń­

skiego.

Dodał ze zwykła swobodą, by aatrzeć nie* 

mile wrażenie: .
— Marghery! trzymałaś sle Jak zuch! 

Jesteś odważną kobietą. Jęklaś tylko raz. Go­
tów jestem zakochać się w tobie. Pan wycho­
dzi już? — spytał, widząc, iż Rosman bierza 

kapelusz.
— Państwo wszyscy wrócicie łatwo I sami 

do równowagi — odrzekl lekarz. — Radzę wam 
w każdym razie odbyć małą przechadzkę i ode­
tchnąć świeżem powietrzem. Jest jednak ktoś, \ 
kim należałoby zająć sie i zaopiekować.

Spojrzał prosto w twarz Arfie. I oto w ca­
lem tern towarzystwie było w tej chwili tylko 
dwóch ludzi którzy zrozumieli sie naprawdę. 
Obaj wiedzieli, iż to, co stało się dziś, nie było 
przypadkowe. Zagadkowy wzrok profesora ba­
dał ranę, którą zdradziecki cios odnowi! komuś 
w samem sercu. Wzrok ten badał, czy nagły 
ból przekształci się w rozpacz, obojętność lub 

nienawiść?
— Pan ma zupełnie zmienioną twarz, dos- 

torze — zauważył złośliwie Niski.
Nie posłyszał odpowiedzi.
— To dziwne, iż właściwie tak mało wie­

my o Rosmanie — zauważył Arfa. -4 Pytałem 
się o niego i okazało się, iż nikt nie wie nawet, 
skąd orzyjaclel nasz pochodzi. Wyobraźcie 
sobie państwo jego tragedię, gdyby naprzyklad 
złożyło się tak, iż ta kobieta, o której słyszeliś­
my dzisiaj, była jego matką.

— Okrutny jesteś nawet w przypuszcze­
niach swych profesorze — osądziła Marghery.

Miękkie ramię swe. otulone szeleszczącą 
materją. wsunęła pod ramie pięknego aktora:

— Żegnamy wasi Idziemy się przejść 

Noc jest pogodna.

i i
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N in ls te rM w o S p rftW  W c w n c tira n w c la  
ogłasza ntnijszem p u b iic r iiM  p rz e ta rć  u s rn s jl 
pa sprzedaż 215 wysnuwanych maszyn d > pisania.

Przetaig powyższy odbędzie się w dniu S marca r. b. 
o godz. Ii-ej w gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
przy id. Nowy Świat 69.

Bliższych inh rmacyj w sprawie warunków licytac i oraz 
tobejrzeme przeznaczonych do sprzedaży maszyn zas ęgać na­
leży w intendenturze Ministerstwa pud powyższym adresem.

Zamiejscowym reilektantum na żądanie udzieli się infor- 
ęjacyj pisemnych. i

Wirówki 
Alfa-Laval 
t  d jigoleiniq uwaranciq. P C fffiC lft, 
A w u ljc a , P O Ia n a  i P la n o m  

m a s z y n y  d o  s z y c ia , ro w e ry  
b ru k ie w n ii t p ra s p  d o  
Ita r io a lf , < H c J c i wszelkie 

maszyny rolnicze;

poleca

J ó z e fjt G ó rn y  
lU C h O la  (Pomorze) Ic L  n r. 2 . W , n r. 2 .

Kronika
L u te g o

24
P ia  e k

l-aletidarz rzym-kat.

Piątek Macieja
Sobota Zygfryda, b. w.

aierdarz słowiański

Piątek Bogusz
Sobota Slawobój
Mońce u bdio 6 33

chód 17. 4
Księżyc wschód 9,35 

clióu 20,28

/ą-

za-

wzoruje, w kwestiach sportowych sportowemu 
Toruniowi wierzy i z Toruńskiemi barwami na 
czele, występuje sportowo już i na zewnątrz, 
przed światem całym.

Obecnie, pogląd na sport i jego impera­
tywną rolę w państwowych zadaniach wy­
kształcenia, wychowania i zahartowania mło­
dzieży, wyzdrowiał, że tak powiem, i poszedł 
o  własnych silach, co da’ej to wyżej podno­
sząc głowę; natomiast, chwała Bogu, umarł 
pogląd na te sprawy z przed 30—40 lat, gdy 
uważano zbyt gorące zamiłowanie młodziana 
w uciechach sportowych za objaw... nizkiego, 
poziomu umysłowego — ba. nawet duchowego.

Obecnie, tu na gruncie Toruńskim, gorąco
- Poradnia dfa matki i dzieck? P T Opieki I dba^ ° rozwói sportu T Urzą(! Woiewódzki. 

t a d  Dzieckiem (ulica Wały obok Straży Ogniowej). ™ osobie Wojewody, który 
bezpłatna, czynna w poniedziałki i czwartki od go- dużo impulsu twórczego w dział Wychowania 
I z in y  2 — 4 .  Fizycznego, znanego ogółowi sportowemu

-  P o r a d n ia p r z e c iw g r u ź l ic z a (ulica Wielkie p r z e z  p o p u la r n y  s k r ó t —  W . F .;

aarbary/, bezpłatna, czynna we wtorki i piątki od __ Wojskowość, w osobie Dowódcy Kor- 

„ .. ( .. w pusu i podkomendnych jemu dowódców i ko-
b mendantów, którzy przy pomocy rozgałęzione-

Dod 16-19 3oar a W dn 6 powszednie od 9,30—12 g0 i §nnego apąrtu Przysposobienia Wojsko- 
zr> . n , . . I wego, mającego też swój znany ^krót — P. W.,

Z. na Pomorzu.

4. Dyskusja.
5. Wybory Zarządu Komisji Rew., 1 dele 

gotów na Zjazd Okręgowy.

6. Wolne glosy.
Zwracamy się z uprzejmą prośba o laska 

we przybycie na powyższe zebranie. Zarząd.

tafcTel? w Z h  wl ódTodz. 11-13 3 4 5 W * ścisłej współpracy z W^ztwm  wyso-
R :h i ’n t e k a  T  C  L  (ulica Wvsoka Pł otwar- I ^o i co dalej to wyżej, podn eśh i niosą opiekę

, w~d™ł^zednFeod 11-15H ->d 1531-18 30; nad uzdrowieniem i fizycznem udoskonalemem  

ilja I (ul. Lubieniecka 44) tylko w niedziele od 14 do młodzieży;
5: filja II (ul. Sienkiewicza 6-8) we wtorki i piąt- _ Władze samorządowe. Magistrat też nie
<i od 17-18. życzy sobie pozostać w tyle i sądząc z

— Nowa rilja T. C. L. na Mokrem (3 szko- | które już stały się społeczeństwu 
— tylko w niedzielę 14—15. rozwinąć chce szeroko zakrojony plan
— Biblioteka Wojskowa D. O. K. VIII (ul. 2e- lalności sportowej.

Jarska, obok kasyna garnizon.), otwarta w dnie po­
wszednie: wypożyczalnia książek od 15—20 i czy- I Otóż, poźadanemby było, abv te 
slnia czasopism od 15—21. energie, czterech instytucji mających kulturę

-------- sportu w swym programie, nie poszły w czte-
7  T F A T D ii  I rech kierunkach, lecz aby opracowały wspolnv
Z T ,EATRU POMORSKIEGO. wykorzystały wzajemnie wszystkie bez-

W  piątek, dnia 24 bm. o godzinie 8 wie- sprze;zne atu[y czynności skoordynowanej 
;zorem jedno z najznakomitszych utworów I j stworzyły taką organizację sportową w To- 
tfoliera 5-aktowa komedja pod tytułem: runiu, dla Torunia i w znacznej części, dla ca- 
.Szkoła Żon", przyjęta na premierze z niezwy- lego Pomorza, która, w myśl zasad Taylora —- 
dem aplauzem. W sztuce tej, wyreżyserowanej )Przpz minimum wysi-kp SC1^hp7n^'

, ,. . . . + gan zowanych środkach i metodach, zabezpie-
?rzez p. Chmurkowskiego, w prawdziwej sty- Jzyłaby z<ry maksimum powodzenia i wydaj- 

lowej azscie, biorą udział pp.: Leśniewskie Zie- nojck
lińska, Bojarska, Balcerzak, Orlicz, Mariański, Rozumiemy tu - skupienie całej akcji or- 
Konstantynowicz, Ucewicz i Aleksy. Ceny jyanizaCyjnej w ręku zbiorowego ciała kierow- 
tpiejsc zniżone (od 20 gr. do 2.40 zł.). niczego, do którego weszliby przedstawiciele

W sobotę, dnia 25 bm. o godzinie 8 wie-I wszystkich czterech zainteresowanych in- 
u • „ stvtucii natomiast przekazanie wszystkicnworem premiera, niezwykle zabawna i pełna ^ucj n P ręce z czte.

humoru farsa w 3 aktach „Sprawa Kajzera . rech WSpóinjków, który już ma rutynę, któ-
iwyreżyserowana nader pomysłowo przez p. 1 ry w swej działalności sportowej ma i zasłu-
St. Orzechowskiego z udziałem pp.: Rygiera, 1 gi, i reputację — który do te^o ma już goto-
Orzechowskiego. Bystrzyńskiego. Jaworskiego, I  wą organizację, ma — i co jest nadewszystko

Fiszerówny, Łodzińskiej. Zarembiny i innych.
Sztuka ta obiegła z meoywałem powodzeniem nyęh . w sposób rokujący naj-

wszystkie sceny europejskie, a ostatnio we mniejsze straty i największe programowe ko- 
Lwowie i w Poznaniu grana była przy doszczęt- rzyści. 
nie wypełnionej widowni, zawdzięczając swój 
sukces Idzie kinematograficzno-groteskowych 
sytuacjom i doskonalej satyrze na sądownie-1  Z W . O B R . K R E S . Z A C H .

two. które znajduje swópoddźwięk w akcie III., I w dniu 24 lutego 1928 r. odbędzie się w 
przedstawiającym rozprawę rozwodową. I sali klubowej Dworu Artusa Walne Zebranie 

Prowadzone dochodzenia policyjne w To- reorganizacyjne Koła Z. 0. K. Z. w Toruniu.
runiu w sprawie kradzieży skór u Rutkowskie- Początek zebranie o godz 18. m. 30. Porządek 
go Władysława w Toruniu na sumę 2,000 zł. | dzienny,zebrania 

doprowadziły do wykrycia sprawców, miano­
wicie Lipczyńskiego Janusza i Dybowskiego 
Aleksandra oraz paserów Trzyńskiego i Czer­

wińskiego, wszyscy z Torunia.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H ?

Kino „Światowid" — Największy i najwspa- 
Kinu „Pan" — „Czerwona Tancerka" w rolach 

gł: Magda Sonia. F. Kortnęr i Aleks. Mur- 
ski, oraz nadpr..

Kino „Corso" — . „Cyrk Beelego" Sensacyjny 
dramat w 2-ch serjach, 12 akt. W roli gł. 
Harry Peel.

C z y  ff ile  c z y s z c ze n ie  D r ito  p p . B re  s M e y o  c o  p o m o ż e ?
P. Brejski wziął sie do prania swoich bru­

dów. z czasów iego „kokietowania" Hajduka — 
osławionego na Pomorzu krzewiciela „kościoła 

narodowego".
Chcąc sie „oczyścić" przed wyborcami, do 

których się obecnie zwraca o.,, powierzenie mu 

mandatu poselskiego, zaczyna p. Brejski roz­

rzucać po domach w Toruniu i Grudziądzu ode 

zwę swojej listy, w której poza swoim „fami­

Sezon zimowych snortów ukończył się; 
bilans czynny wypad! wie’ce a wieke na ko­
rzyść T. K. Ś„ za jego prace lokalne, iako+eż 
za reprezentacje barw Toruńskich na Pomo­
rzu, i za jego granicami — • snołec7eństwo na­
sze winnem je^t uznania d'a T. K. S ” za czas 
ubiegły — winnem jest poparcia mu na przy­
szłość. a to we własnym swoim interesie:

-r- O ile interesa swych dzieci, kwestje 
wyrobienia z nich młodzieży zdrowej i przed 
trudnościami życia odpornej, podoła uważać za 
t. zw. „własny a poważny interes"

Chodzi o o ułożenie ogólnego i do- 
Irze przemys.. dobrze zorganizowanego 
planu kultury sportu w Toruniu, dla Torunia, 
dia jego okolic — i w tern, dla Pomorza całe­
go w znacznym stopniu, gdyż na Toruniu się

zamia- 
znane, 

dzia- 

cztery

1. Zagajenie i wybór prezydium.

2. Referat Dyrektora Z. O. K. Z. p. M. Ko­
rzeniewskiego p. t. Polsko-niemieckie rokowa­
nia gospodarcze.

3. Referat Kier. Okręgu Pomorsk lego Z. O. 
K, Z. d . M Zaleskiego p. i, Działalność Z. O. K.

lijnym" programem, podaje odpis wyroku w 

sprawie owego „Kościoła narodowego" o zn e- 
wagę jako b. Wojewody pomorskiego.

Panie Brejski! — pranie brudów za po­

mocą papierowych ulotek, i tak nie na wie’e 

się przyda, bowiem sp-' eństwo pomorsk o 
ma już w tei sprawie : wyrobione zdane! 

Szkoda papieru!

w loruBiii
Tym wybrańcem, który w charakterze 

ekspozytury czynnej Województwa, Wojsko 
wości i Magistratu obiać może zrealizowani 
w terenie programu sportowego, opracowane 
go przez Wojewódzki Urząd W. F. i P. W. w 
porozumieniu i współpracy z Wojskowością 
Magistratem i T. K. Ś-em — jest Toruński 

Klub Sportowy.

Instytucje urzędowe mogą nie krępować 
się, że w ten sposób r’"Teleja część svvych 
urzędowych czynności w ręce instytucji spo­
łecznej. a więc prywatnej, która jest T. K. S. — 
jest na to znamienny precedens, świadczący 
że inicjatywa sportowa Państwowa idzie co 
dalej te częściej ręka w rękę z inicjatywa spo­
łeczną: czytamy w „II. Kurjerzc Krak." Nr. 
45-28 z dn. 14. 2.:

„Budowa Pływalni w Warszawie. Polski 
Związek Pływacki prowadzi budowę erwszej 
w Warszawie p.ywalni murowanej. Budowla 
ta... przy zbiegu ul. Czerniakowskiej i Łazien­
kowi klej... która wzniesioną będzie z kredy­
tów Państwowego Urzędu W. F. i P. W... na 
terenie Państwowym, stanowić będzie włas­
ność skarbu państwa, z tern, że Polski Związek 
Pływacki będzie tylko jej budowniczym i ad­
ministratorem."

Fakt ten jest faktem realnym i posłużyć 
może jako niezaprzeczalna podstawa formalna 
do zrealizowania myśli, tu przedłożonej idei.

Jakieże realne korzyści ta idea p’-zedsla 
wla, jakie niepożądane objawy ’wałcza?

1 . Wszystkie realne korzyści czynności 
skoordynowanej, a nie rozbieżnej i nie rozpró­
szonej:

2. Wyklucza niezdrowa konkurencję I mo­
żliwość jednoezesnveh zawodów na 2—3 wza­
jemnie zwalczających sie terenach sportowych, 
co jest zabójczem dla rubryk dochodowych 
i rozbija sportową młodzież na obozy;

3. Ogromnie poniża rozchody administra­
cyjne. pozwalają wieksze środki użyć m ce ’.e 
czysto sportowe i udostępnić sport dla rzeszy 
najbiedniejszych;

4. Pozwala — i to jest jedyny sposób, któ­
ry pozwolić może prowadzenie kultury sporto­
wej na danym terenie w jednolitym stylu 
i uniknąć mieszaniny metod i programów na 
terenie topograficznie niewielkim — mieszani­
ny o tyle niebezpiecznej, że jej wpływy, w 
oczach znawców, na szerokim terenie sporto­
wym Wszechpolskim albo Międzynarodowym, 
czasami w czambuł dyskwalifikują wszystkich 
przedstawicieli sportowych z mieiscowości, 
która taka mieszaninę w swoim rejoie do­
puściła.

Nadmienić należy, że Wojskowość i Ku­
ratorium Szkolne siłą rzeczą większą część 
swych prac w kierunku wychowania fizycznego 
prowadza wewnątrz formacji i szkół, i są 
związane regulaminami resortów, do których 
należą — ale. ponieważ duża ilość młodzieży 
wojskowej i szkolnej przyjmuje udział w za­
wodach rejonowych — miejskich. Pomorskich. 
Wszechopolskich i Międzynarodowych, jest ze 
wszech miar poźądanem. aby przedstawiciele 
Wojska 1 Kuratorium przyjmowali czynny 
i liczny udział w projektowanej tu Wojewódz­
kiej Centrali Sportowej w Toruniu, jako cen­
trali organizacyjnej i kierowniczej, mającej 
ekspozyturę czynną swych zamierzeń i pro­
gramów kultury fizycznej w rękach Toruńskie­
go Klubu Sportowego, któremuby udzielała 
poparcia materialnego, w postaci kredytu i na­
dania potrzebnych już dzisiaj przestrzeni te­
renowych i wodnych, i działalność którego, w 
kierunku postępu najwięcej zbliżonego do form 
i metod zachodnich, nieustannie i pieczoło­
wicie kontrolował. Ihnatowicz,

W K R Ó T C E  R O Z P O C Z N 1 E S I Ę  P R Z E B U D O ­

W A  M O S T U  K O L E J O W E G O .

Przy stacji kolejowej Toruń-miasto przed 
mostem kolejowym na Wiśle prowadzone są w 
amerykańskim tempie roboty przygotowawcze 

i buduje się dom mieszkalny na pomieszczenie 

biura i magazynów firmy, zajmującej się re­

montem mostu.

POSIEDZENIE TORUŃSKIEGO SEJMIKU 

POWIATOWEGO.

W piątek 24 bm. odbędzie się posiedzenie 

toruńskiego sejmiku powiatowego, ąa kiórcm 
ma być rozpatryawny budżet, oraz sprawy 

pożyczki 150,1100 zł. na budowę szos, wysokość 

opłat drogowych, sprawa zasiłku 4-procento- 
wego dla pracowników Powiatowego Związku 

Komunalnego itp,

Z  D N I A  ’

Rozwaianla p o s tn e
Miniony karnawał przyniósł nielednel pannie mirto* 

iv.v wiancczek.
U schyłku karnawału spotykam pewnego znale* 

mego:
— Czy ciągle, lesteś zaręczony z Helenkąl
— Nie. iuż nie.
— A to bardzo szczęśliwie, gdyż nikt nie mógł zro­

zumieć co ciebie ciągnęło do tei obrzydliwe! gesL
— Trzeba mi to było wcześniej powiedzieć, bo wla* 

śnie... ożen ieni sie z nią.
Spotykam nnego. który wzdycha i powiada;
— Trzy razy kochałem sie ni zgśliwie,
—■ Oh ty biedaku!
— Pierwsza moja miłość poszła a., klasztoru, drugi 

alofniia sie z przyjacielem, a trzecia hm.^ trzecia zo* 
stała moja żona...
—  —  —  —  - w  M

Narzekaja, a żenią sie...
Urząd Stanu Cywilnego notował dziennie PO 30 ślu­

bów w czasie ubiegłego karnawału.
^.KasH^w-^KMia s in tgT iiT iaH n tauK B iin iM i > i ii> ■iirM M M g a M rM— a—

którzy wcześniej już przyjechali, rozrzuceni 
być mają po trzech na każdy powiat. Należy 
wyrazić opinię, iż społeczeństwo, pomijając no* 
dziców nie na to przychodzi z pomocą młodzie­
ży. aby czas przeinaczony na studja poświęca­
ła walkom partyjnym w starszem społeczeń­
stwie.

K O N F I S K A T A  P I S M A .

W dniu 23 bm. skonfiskowany został nr. 
45 „Głosu Rokotnika" organ NPR.-prawica za 
artykuł rod tytułem: „Prawo a wybory".

O F I A R Y  O B O W I Ą Z K U .

Podczas gaszenia pożaru w fabryce maka­
ronu na Mokrem w Toruniu ulegli pokaleczę* 
niom następujący strażacy: Józef Pilarski, któ­
rego przygniótł zapadający się dach. Życiu Pi­
larskiemu nie grozi niebezpieczeństwo. Dwaj 
inni strażacy z nazwiskiem Bolt i Śmigielski 
będą musieli poddać się kuracji okulistycznej, 
ponelważ nadwyrężyli sobie wzrok w gryzą' 
cym dymie.

S T O W A R Z Y S Z E N I E P O L S K O -F R A N C U S K I E  

( C o m ite L o c a l d ‘A ll ia n c e  F r a n ę a is e )

W  T O R U N I U .

W niedzielę, dnia 26 lutego br. o godzinie 
11,30 odbędzie się w Auli Szkoły Wydziałowej 
przy placu św. Katarzyny odczyt francuski p . 
J. Langlade, profesora Uniwersytetu w  Pozna­
niu i Inspektora Kursów Francuskich w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu, na temat: „ L e s  R e la ­

t io n s in t e l l e c t u e l le s  p o lo n o - f r a n ę a is e s " . W s t ę p  
na sale wolny.

P. profesor Langlade wygłosił w Toruniu 
szereg wykładów i odczytów, ostatnio w listo­
padzie ub. r. na temat: ,.Ou‘est-ce qu‘un Ro- 
mantique". Wszystkie te odczyty i wykłady 
cieszyły się nadzwvczajnem powodzeniem, 
gdyż nazwisko oraz erudycja prelegenta chlu­
bnie znane są naszemu społeczeństwu. T e m a t  
niedzielnego wykładu jest nietvlko bardzo zaj* 
mujaev. ale także aktualny, gdyż dotvezv on 
stosunków intelektualnych miedzy dwoma brat­
nimi narodami: Polską i Francją. Toteż nale­
ży się spodziewać, licznego udziału naszego 
społeczeństwa tern wiecei. że wvkfad odbędzie 
się przedpołudniem. Niech mianowicie młodzież 
szkolna i uczestnicy kursów francuskich sko­
rzystają z okazji wvsluchan’a tak zajmującego 
wykładu, przvezem będą mieli sposobność prze­
konać się. jak daleko postąpili w nauce języka 
francuskiego.

Sekretarz Komitetu: Pyszkowski

P O R A Ż K A  P P S .

We wtorek 21 bm. odbył się w Toruniu 
dość liczny wiec PPS., na którym przemawiało 
kilka mówców z miasta i przyjezdnych. Opozy­
cję stanowiła NPR.-prawica z pp.: Melchrowi- 
czem, Malinowskim i Pawlakiem. Przebieg był 
pomyslnv dla PPS. i świadczy o zaniku wpły­
wów NPR. wśród robotników pierwotnych zwo­
lenników z braku ustalenia linji politycznej N. 
P. R. i z powodu współdziałania tei Partji z 
endecją, co odstręcza nawet tych robotników, 
którzy nie wyznawają zasad socjalizmu, lecz 
nie chca pooierać szkodników narodowych, ja­
kimi są endecy.
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Kwit miesięczny
n@ zamówienie gazety
Ninisjszem zamawiam wychodzący w Toruniu 

6 razy tygodniowo |

„Oziennik P o m o rz a 1 * i
na miesiąc marzec 1928 roku za 2,86 zł wraz z opla* 
tą pocztową. Dziennik proszę dostarczyć mi do do*
mu, a przedpłatę ściągnąć przez listowego.

Imię i nazwisko . . . , f 9 « « . » ■ ।  s r
d l

Miejscowość . . » . s t » s » » » » ■ » i

i
Ulica i numer domu. . » « « g » « » • * a  t  J

f il

. ..s s iiR a iiia  a a a  i

. $

Kwit pocztowy
Z ł S i 8 6

j tytułem przedpłaty na .Dziennik Pomorza" na 
• miesiąc marzec 1928 r. odebrałem, co niuiejszem po* 

twierdzam.

.......................  dnia . 19. .

Podois..........................   j a . * ,s <» » . .
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D m ! ! ó  o  Hitów Min
Z  u w a g ą c z y ta łe m  ś w ie ż ą p ra c ę R o m a n a  

D m o w s k ie g o  p . t . „ O b ó z n a ro d o w y  w  c h w il i 
o b e c n e j 4 4 . M o ż n a s ię n ie z u p e łn ie g o d z ić z k ie ­
ru n k ie m  m y ś li p o li ty c z n e j R . D m o w s k ie g o ,  
le c z t r z e b a p rz y z n a ć , ż e je s t to z b y t w ie lk i 
u m y s ł , b y  m ó g ł s ię p o m ie ś c ić  w  c ia sn y c h r a ­
m a c h  ja k ie jk o lw ie k p a r t ji p o li ty c z n e j. W  k a ż ­
d e j je g o  p ra c y  z n a jd u je m y  te g o  d o w o d y . T y m ­
c z a s e m  p ra s a n a ro d o w o -d e m o k ra ty c z n a , p u ­
b lik u ją c p ra c e D m o w s k ie g o , p ra g n ie w y w o ła ć  
w ra ż e n ie , ż e a u to r e n d e c ję c h w a li, a w s z y s tk o  
in n e g a n i .

N a d o w ó d , ż e ta k  n ie je s t , w a r to p rz y to ­
czyć w  d o s ło w n e m  b rz m ie n iu n ie k tó re u s tę p y  
z w y m ie n io n e j p ra c y D m o w sk ie g o . D o ja k ie ­
go o b o z u p o lity c z n e g o  d a n e u w a g i k ry ty c z n e  
mogą m ie ć z a s to s o w a n ie lu b c z y im tw ie rd z e ­
n io m  o n e z a d a ją k ła m , p o z o s ta w ia m y  s ą d n a -  
izym C z y te ln ik o m .

O b ó z  n a ro d o w y , to  n ie  je s t ty lk o  Z w ią z e k  
L u d o w o -N a ro d o w y , c z y D e m o k ra c ja N a ro ­
dowa, to  n ie s ą ty lk o  t . z w . w  ż a rg o n ie p O ii 
ty c z n y m  —  e n d e k i —  . . .O b o z e m  n a ro d o w y m  
są ci w s z y s c y , . . .k tó rz y  w  d z ia ła n iu  p o lity c z -  
n e m  d o b ro  n a ro d u , ja k o  c a ło śc i s ta w ia ją p o ­
n a d in te re s y g ru p  i je d n o s te k .. .

„ Z b y t r z a d k ie je s t u  n a s s u ro w e p o c z u ­
cie o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a to , c o  s ię ro b i i c o  
się mówi...“

„ .. .n a jg o rs z ą r z e c z z ro b ią , b y le m ie li  
a p ro b a tę d a n e j s fe ry

„ A le n a jw ię k s z e m  b o d a j n a s z e m n ie sz ­
c z ę ś c ie m  w  o b e c n e j c h w il i je s t c ie m n o ta  p o ­
l i ty c z n a , k tó rą s ię n a k a ż d y m  k ro k u w id z i  
we w s z y s tk ic h bez w y ją tk u  w a rs tw a c h  s p o ­
łe c z e ń s tw a . W y ć w ic z o n o s ię w w y b ie g a c h  
i fo r te la c h , k ła m a ć lu d z ie w ię c e j u m ie ją , n iż  
tego p o trz e b a w  n a jp o d le jsz e j n a w e t p o li ty ­
ce, w  w y c ie ra n iu  s o b ie u s t o tłu c z o n e m i f r a ­
z e s a m i b a rd z o  s ą  b ie g li. A le ro z u m ie ć , ja k ie  
są p o d s ta w y is tn ie n ia p a ń s tw a i je g o in s ty -  
tu c y j , z d a w a ć s o b ie s p ra w ę z is to ty d z is ie j­
s z e g o ż y c ia i je g o z a g a d n ie ń , z p o ło ż e n ia  
P o ls k i i je g o n ie b e z p ie c z e ń s tw , s ię g n ą ć  
o k ie m  c h o ć b y w  n a jb liż sz e ju tro —  o  to  - s ię  
n a w e t lu d z ie n ie s ta ra ją . G d y k to ś je d n ą  
jaKąś s p ra w ę  w  g .o w ie y o b ie w p a k u je to już 
na nic innego w niej miejsca niema, I dla 
te g o ż y ją b e z ju tra , ż y c ie m le k k o m y ś in e m  ’ 
i n ie b e z p ie c z n e m .

„ W y c h o w a w c a m i p o li ty c z n y m i s p o łe -  
le ę z e ń s tw a s ą o rg a n iz a to ro w ie je g o ż y c ia  
p o li ty c z n e g o i k ie ro w n ic y . p a ń s tw a . G d y c i 
grają n a n iż s z y c h in s ty n k ta c h , g d y b u d u ją  
s w ą  k a r je rę n a te rn , c o  w  c z ło w ie k u  je s t p o ­
dle. n a je g o ła k o m s tw ie i tc h ó rz o s tw ie , g d y  
m ia s t ż ą d a ć o d c z ło w ie k a s p e łn ie n ia o b o ­
w ią z k u , ż ą d a ją p o p e łn ie n ia n a d u ż y ć , g d y  
zamiast go oświecać, w y ja śn ia ć m u is to tn e  
jego p o ło ż e n ie i p o ło ż e n ie k ra ju , u ś w ia d a ­
m ia ć m u r z e c z y w is to ś ć , ogłupiają g o n ie re -  
a ln e m i o b ie tn ic a m i i z a p o w ie d z ia m i te g o , c z e ­
g o  n ie s ą z d o ln i w y k o n a ć —  c o fa ją P o lsk ę  
z d ro g i ro z w o jo w e j, p o  k tó re j s z y b k o p ó jś ć  
o n a  m u s i, je ż e l i m a is tn ie ć , a  te rn s a m e m  g u ­

b ią  je j p rz y s z ło ś ć .
R o z e jrz y jm y s ię t r z e ź w o , a z o b a c z y m y , 

i le te j ro b o ty d z iś s ię ro b i . J e s t to ro b o ta  
d la w ro g ó w  z e w n ę trz n y c h , c z y h a ją c y c h n a  
s p o s o b n o ś ć  z a d a n ia  c io s u  P o lsc e 4 4 .

W . H .

Pra®domfiwnoś£Ent!:cka?
„ S ło w o P o m o rsk ie 4 4 , k tó re s ta łe , u d a je  

święte o b u rz e n ie z p o w o d u r z e k o m y c h  f a łs z ó w  
w  in n y c h p is m a c h , n ie k rę p u je s ię b y n a jm n ie j 
w p o s łu g iw a n iu s ię u s ta w ic z n ie f a łs z e m ,  
o s z c z e rs tw a m i i k a lu m n ją .

Z a m ia s t u d a w a d n ia ć , k to  w ła ś c iw ie  ś w ia d o ­
mie m ija s ię z p ra w d ą w r z e c z a c h z a s a d n i­
czych, p o n ie w a ż  d ro b n e n ie ś c is ło ś c i w  k a ż d y m  
o rg a n ie p ra s o w y m  s a m o ż liw e z e w z g lę d u  n a  
technikę p ra c y  d z ie n n ik a rs k ie j , w s k a z a n y  je d y ­
nie n a b e z s tro n n e g o  o b s e rw a to ra , ja k im je s t 
sąd o ra z p ro s im y  c z y te ln ik ó w  o  p o ró w n y w a n ie  
n a p rz . r e la c j i z w ie c ó w , w  k tó ry c h  c z y te ln ic y  
n a s i s a m i b ra l i u d z ia ł.

P rz e c ie ż k o n f is k a ty , a s z c z e g ó ln ie  z a tw ie r ­
d z a n ie ty c h k o n f isk a t p rz e z S ą d O k rę g o w y w  
T o ru n iu , c o z d a rz a s ię b a rd z o  c z ę s to , n 'e d o ­
w o d z ą c h y b a  p ra w d o m ó w n o ś c i „ S ło w a  P o m o r ­
s k ie g o 4 * . O p in ja S ą d u  O k rę g o w e g o o  „ S ło w ie  
p o m o rs k im 4 4 , w  z w ią z k u z e s k a z a n ie m r e d . 
W o jd e ra n a 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia z a o s z c z e r -  
I tw a p o p e łn io n e w o b e c p . g e n . B e rb e c k ie g o ,  
la k te ż z a ję c ie s ta n o w is k a p rz e z k u p c ó w to ­
ru ń s k ic h w  s p ra w c e „ n ie p rz y z w o ite g o 4 4 p o s tę ­
p o w a n ia te g o  p is m a  s ą  a ż  n a d to  w y ” ż n a  w s k a ­
z ó w k ą , ja k n a le ż y  t r a k to w a ć  in ’’ .n a c je te g o  

p is m a .

iiińjffilliBM i liBi limtt
W  ś ro d ę , d n ia 22 b m . p o lic ja p rz y trz y m a ła  

W  T o ru n iu p e w n e g o w ła ś c ic ie la d o m u , n a z w i­
s k ie m  S k a rz e w s k ie g o , k tó ry n a c h o d z ił w ła ś c i­
c ie l i d o m ó w  i d o m a g a ł s ię ja k o  in k a s e n t z r a ­
m ie n ia Z w ią z k u L u d o w o -N a ro d o w e g o , s k ła d e k  
n a fu n d u s z w y b o rc z y l iś ty  2 4 . p rz y c z e m  o s o ­
b n ik te n p o s ia d a ł p rz y  s o b ie , d w ie te c z k i z e  
s p is a m i w ła ś c ic ie l i n ie ru c h o m o ś c i z a ró w n o P o ­
la k ó w  ja k  te ż i N ie m c ó w , n a k tó ry c h  w y k a z a n e  
b y ły w y s o k o ś c i s k ła d e k  p rz y m u s o w y c h . P o ­
n ie w a ż te n n ie p o w o ła n y k w e s ta rz e n d e c k i m e  
p o s ia d a ł o d p o w ie d n ie g o z e z w o le n ia w ła d z a d ­
m in is tra c y jn y c h . o d e b ra n o m u s ip isy i z e b ra n e  
p ie n ią d z e . ’ F a k t te n ś w ia d c z y o m e s ły c h a n e j 
o b łu d z ie e n d e e k  e j . C i s a m i l i’d z ?e , k tó rz y  ś m ią  
z a rz u c a ć K a t. U n ji Z . Z . p o p ie ra n ie N ie m c ó w , 
w y c ią g a ją  r ę c e d o  N ie m c ó w  o  p ie n ią d z e .

Orsan U. P.R. ilOoWIffl" pacttoiAieffi iwMisi
N a ro d o w a P a r t ja R o b o tn ic z a n a P o m o rz e ,  

w  o rg a n ie s w o im  „ G ło s R o b o tn ik a 4 4 z a m ie s z ­
c z a  r a z  p o ra ź a ta k i n a K a to lic k a U n ję Z ie m  

Z a c h o d n ic h  i z a rz u c a  je j , ż e p o p ie ra  ż y d ó w , ż e  
w  je j s z e re g a c h z n a jd u ją s ię ż y d z i , m a s o n i 

i tp . , . .
Z a rz u ty te w y s s a n e s a z p a lc a , a  w y b u ja ­

łe w  g ło w a c h  n ie d o w a rz o n y c h . r e d a k to ró w  te ­
g o a n e m ic z n e g o  p is e m k a , o b lic z o n e s ą n a tu ­
m a n ie n ie s w o ic h c z y te ln ik ó w  w  c z a s ie a k c ji  
w y b o rc z e j, a b y p rz e d s ta w ia ją c s ie b ie ja k o  
„ p ra w y c h o b ro ń c ó w * * ro b o tn ik a p o ls k ie g o , 

s k a p to w a ć  je g o  g ło s y  n a s w o ją s tro n ę .
N ie u c z c iw a je d n a k  ro b o ta n ig d y tue wyda 

zdrowego plonu, i n ie o d c ią g n ie tend nieuczci- 

wemi podstępami, lu d z i p ra w y c h z g ru p o w a ­

n y c h  w o k o ło  U n ji!  .
„ K a to lic k a U n ja Z ie m Z a c h o d n ic h id z ie  

p o m ię d z y  ty s ię c z n e  r z e s z e z o tw a r ta  p rz y łb ic ą  
s z c z e rz e w y g ła sz a s w ’ó j p ro g ra m , a n ie u c z c i ­
w y  s p o s ó b w a lk i je s t d la n ie j o b c y i n ie d o ­

s tę p n y !  ,
W y z a ś p rz y w ó d c y ro b o tn ik a , tu m a n ic ie  

w a sz y c h p o z o s ta ły c h  je s z c z e p rz y w a s ro b o t­

n ik ó w  i w b re w  ic h  w o li, z a  m a rn y  g ro sz , s p rz e -

Pod srtandarem Katolickiej Unji
Lulkowa

W  B u lk o w ie p o w ia t T o ru ń  z e b ra ło  s ię 1 3 0  
o s ó b , p rz e m a w ia li p p . P a p ro c k i i G lin ie c k i w z y ­
w a ją c  z e b ra n y c h  d o  p o p ie ra n ia l is t N r. 3 0 . J e d ­
n o c z e ś n ie ro z rz u c a n o u lo tk i . Z e b ra n i o ś w ia d ­
c z y li s ię  z a  U n ją . N ie lic z n i p rz e c iw n ic y  m e  z d o ­
ła li z a k łó c ić p o w a ż n e g o n rz e b ie g u w ie c u .

Biskupice.
W  B isk u p ic a c h  p o w ia t T o ru ń z e b ra ło s ię  

2 '0 0 o s ó b . P rz e m a w ia li p p . O d ro w s k i z I c z e b -  
s k ie g o  P o la . N a s tę p n ie z a b ie ra li g ło s p p . B u ­
k o w s k i z T o ru n ia  i B ie le c k i z C h e łm n a p o p ie ­
r a ją c w y w o d y p re le g e n ta . N a s tró j z e b ra n y c h  
b a rd z o  p rz y c h y ln y d la K a to lic k ie j L n ji Z . Z .

Warszowice
W  W a rs z o w ic a c h p o w ia t T o ru ń p rz y b y ło  

n a w ie c 1 3 0 o s ó b . R e fe ra t p ro g ra m y w y g ło ­
s i} p . O d ro w s k i z C h e łm n a . O p o z y c ja  z lo z c n a  
z  N . P . R . p ra w ic y  z p . G ra b s k im  n a c z e le  u s i­
ło w a ła z a k łó c ić s p o k ó j , le c z m im o to p rz e w a ­
ż n a c z ę ść z e b ra n y c h  o ś w ia d c z y ła s w ą g o to ­

w o ś ć  p o p ie ra n ia l is ty  N r. 3 0 .

Konojady
W  K o n o ja d a c h  p o w ia t B ro d n ic a z e b ra ło  s ię  

3 0  o s ó b . P rz e m a w ia li p . Ł a s z e w s k i z R a d o sz -  
c z a , o ra z p . R u c iń s k i . Z e b ra n i c a łk o w ic ie o ś ­

w ia d c z y li s w o ją S y m p a tię  d la  3 0 - tk i .

Lubionka
W  d n iu  2 0  b m . ś le p ą o p o z y c ję h a w ie c u  

U n ji p ro w a d z il i w y z w o le ń c y w  Ł u b ia n c e , g d z ie  
z e b ra ło  s ię o k o ło  5 0  o s ó b  a  p rz e m a w ia ł p . O d ­
ro w s k i z T c z e b s k ie g o  P o la . W ie c te n ,  ro z w ią ­
z a ła p o lic ja , a b y  n ie d o p u ś c ić d o  b ó jk i , k tó rą  
u s i ło w a li w y w o ła ć w y z w o le ń c y .

Kościerzyna.
W d n iu 2 1 b m . o d b y ł s ię w ie lk i w ie c n a  

K a s z u b a c h w  K o ś c ie rz y n ie , g d z ie z e b ra ło s ię  
4 0 0 o s ó b n a w e z w a n ie k a p ita n a W a n d k e g o ,  
k a n d y d a ta p o s e ls k ie g o  3 0 - tk i . P rz e w o d n ic z y ł 
n a w ie c u p . M ic h a ł W y b ic k i , ta m te js z y k o le ­
ja rz . P rz e m a w ia ł p . H e jn o w ic z , k tó re m u u n ie ­
m o ż liw io n o w y g ło s ić r e fe ra t , g d y z a c z ą ł p i ­
s y w a ć  o p ła k a n y  s ta n  k u p ie c tw a  p o ls k ie g o . L ic z ­
n i n a s a li c z ło n k o w ie N P R .-p ra w jc y  , i Z L N .  
k rz y c z e li, iż k u p c y  d o ro b ili s ię m a ją tk ó w . P o w ­
s ta ł n a s a li n ie s ły c h a n y  h a ła s i z a m ę t. G d y  z a ś  
p . W a n d tk e , p o  b e z s k u te c z n e m  w e z w a n iu o  
s p o k ó j n ie m ó g ł o p a n o w a ć s y tu a c j i , w ie c z o ­
s ta ł p rz e z p re z y d ju m  ro z w ią z a n y . D o d a ć n a le ­
ż y , iż c z ę ś ć  o p o z y c ji p ija n a , c o  w s k a z u je  p rz e j­
r z y ś c ie n a n o w e m e to d y  s to s o w a n e w o o e c c o ­
r a z s i ln ie js z e j n a  K a s z u b a c h  K . U . Z . Z .

W  d n iu  2 2 . b . m . o d b y ło  s ię w  B ro d n ic y  
z e b ra n ie  r e s ta u ra to ró w  z c a łe g o  p o w ia tu  b ro d ­
n ic k ie g o z u d z ia łe m  6 0  o s ó b , n a k to re m  p . P ę ­
k a la  z T o ru n ia w y g ło s i ł p re le k c ję o K a to lic k ie j  
U n ji Z ie m  Z a c h o d n ic h , p rz y c z e m n a ż ą d a n ie  
je d n e g o z o b e c n y c h w y ja ś n ił, iż Z w ią z e k R e ­
s ta u ra to ró w  n ie k rę p u je b y n a jm n ie j c z ło n k ó w  
w  s p ra w ie  g lo s o w a n ia , le c z o n ^ a b iśc ie  z a  e c a  
l is tę N r. 3 0 . W  r e z u lta c ie w s z y sc y o b e c n i z a  
w y ją tk ie m  p . B lz a n a z B ro d n ic y o ś w ia d c z y li  

s ię z a p o p ie ra n ie m  l is ty  N r. 3 0 .

Lutow.
W  d n iu  2 1 . b . m . o d b y ły s ię w ie c e K a to ­

l ic k ie j U n ji Z ie m  Z a c h o d n ic h  w  n a s tę p u ją c y c h  . 
m ie js c o w o ś c ia c h . W  L u to w ie (2 0 0  o ó s b ) w  L u - i 
tó w k u (1 0 0 o s ó b ) z p re le g e n te m  U n ji p p . H e j- | 
n o w ic z e m  i W ie rz b ic k im . W  L u tó w k u n a o g o ł  
ż y c z liw ie p o tra k to w a n o U n ję , w L u to w ie z a ś  
r e z u lta t b y ł n ie p e w n y , g d y ż ta m te js z y k s . w i­
k a ry  B rz ę k a ła p o d  o s ło n ą s u k n i d u c h o w n e j z a ­
r z u c a ł c z o ło w y m  k a n d y d a to m  U n ji b ra k  z a s łu g  
s p o łe c z n y c h i o d m a w ia ł im p rz e k o n a ń k a to ­

l ic k ic h

Na froncie przedwyborczym
Unicwaźnieire Msi - Aresztowania wywrotowców rasteficli

W a rs z a w a . (A W .) O k rę g o w a  K o m is ja  W y b o r ­
c z a  w e  W ło c ła w k u u n ie w a ż n iła  l is ty  P . S . L . „ W y ­
z w o le n ia '4 i S tro n n ic tw a C h ło p s k ie g o , m o ty w u ją c  
u n ie w a ż n ie n ie  w z g lę d a m i fo rm a ln e m u

L w ó w . (A W .) „ D i ’.o “ in fo rm u je , ż e w  z w ią z ­
k u z d o k o n a n y m i o s ta tn io w  D u b n ie a re sz to w a n ia ­
m i b . p o s ła  C z u c z m a ja  (p re z e s ? T o w . O ś w ia to w e g o  
„ P ro św ita 4 4) , s e k re ta rz a K a m ie ń s k ie g o  i c z ło n k a  Z a ­
r z ą d u  te g o  to w a rz y s tw a C z e rn ia k a  m u s ia n o  z a w ie ­
s ić  d z ia ła ln o ś ć  „ P ro św ity 4 4 . D z ie n n ik  d o n o s i , ż e  w ła ­

d a je c ie s ie k a ż d e m u , k to w a s ty lk o z e c h c e  

k u p ić !  . , .
N a jle p s z y m  d o w o d e m w a sz e j s p rz e d a j-  

n o ś c i. je s t f a k t , ż e d la  p ie n ię d z y o d d a je c ś c  się 

na usługi nawet żydów, a tern samem oddajecie 
robotnika, któregoście bronić winni, na pa­
stwę spekulacji żydestwa, która ssie krew jego 

i wyciąga z niego ostatni grosz.
A wy idziecie z żydostwem i jemu w tens 

pomagacie!
B y  te  s ło w a  n a s z e  n ie  b y ły  ty lk o  f r a z e s e m ,  

p o p rz e m y  je d o w o d e m !
O to  „ G lo s R o b o tn ik a 4 4 ą a n  N . P . R . p ra ­

w ic y , d o łą c z y ł d o  s w e g o  n e ru  4 2 z . d n ia  2 1  
b m . u lo tk ę , n o w o o tw a r te j w T o ru n iu p rz y  
u lic y K o ^ f^ n ik a f i rm y ż y d o w s k ie j n ie ja k ie g o  
ja e rs c h a S a m s tm a n n a z _ W ło c ła w k a  
w  iu v iC j z a w ia d a m ia ż e  z d n ie m  1 5  b m . o tw a r ł  

s k ła d k o n fe k c ji m ę s k ie j i d a m s k ie j!

Ż a d n e  p is m o  p o ls k ie i k a to l ic k ie , n ie z a m ie -  

ś c iło ż y d o w s k ie g o o g ło s z e n ia d o p ie ro w a s  
i w a s z  o rg a n  s k a p to w a ł s o b ie ż y d  z a p .e n ią d z e  
i z ro b ił z w a s p a c h o łk a w y s łu g u ją c e g o  s ię z y -  

d o s tw u ! ! !

Dziemiany.
D z ie m ia n a c h (1 2 0  o s ó b ) p rz y ję to  z u z -

P iłsu d s k ie g o . . • ,
d n iu  2 2 . b m . o d b y ły s ię n a s tę p u ją c e

o p o z y c ji p e w n e -

i «[ iSa? ń WW 
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Z d a je s ię n ie u le g a ć o b e c n ie n a jm n ie js z e j  

w ą tp liw o ś c i, ż e p o m ię d z y endecja a N.P. R. 
prawica istnfe.v ścisły sojusz i porozumienie!!

J a k w id a ć  z p ro w a d z o n e j a k c ji wyborczej, 
oba te stronnictwa unikała wzajemnych starć, 

a n a w e t prasa endecka wyraźnie zaleca tym, 
k tó rz y n ie c h c ą g lo s o w a ć n a l is tę N r. 24 —  

a więc robotnikom aby głosowali na listę nr.
P o m im o w ię c w y k rę tn y c h  i k ła m liw y c h  

o ś w ia d c z e ń , ż e e n d e c ja z w a lc z a N . P . R . i o d ­

w ro tn ie , p o m a łu z a c z y n a p ra w d a u k a z y w a ć  s ię  

w  c a łe j s w o je j o b łu d z ie !
A w ię c p rz e w ó d c y  N. P. R. prawicy, podali 

s o b ie  w  z a m k n ię ty m  g a b in e c ie r ę k ę  z e  s z k o d n i­

k a m i s p ra w y n a ro d o w e j —  la k ie rn i są endecy 

i zawarli z nimi cichy a obowiązujący sojusz:
W s ty d W a m  tc h ó rz liw i p rz y w ó d c y robot­

n ic a p o ls k ie g o , p rz y z n a ć sie p rz e d nim otwar­
c ie  d o  te g o  z n ie n a w id z o n e g o  p rz e z m a s y  robot­

n ic z e - k o m p a n a , bo w ie c ie —  że otwarte 

o rz y z n a n  c s ię b y ło b y w a s z ą p rz e g ra n ą ! S tra ­

c i lib y ś c ie w ś ró d m a s ro b o tn ic z y c h to z a u fa n ie , 

ja k ie je sz c z e k ła m liw a i o b łu d n ą p o lity k ą  —  

p o d trz y m u je c ie w  r e s z tk a c h m e d o b o k ó w  w a ­

s z y c h d a w n y c h s z e re g ó w .

Z a is te tw a rd e i b ru d n e m a c ie s u m ie n ia , 

g d y  n a k a ż d y m  k ro k u , n a k a ż d y m  w ie c u czy 

z e b ra n iu , s ły s z y c ie g ro m k ie o k rz y k i w z n o s z o  

n e  p rz e z  ro b o tn ik a ro ’s k ie g o  n a  c z e ś ć M a rs z a ł ­

k a P iłsu d s k ie g o  i je g u r z ą d u  -  a w y m ia n u ­

ją c y  s ię p rz y w ó d c a m i ty c h m a s ro b o tn ic z y c h ,  

p o ta je m n ie i b e z ic h  w ie d z y  b ra ta c ie  s ię  z tymi, 

k tó rz y z a w s z e b y li z d e c y d o w a n y m je g o  

w ro g ie m .
D z iś g d y  o  ic h w a r to ś c i m o ra ln e j , p rz e k o ­

n a ły s ię w s z y s tk ie p a r tje i s tro n n ic tw a , i nikt 

z nimi niechciał do wyborów iść wspólnie —  

w te d y  o n i b o d a j w  s k ry to ś c i. p o ta je m n ie , podali 

wam rękę.
W y z a ś , b y n ie s tra c ić r e s z te k w p ły w u  

w ś ró d m a s ro b o tn ic z y c h , bez wiedzy tego ro­
botnika i jego aprobaty, z łą c z y liś c ie swoje in- 

teresa z tym, którego robotnik polski uważa za 

śmiertelnego wroga zarówno obecnego rządu 

ja k i s w e g o  w ła s n e g o !
\ Przefrymarczyliście swoje ideały, i inte- 

resa robotnika, które on oddal z calem zaufa­

n ie m  w  w a s z e r ę c e !
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W  n ie d z ie lę 1 1 lu te g o  o d b y ło  s ię n a w ie l ­
k ie j s a l i H o te lu  B a s ta w  In o w ro c ła w iu z e b ra n ie  
w y b o rc z o - in fo rm a c y jn o  p rz y  u d z ia le b lisk o  600 
o s ó b , u rz ę d n ik ó w p a ń s tw o w y c h , s a m o rz ą d o ­
w y c h i k o m u n a ln y c h z w o ła n e n a g o d z . 12. 
p rz e z In o w ro c ła w s k i K o m ite t w y b o rc z y .

P o s ie d z e n ie z a g a jił p rz e w o d n ic z ą c y sto­
w a rz y s z e n ia u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , s a m o ­
r z ą d o w y c h i k o m u n a ln y c h In ż . R o th w  o b e c ­
n o ś c i p . S ta ro s ty z a p o z n a ją c  o b e c n y c h  z celem  
z e b ra n ia u k o n s ty tu o w a n ie z a rz ą d u n a s tą p iło  w  
te n s p o s ó b , ż e p o w o ła n o n a ła w n ik ó w  p . Gru­
s z c z y ń s k ie g o i P u d e le w ic z a n a s e k re ta rz a p. 
Ś liw iń s k ie g o .  , !

Z a s a d n ic z y r e fe ra t o p o ło ż e n iu p o li ty c z -  
n e m  i g o s p o d a rc z y m  w y g ło s i ł In ż . P ie k a rc z y k  
z P o z n a n ia . P o o g ó ln e j d y s k u s ji z a b ra ł głos 
G e n e ra ln y S e k re ta rz Z w ią z k u U rz ę d n ik ó w r .  
S . 1 . K . i z a ra z e m  k a n d y d a t n a p o s ła w Okręgu 
B y d g o s k im  p . S ik o rs k i , k tó ry w treściwym  
a p rz e k o n y w u ją c y m  r e fe ra c ie w y k a z a ł n a p o d ­
s ta w ie p ro g ra m u K a to lic k ie j U n ji Z ie m Z a ­

c h o d n ic h , k o n ie c z n o ś ć p o p a rc ia r z ą d u ja K  
i z d ro w o m y ś lą c e g o s p o łe c z e ń s tw a z g ru p o w a ­
n e g o  w  k a to l ic k o -n a ro d o w y m  b lo k u U n ji p rz e z  
o d d a n ie  g ło s ó w  s w o ic h n a N r. l is ty  3 ° . Prze­
m ó w ie n ie p . S ik o rs k ie g o p rz y ję to z 
z a d o w o le n ie m  i u z n a n ie m  D { z e rv 1w a 13 ą c . .* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * w J X 2 f  
d v  je g o  g ro m k ic m i o k la s k a m i w  d y s k u s ji s ta ra ł  

s ię u ro b ić „ o p in ję 4 * p . G ru s z c z y ń sk i c o , mu się 

je d n a k o w o ż n ie p o w io d ło  i n a co ot^yma. 
p o w ie d n ią  o d p ra w ę d o  p re le g e n ta . W  z a k ? ” '  
c z e n iu p rz e m a w ia ł m ię d z y in n e m i p . P a w i a  
p o p ie ra ją c w y w o d y p re le g e n tó w  i z a c l ę c a J^ c  
o b e c n y c h  d o  o d d a n ia s w y c h  g ło s o w  na listę nr. 
3(? p o n ie w a ż , l is ta ta p ro g ra m e m  swo.m opar- 

tv m  n a z a s a d a c h *  l is tu A rc y p a s te r sk ie g o i ma­
ją c a  n a u w a d z e  in te re sy w s z y s tk ic h  a K r i ip o w a n  
s n o le c z n y c h  o ra z d o b ro  P a ń s tw a c a łe g o d a ję  
p e łn a g w a ra n c ie p o p ra w y b y tu  w ogolności, 
a s p e c ja ln ie d o li u rz ę d n ic z e j .

W  D z ie m ia n a c h (1 2 0  o s o o ) p rz y ję to  /  u z ­
n a n ie m  r e fe ra ty p p . S z o p iń sk ic g o  i M  le rz b i-
c k ie g o . w z n o s z o n o g ro m k ie o k rz y k i n a c z e s c  

m a rsz .
W  U U IU  V ,.. . — -■ , .

w ie c e  w  p o w ie c ie  to ru ń s k im  p p . S o c h a -p a p ro c k i
i W o jc ie c h o w s k i u rz ą d z il i d w a  w ie c e w  C ie rp i-  

c a c h i K o z ib o w ie , g d z ie m im o  o p o z y c ji p e w n e ­
g o  c z ło n k a P . P . S . p o z y s k a li c a łk o w itą p rz y ­

c h y ln o ś ć  o b e c n y c h .

Szymon. .
T e g o ż  d n ia o d b y ł s ię w ie c  U n ji z u d z ia łe m  

3 0  o s ó b  w  S z y m o n iu z p re le g e n te m  p . O d ro w -  
s k im  z T rz e b sk ie g o P o la i K a s p ro w ic z e m  
z G n ie w u . P rz e b ie g  te g o w ie c u  b y ł b u rz l iw y
z r a c j i o p o z y c ji P . P . Ś ., le c z w ię k s z o ś ć z e ­
b ra n y c h  o ś w ia d c z y ła s ię z a l is tą N r. 3 0 .

Świerczynki.
W  Ś w ie rc z y n k a c h (3 5 o s ó b ) p rz e m a w ia li  

p p . Z g lin ie c k i i W e rn e ro w s k i z C h e łm n a . Z e ­
b ra n i b e z  d y s k u s j i o ś w ia d c z y li s ię  z a  K . U . Z . Z .

T e g o ż d n ia o d b y ł s ię w ie c U n ji w J a z w i-  
s k a c h p rz y u d z ia le 5 0 o s ó b , n a k tó ry m  p re le ­
g e n c i p p . B ia łk o w s k i z G ru d z ią d z a  i L e c z k o w -  

s k i z J a n o w a  u z y s k a li p e łn y  s u k c e s .

Łasin.
W ie lk i w ie c  U n ji z  u d z ia łe m  o k o ło  4 0 0  p s ó b  

w  Ł a z in ie . P o  w y s łu c h a n iu w  s p o k o ju r e fe ra ­
tó w  p . r e d . S o b o c iń sk ie g o , M o z u ra i J ó ź w ia k a ,  
o p o w ie d z ia ł s ię c a łk o w ic ie  z a  l is i ’ N r. 3 0  O p o ­

z y c ji n ie c z u ło s ię z u p e łn ie .

Sypniewo.
W  S y p n ie w ie p o w ia t S ę p o ln o  p rz y b y ło  n a  

w ie c U n ji w  d n iu  2 2 b . m . p rz e s z ło  3 5 3 o s ó b .  
P o r e fe ra c ie p . H e jn o w ic z a z T o ru n ia z a b ra ł  
g ło s k s . W ik a ry  C z a p liń s k i, k tó ry  u s i ło w a ł o b ­
n iż y ć z a s łu g i m a rs z . P iłs u d s k ie g o  i z a rz u c ił 
U n ji. iż k ry ty k u je k s ię ż y . G d y m ie js c o w y  ro l­
n ik S z a le c k i s p ro s to w a ł w  s p o s ó b r z e c z o w y  
i z g o d n o ś c ią z a rz u ty  k s . C z a p liń s k i , z e b ra n a  
b o jó w k a  e n d e c k a r z u c i ła  s ię n a p . S z a le c k ie g o  
i s i lą u s u n ę ła g o  z s a li . D o p ie ro in te rw e n c ja  
p o lic j i p rz y w ró c iła s p o k ó j i w ie c z a k o ń c z y ły  s ię  
d o ś ć p o m y ś ln ie  d la U n ji . N a le ż y  p o d k re ś l ić , iż  
u d z ia ł k o ś c io ła w  s y tu a c j i p o li ty c z n e j n iC y  u s ta -  
je , m im o z a k a z ó w  w y ż s z e g o d u c h o w ie ń s tw a .  

Katolicka Unja Ziem Zachodnich zwycięża na 
wiecach innych list.

W  K o n a rz y n a c h  w  d n h u  2 2 . b m . o d b y ł s ię  
w ie c l is ty N r. 2 5 z u d z ia łe m  2 0 0 o s ó b , n a  
k tó ry m  p ra w ie w s z y s c y z e b ra n i o p o w ie d z ie l i  
s ię z a . l is tą  N r. 3 0  n a s k u te fc w e z w a n ia p . L e r -  
c h e n fe ld a , k tó ry  z a b ra ł g lo s w  d y s k u s j i.

N a w ie c u e n d e c k im  w  C z a lm ie rz u , p o w ia t  
C h o jn ic e , g d z ie  b y ło  2 0 0  o s ó b  r e fe re n t k s . G ry -  
n in g  n a js i ln ie j a ta k o w a ł K . U . Z . Z . N a s k u te k
p rz e m ó w ie n ia w d y s k u s j i p . F  5 ź k a z Ż a b n a
w  o b ro n ie K . U . Z . Z ., c z ę ś ć  z e b ra n y c h  z a m a ­
n ife s to w a ła s w o ją s y m p a tję d la 3 0 - tk i . N a to ­
m ia s t te g o  s a m e g o d n ia n a in n y m  w ie c u  e n d e ­
c k im  w  M ę c ik o le p o w ia t C h o jn S c e , g d z ie z e ­
b ra ło  s ię  2 2 5  o s ó b  te n  s a m  k s . p ro b o s z c z  G ry n ­
b e rg p o n ió s ł z u p e in ą p o ra ż k ę , p o n ie w a ż /0  
p ro c , u c z e s tn ik ó w  e n d e c k ie g o w ie c u p o p rz e ­
m ó w ie n iu  w  d y s k u s j i p . R o ż k a z e n tu z ja z m e m  

w y p o w ie d z ia ło  s ię  z a  U n ją .
W  K a r tu z a c h  w  d n iu  2 2 . b m . o d b y ł s ię  w ie c  

L is ty  2 1 , n a  k tó ry m  d w a j m ó w c y  z  o p o z y c ji p p .  
H e jn o w ic z i K ry g ie r o ś w ia d c z y li, iż k a s z u b i  
c h c ą g lo s o w a ć  n a l is tę N r. 3 0 , w ię c n ie n a le ­
ż y  ro z b ija ć  g ło s ó w , c o  o b e c n i s tw ie rd z i li z  c a l-  
k o w ite m  u z n a n ie m , a p rz e m a w ia ją c y  z r a m ie ­
n ia L is ty  2 1 p . K o n ie c z n y  z  S ta ro g a rd  p rz y ję ty  

z o s ta ł o b o ję tn ie .

d z e n a k a z a ły z a m k n ię c ie  o k o ło  1 0 0  c z y te ln i lu d o ­
w y c h  w  p o w ie c ie  d u b ie ń s k im .

„ D iło 4 4 d o n o s i , ż e n a w ie c u p rz e d w y b o rc z y m  
L IN D O  w  K a m io n c e S tru m iło w e j a re sz to w a n o  k a n ­
d y d a ta  z  l is ty  n r . 1 8 , k s . B ro n is ła w a  P e ll ic h a .

W a rsz a w a . (A W .) Z p o le c e n ia K o m is a ria tu  
R z ą d u s k o n f is k o w a n y  z o s ta ł c a ły n a k ła d  „ R z e c z y ­
p o s p o li te j 4 4 . K o n f isk a ta n a k ła d u n a s tą p iła je sz c z e  
w  d ru k a rn i .

P o  z a m k n ię c iu  d y s k u s ji o d c z y ta n o i przy­
ję to je d n o g ło ś n ie i b e z s p rz e c iw u  n a s tę p u ją c y  

r e z o ll lC  ie  *
Z e b ra n i w  d n iu  1 9 lu te g o  1 9 2 8  r . u rz ę d n ic y  

w s z y s tk ic h d y k a s te r j i p o w ia tu in o w ro c ła w s k ie ­
g o a k c e p tu ją w  z u p e łn o ś c i s ta n o w isk o , oraz 
d o ty c h c z a s o w ą  a k c je w y b o rc z a G łó w n e g o  K o ­
m ite tu W y b o rc z e g o w s z y s tk ic h p ra c o w n iK u W  
P a ń s tw o w y c h , S a m o rz ą d o w y c h  i K o m u n a 'n y c n  
c z y n n y c h i e m e ry to w a n y c h Z ie m Z a c h o d n ic h  
w  P o z n a n iu i p o w y s łu c h a n iu  r e fe ra tu d e le g a ­
ta te g o ż K o rn iie tu u c h w a la ją g lo s o w a ć bez­
w z g lę d n ie n a l is tę Katolickiej Unji Ziem Za­
chodnich Nr. 30.



S tr .  FEDCBA5 . D n ia 2 4 . 2 . 1 9 2 8 .
S tr . a

F  BLASKU SŁOŃCA.

W ęg iel p o lsk i m u si zw yciężyć!

0 . g .) W państwach skandynawskich kon- 

kumie obecnie w  cienkiej walce wegiel polski 
2 angielskim. Z  rynków tych chca nas wyprzeć 

Anglicy. V I Z celu konkurencji obniżyli plącę ro­
botnika węglowego o 2 szylingi dziennie.

’ Prócz tego każda tona węgla, eksportowa­
nego na rynki konkurencyjne, korzysta z prem­
ii wywozowej tv  wysokości trzech szylingów.

Polska musi wytrzymać te cieżkie warun­
ki. Nie może zrezygnować z rynków skandy­
nawskich, dokąd wywozi połowę eksportu 

węglowego!
Musimy wytrzymać!
Zwycięstwo na polu gospodarczem to rzecz 

dla nas najważniejsza.

D . K r ó l ik o w s k i

P o ran ek w  les ie

C z a r u  fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAsymfonią gędźba-cisza dzwoni, 
Z  liliowych wrzosów słonecznej rozścieli, 
Z  sinych mchów puchu, z macierzanek runi 
U r o d n a wstaje Pogoda w mgieł bieli.
W  gaj święty idzie... Rozgorzały żary
1 dyszą wonie i spłonęły lice
K w ie tn e . Nadchodzi czas spełnień ofiary 
Rozkoszy... szczęścia: kwitnień tajemnicy.

-r n n y > — । * * * * * * * * * * * 1  * * * * *« — ■

UKARANA DZIECIOBÓJCZYNI.
Śwłecle (i)

Służąca 27-letnla Marja Gelsslerówna swoje nieślub­
ne dziecko umyślnie zabiła w ten sposób, że po porodzie 
włożyła le do wiadra a następnie wyniosła do piwnicy 
pod stodoła i tam onzostawiła wiadro z noworodkiem  
nrzez kilka godzin ńa mrozie, wskutek czego dzecko 
zntarło. Sekcia zwłok dziecka wykazała że dziecko u- 
rodziło sie żywe i zdrowe a śmierć nastąpiła ledynle i 
powodu zmarznięcia Do czynu niecnego służąca się 

przyznała
Dzieciobójczynią skazano na dwa lata więzienia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Brusy (s)

Podczas ładowania drzewa na dworcu w Męcikale 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek któremu uległ ko- 
leiarz o. Hameiskt Drzewo znaiduiace się na wagonie 
zwaliło sie nagle ' ugodzić p H tak nieszcześ’iw ie w  
ram ’e. iż musiano przywołać lekarza z Brus, który nie­
szczęśliwemu udzielit pierwsze! pomocy. Stan nieszczę­
śliwego nie budzi obaw

WYPADEK NA RZECE.
Tczew (w)

Statek .Wornbna“ wysłany przed paru dniami i 
Tczewa w ró-ę Wisły dla usunięcia lodów zderzył się 
>rzv prze'ezdzaniu Wisły w poprzek z wielka bryła lo­
du. wskutek czego nachylił sie hok’em tak gwałćwnie. 
te nabrał wodv I zatonał Wypadek nastąpił w miejscu
dość plvtkiem tak. że komin sta'k-i sterczv rrd woda
I wskazule m ’ejsce. w któretr. statek sie zna’duje. Wy­
słano dwa ’amacze lodu oraz nrnmv dla wydobycia stat­
ku. Wypadku z ludźmi nie było.

REWOLWER WYSTRZELIŁ W KIESZENI.
Puck (k)

Syn miejscowego m ’eczarza. p. Józefa Dettloffa
’5-ie'ni Otto, dostał przypadkowo do ręki rewolwer,
który wystrzelił mu w kieszenj. Kula utkwiła chłopcu
•v nodze wobec czego przewieziono go do Gdańska ce­
lem operach.

C o o P o lsce w ier-z  eć n ależy

C zaso piśm ienic tw o w  ro ku 1926 .

Zestawienie porównawcze ilości czasopism, wy­
chodzących na obszarze Rzplitej w latach 1923/4/5/6  
wykazuje stały przyrost perjodików, gdy bowiem w  
1923 r. wykazano 986 czasopism, w 1924 r. wyda­
wano ich 1348, w 1925 r. — 1709, zaś w 1926 r. —  
1847 , a więc niemal o 100 proc, więcej, niżeli w  

ro ku 1923.
Z liczby ogólnej przypada w przybliżeniu llt na 

czasopisma stołeczne (w 1923 r. mia a Warszawa  
309 czasop., w 1926 r. — 619); drugie miejsce zaj­
m u je wojew. poznańskie (w r. 1926 ma 250 czasop.), 
trzecie — wojew. lwowskie, liczące w 1926 r. 215 
wydawnictw periodycznych: po Lwowie następuję 
wojew. krakowskie, łódzkie i in. W woj. Pomor­
sk iem  wydano w r. 1923 — 46 czasop.. w r. 1926 —  
113 . Najskromniej przedstawiają się stosunki praso- 
w e na kresach wschodnich, łącznie z wojew. wileń- 
skiem. przypada aowiem na nie 9,4 proc, całej pro­
dukcji p ^rjody cznej.

K ro n ika W ir  ko p o W

ZNOWU NAPAD BANDYCKI.
Sza ni o tuty (l)

W pobliżu stacji kolejowej Binlno napadlo wieczo­
rem dwóch zamaskowanych bandytów na robotnika Jó­
zefa Wolnego, któremu odebrano pod groza rewolwe­
rów 600 zl. Rabusie uciekh po dokonanym napadzie do 

pobliskiego lasu nicpoznani

o t r z y m a ł  c i o s  b u t e l k a .
Miasteczko (k)

Dnia 14 bm nual ste odbyć ślub posterunkowego p. 
Inacego Króla z tut komisariatu dworcowego z panną 
Pelagia Byrkówna z Brzostowa. Wieczorem przed 
dniem ślubu, udał sie P- K. do swej narzeczonej aby 
poczynić ostatnie przygotowania na dzień następny Kil­
ku wyrostków których sie w międzyczasie zebrało, za­
częło rzucać szkło, butelki i inne przedmioty przed dom  
pani młodej. Po pewnym czasie „bombardowanie" usta­
ło. Pan K wychodząc potem na dwór został uderzony 
butelka w twarz tak nieszczęśliwie, że zamiast pójść 
nazaiutr? do ołtarza musiał sie tego samego wieczoru 
oddać pod opiekę lekarską. Sprawców policia odszuka’a 
I spisała z nimi protokół Nie minie Ich zasłużona kara

CHŁOPIEC UTONĄŁ W OASAWCE.
Żnin (n)

Prawie rokrocznie pochłaniała tut. jeziora, conai- 
mniei ledno życie ludzkie Otóż w nrdzlclę. w godzinach 
popołudniowych poszło k :lku chłopców na t. zw. .duże 
Jezioro ślizgać saneczkami po łodzie. Nie zważali jednak, 
że mieisce. gdzie plvnie korytem rzeczka Gąsawka. n’e 
jest zamarznięte. Trzech z nich pobiegło w owa stronę 
I nagle wnadłi do wodv Dwóch się wvratnwaln trzeci 
trzynastoletni Stanisław Płocki znikł nod wodą Po go­
dzinnem ncszukiwaniu wydobył zwłoki nieszczęśliwego 
chłopca rybak p. Gawroński.

SAMOBÓJSTWO DZIERŻAWCY DÓBR.
Ostrów (r)

W ma’etności Bledzlanów (per Antoni). dz!erżaw'ca 
dóbr Jan Basiński wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. Śledztwo nie wykazało dotychczas, co spowodo­
wać denata do tego czynu. Ogólnie nr * *zvniis?cza się 
jednak, że wchodzą ć w grę trudności finansowe. Ha­
st  ński osierocił żonę i dzieci

DOMY SIE WALA.
Trzemeszno (n)

W posiadłości p Nowaka przy ul Ogrodowe ’ za­
padła sie w piątek. 17 hm. wieczorem ściana Na szczęś­
cie w mieszkaniu w tym czasie nie było nikogo. Cały 
dom jednopiętrowy budowany z surówki grozi rozsypa­

niem się. -

ZGON KS PROBOSZCZA TURKA.
Nowv Tomyśl (!)

Zmarł ks Hipolit Turek .nroboszcz z WytomyśK da- 
wn!e'czv wikariusz zHszyński. Zmarly hvł lat 15 prn- 
hoszc’em w WvtnmvshJ i zmarł w 55 roku żvcia on 
krótkie ’ R-dniowe ’ chnrnb’e m zapalenie mózcu. które 
Dnp^zod-»’»a c’e*Ka grypa. Żal ogólny z powodu zgonu 
ks. .firka, który bvł prawdziwym pasterzem nowierzo- 
nych snbia owieczek i cieszył s’e sze-nka svmnał’a |rtst 
wie’ki. Pn^rrph odforf sie w tth. poniedTłałek dn’a 20 
hm. z kościoła ’■’araf’chego w Wytomyślu Ks. Jnr^k 
hrt w roku 1925 równocześnie proboszczm nowotym  
skim. _

LOTERIA N4 CE”3 row ^rysTWA POMOCY 

NAUKOWEJ.
Kościan (kr)

( L o te r ie  n a c e le  T o w a r z y s tw a P n m o c v  n a ” k o w * * ł d ’ -  

d ź le w c T a t i r z a 'iz ’ t m ie ’s e n w y  n — » “ w n d n ic -

tw e m  n d - L a u r e p ^ o w c M e ł P - ć - a f w v n 7 e s ’ t a p . D a -  

b e l la D - n h n :v n T v a z P w r i - m ’ n P  L a n - e n to w ^ k a c n r a c o  

p o le c a ła z ^ b - a p y r r i W n - ć n d e k a * ' d ’a n ’^ m n w ’a t . n a  

k f ó -p  > 0 0 z ł o f ia r^ w a ” ? l e i z a n jp V r i r

w s r fć n ^ n y k l l ’m P o r p t^ r . n - ’e to n i ’ n lo c n w - ’n i '*  

O b v  ’n n p  n A w in ły ’ 'A S '» ły w k o ’T i i t r 'h i k o ^ M o ń s k ’ * ’ - 

g O . s ’p w  t® n c n n c Ą h d n n n m f ^ r rg O  F O Z

woju Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt.

P o d sztan d arem  K ato lick ie j U n ji
Id z ie d o  w yb o ró w  ca la W ielko p o lska

Z  p o w iatu ja ro c iń sk iego .

W  Twardowie odbył się wiec Katolickiej Unji, 
na którym wyg’osił referat p. Czarnecki, a pozatem  
przemawiał p. Krzykos. Zebrani u ch w alili rezo luc ję  
za K ato licką U nją .

W itaszyce.

W obecności 250 zebranych odbył się tu wiec 
Katolickiej Unji, na którym  po przemówieniu p. Czar­
neckiego zabierali głos: pp. Hallerowicz, nauczyciel, 
oraz Krawczyk z Woli, włościanin. Z szczególnem  
uznaniem przyjęto przemówienie p. Krawczyka, któ­
ry nawoływał do zgody i twórczej pracy nad budo­
waniem przyszłości kraju. Z ebran i u ch w alili b ez  
sp rzec iw u p o p rzeć K ato licką U n ję .

M ieszkó w .

Na zebraniu Katolickiej Unji przemawiał] miedzy 
innymi: pp/Siankowski i Jerzyniak. Nastrój zebra­

nych wyrażał się w sympatiach na rzecz Katolickiej 
Unji

G olin .

Na zebraniu przedwyborczem Katolickiej Unji. 
w obecności 100 osób przemawiali pp.: Potoka. Pa­
ry  zek. Włodarczyk, Poremski, Koszarek, Miętus 
i Kurda. Mimo, że w Golinie silne są wpływy N. P. 
R-u i Piasta, zebrani wypowiedzieli się za poparciem  
PiOgramu Katolickiej Unji i głosowali na listę nr. 30.

G ro dzisk .

Powiatowy Komitet Wyborczy Kato ’ Unji 
zwo’ał wiec, na który przyoyło przesz osób. 
Na wiecu przemawiali, przy przepełniOu < pp.: 
mecenas Adamek, Chmielewski. Wróblewski, Pos­
pieszny. Nikt nie przemawiał przeciwko Katolickiej 
Unji. Początkowo bojówka endecka usi'owa’a wpro­
wadzić zamęt, lecz widząc, że zebrani zgodnie opo­
wiadają się za Katolicką Unją, zmuszona była wyco­
fać się ze sali.

O strzeszó w .

Na wiecu Zw. L. Nar. przemawiali pp. Libera  
i Woziwódzki. W-dyskusji zabierali g’os pp.: Pie- 
trusiak, Perski i Galiński. Mówcy krytykowali ostro  
działalność Zw, L. Nar., tak, że w rezultacie zebra­
ni odnieśli się do wywodów endeckich prelegentów  
wręcz nieprzejednanie. Prezydium, widząc to po­
spiesznie wiec rozwiązało, nie p o d d ając g ło sow an iu  
żad ne j rezo luc ji.

, W ilcza .

Zebrani osadnicy na wiecu przedwyborczym  
Katolickiej Unji. uchwa'ili jednogłośnie oddać głosy 
z rodzinami na listę nr. 30, jako listę wielkiego bloku, 
który odpowiada potrzebom naszego państwa i ludu 
włościańskiego. Za Katolicka Unją przemawiali pp.: 
Liburski, Żyła oraz Przewłocki.

Urządn cy za K ato licką U n ią
Z inicjatywy Głównego Komitetu Wyborczego  

pracowników państwowych, odbył się tu wiec 
(w Obornikach), na którym zgromadziło sie prze­
szło 300 osób. Przybyli między innymi pracownicy 
pocztowi,t kolejarze, leśnicy oraz sfery nauczyciel­
stwa. W zebraniu wzięli również udział urzędnicy 
z Rogoźna. Wiec zagaił p. burmistrz Obornik Mać­
kowiak, a przewodniczył p. Kuczka, lekarz pow. Po 
referatach pp. Hostyńskiego i Dudzika, zabrał głos 
burmistrz miasta Obornik p. Maćkowiak, którego  
wywody zebrani przyjęli z uznaniem. Zebrani 
uchwalili jednogłośnie gćsować na listę nr. 30. oraz 
zaprotestowali przeciwko insynuacjom b. posła Wi­
tosa, wymierzonym przeciwko smnowi urzędni­

czemu.
O stró w .

Dnia 20 b. m. odbyć się zgromadzenie przed­
wyborcze pracowników państwowych, samorządo­

K o te  arze za K ato licką U n :ą

S trza łków .

Na ogólnem zebraniu przedwyborczem koleja­
rzy, któremu przewodniczył p. Grzybowski, prze­
mawiał p. Redcman z Poznania. Prelegent objaśnił 
zeLranym program Katolickiej Unji. apelując, ażeby 
kolejarze solidarnie poparli listę nr. 30. na której 
znajduje się minister Romocki. Zebrani przychyli!' 
się do wywodów mówcy I Jednogłośnie oświadczyli 
się za Katolicką Unją. Na przewodniczącego miej­
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U ro n TIta P o m o n a

M ąkoszyce .

W  obecności 100 osób odbyło się zebranie przed­
wyborcze, zwołane przez miejscowego komisarza 
obwodowego p. Jankowskiego. Przemówienie wy­
głosił p. Bar’og z Ostrzeszowa, w dyskusji przema­
wiali pp.: Pietruszka, Jankowski. Mówcy opowia­
dali się za Katolicką Unią. Uchwalono w końcu glo­
so w ać n a lis tę n r. 30 . Przebieg wiecu był spokojny

K ob ylag óra .

Na wielkim wiecu przy udziale 500 osób, wy­
głosił referat p. Bar’og z Ostrzeszowa. Bardzo rze­
czowo w dyskusji przemawiał p. Jankowski. Prze­
ciwko Katolickiej Unji nikt nie odważył się zabrać 
g’osu. Zebrani solidarnie uchwalili głosować n a li­

stę n r. 30 . W  zakończeniu obrad wzniesiono okrzyk 

na cześć Rzplitej.
G rab ow o.

Na wiecu w Grabowie zebranie w obecności 200 
osób uchwaliło poprzeć listę nr. 30. VV dyskusji 
przemawiał p. Genge. a referaty wygłosili pp.: Wo- 
ziwodzki i Krzyżagórska.

L ata llce .

Na zebraniu Katolickiej Unji po zagajeniu nrzez 
p. Maciejewskiego wygłoszony został programowy  
reierat przez sekretarz Zw. Osadników. Po wy­
mianie zdań, zebrani dali wyraz sympatji dla Kato­
lickiej Unji. Stwierdzić wyoada. że na tutejszym te­
renie silną akcję prowadzi N. P. R. i Piast.

C h od zież.

Na wielkim wiecu w Chodzieży, na który przy­
było obywatelstwo miejscowe i okoliczne, zgroma­
dzić się o ko ło 600 o só b . Zebranie zagaił prezes 
Komitetu Wyborczego p. dyr. Mańczak. Referat wy­
głosił p. prezes Chmielewski z Poznania. Podczas 
wiecu zjawi’a się na sali bojówka endecka, która  
jednak sootka'a się z odprawą wszystkich zebra­
nych. P. Chmielewski szeroko oświetlił poćżenie 
wewnętrzne w naszym kraju i między innymi poru­
szył ten fakt, że endecja przyczynić się do zalegali­
zowania listy bolszewickiej. Zebranie zakończono 
o krzykiem  n a cześć p rezyden ta R zplite j, rząd u o b ec ­

n ego o raz lis ty n r. 30 .

O strzeszó w . , ,

Z  w . L . N . zw o ła ł w iec , n a któ rym  zjaw iło s ię  
okoć 500 osób. Na wiecu tym za Katolicką Unją 

i przemawiał p. Perski. Prezydjum. lękając się, aby 
na sali nie wytworzył się nastrój niekorzystny dla 
Zw. L. N., odebrać gćś mówcy i dalszym dwom  
nie pozwolić przemawiać. Na wiecu tym zaryso ­

w ała  s ię m o ćn a o p ozyc ja p rzec iw ko  Z w . U  N ., z któ ­

re j d w ie trzec ie zeb ranych d aw ało  sw ój w yraz kry ­

tycznem u stosu nko w i d o lis ty n r. 2&

wych I komunalnych, na które przybyło zgóra 1000 
osób. Przewodniczył zebraniu p. Reichelt, naczel­
nik Urzędu Akcyzowego, sekretarzowali: pp. Micha- 
łówski. kierownik szkoły w Zębcowie. Samouk, in­
spektor pocztowy i Jura, naczeinik poczty. Głów­
ny referat wygłosił delegat p. Wróbel z Poznania, 
który w godzinnem przemówieniu omówił położenie  
pracowników państwowych oraz działalność stron­
nictw politycznych. Po przemówieniu prelegenta  
zabierali głos: pp. Ziętek, Kopeć, Sukiennicki. Szcze­
panik, Pusak, Jóźwik oraz p. Dyłińska. Wiec usi­
łowali zakćcić socjaliści, co jednak im się nie uda­
ło W  rezu ltac ie zeb ran i w  liczb ie 1000 o sób u chw a ­

lili protest przeciwko obeldze, jaką rzucił na stan 
urzędniczy Witos, oraz wypowiedzieli się za popar­
c iem  akc ji G łó w neg o K o m ite tu W yb orczeg o U rzęd ­

n ików , u chw ala jąc , g lo sy sw o je o d d ać p rzy w yb o ­

rach n a lis tę n r. 30 .

scowego Komitetu wybrano p . S ko ru p iń sk leg o , n a  
sekretarza p. Grzybowskiego.

O p alen ica .

O  Ibył się tu wiec kolejarzy, na którym prze­
mawiał p. Mikuła z Poznania Zgromadzeni wypo­
wiedzieli się za Katolicką Unją i zobowiązali się do 
oddania głosów wraz z rodzinami na listę nr. 30. Na 
przewodniczącego Komitetu wybrano p. Płocha, na 
sekretarza p. Koceię.

O p  eku no w ie sp o łeczni i ko m isie

Na posiedzeniu Rady Ministrów przy ’eto na wniosek 
ministra pracy i opieki społecznej projekt rozporządze­
nia p. Prezydenta Rzeczypospolitej o op'ekunach i ko­
misjach społecznych Wprowadzenie tych Instrukcji ma 
na celu stworzenie suecialnych organów, oraz sprawo­
wanie opieki spofecznei z charakterem pomocniczym dla 
organizaevj komunalnych.

Opiekunowie społeczni wybierani są na okres 3-let- 
ni. Z prawa wyborczego korzystała wszyscy mieszkańcy  
iednostkl administracymej, którzy przebywają w danej 
miejscowości cona’mniei od roku. Zadaniem opiekunów  
społecznych lest pobudzanie Inicjatywy, czuwanie nad 
wykonywaniem opieki społeczne! I t .d.

Opiekunowie pracuią honorowo I korzystają z po­
mocy władz cywilnych i komunalnych Otrzymują oni 
uprawnienie noszenia oznak zewnętrznych

W każde! gminie tworzy sie komisja opieki społe­
czne! która ma na celu prowadzenie 1 kierowanie cała 
ake’a. Do komis!! wchodzą przedstawiciele samorządu, 
opiekun I t d. Jednocześnie tworzyć sie będą powiatowe 
I wojewódzkie komisie opieki społecznej celem skoordy­
nowania pracy opieki społecznej na terenie Jednostek 
administracyjnych.

K ro n ilta k laska

POŻAR W KOPALNI „WOLFGANG*.
■' > Katowice

Po dwutygodniowych zabiegach udało się opanować 
pożar który powstał w końcu stycznia w kopalni .Wolf­
gang" w Rudzie. Przyczyną pożaru było samzapalenie 
sie miału Pożar stłumiły kolumny ratownicze kopalni. 
Straty znaczne.

OKRADZENI ROBOTNICY.
Janów (w)

Kradzież z włamaniem popełnioną została w sypialni 
(iohotniczei w Janowie. N ‘cwvśledzeni sprawcy oder­
wawszy zamki w czterech szafach robotniczych, skradli z 
(lich 385 zl gotówki i dwa zegarki wartości 40 zł na 
szkodę robotników W toku śledztwa, prowadzonego 
nrzez organa po'icvine. wykrvlo sie. Iż sprawca tej kra­
dzież by ’ h^rohomy Ludwik K. zamieszkały w tejże 
sypialni, który orzvzrta.’ «>> do popełnienia tego czynu.

P rzep isy o o rz b aniu zm arłych

P ro jekt n ow ej u staw y p og rzebo w ej.

W  najbliższym czasie ma być uzgodniony m ię *  

dzy ministerjami projekt ustawy pogrzebowej. Pro­
jekt ten zawiera, między innemi, przepisy nastę­
pujące:

Zgon i jego przyczyna winny być ustalone p rzez  
lekarza, leczącego chorego w ostatniej chorobie. W  
razie, gdy zmarły w ostatniej chorobie nie p ozo sta ­

wał pod opieka lekarza, stwierdzenie zgonu i jego  
przyczyn winno nastąpić w drodze oględzin, doko­
nywanych przez lekarza sanitarnego gminy. Pocho­
wanie zwćk lub przekazanie ich władzom u n iw er­

syteckim. bez uprzedniego stwierdzenia p rzyczyn y, 
jest niedopuszczalne. Zarówno lekarz, jak i inn a  
osoba, powoćna do wykonania oględzin zwłok, je­
żeli przy dokonaniu tej czynności powezmą pew ­
ność lub uzasadnione podejrzenie, że przyczyn#  
zgonu być choroba zakaźna lub przestępstwo, p o ­

winni zawiadomić o tern natychmiast w pierwszym  
przynaduU najbliższą władzę gminna, w drugim zaś  
— właściwa sadową, lub posterunek służby bezpie­
czeństwa publicznego. Zabrania się. chowania b ez  
zezwolenia wćdzy sadowej zwłok ludzkich, co do 
klórych istnieje pewność lub zachodzi uzasadnione 
podejrzenie, że przyczyna zgonu było przestępstwo.

Na każdym cmentarzu ma być dom p rzed p o - 
grzebowy lub kostnica. Po.iedyńczy grób nie m o że  
bvć użyty ponownie przed upływem lat 20. P o  
upływie lat 20 ponowne użycie grobu do pochowania  
nie może nastąpić, jeżeli jakakolwiek osoba zg ło s i 
zastrzeżenie przeciwko temu i uiści op’atę, p rzew i­

dzianą za pochowanie zwłok. Przenh powyższy 
nie stoi na przeszkodzie ponownemu pochowaniu  
przed up’ywem powyższego terminu w grobach mu­
rowanych. przeznaczonych do pomieszczenia w ię­

cej. niż jednej osoby, zwłok innych osób. D o zw o ­

lone są urnowy, przedłużające termin, przed którego  
upływem nie wolno użyć grobu do ponownego p o ­
chowania. Niezależnie od powyższych nrzepisów  
zabronione jest użycie do ponownego pochowania  
grobów, mających wartość pamiątek historycznych, 

albo wartość artystyczną.
- - - - - - - - , /

P ro jekty o środ ków  zd row ia

Departament służby zdrowia ogłosił s w e g o  

czasu zamknięty konkurs na projekt wzorowego  
(środka zdrowia, zapraszając doń pp. Elera« 
Madurowicza i Gutta. Z przedstawionych szki­

ców uznano pomysł p. Llera za najbardziej o d ­

powiadający warunkom małego ośrodka zło ­

wią dla osiedli wiejskich i małych miast, p . M a -  

. durowicza za najlepiej nadający się na większy  

ośrodek dla większych miast, p. Gulta zaś n a  

t. zw dzienne sanatorjum dla dzieci. W  c h w il i  

obecnej projektodawcy powyżej wyróżnionych  

szkiców przystąpili do szczegółowego ich opra­

cowania. Gdy projekty będą gotowe, c o  n a ­

stąpi w najbliższym czasie, departament s łu ż b y  

zdrowia będzie mógł dostarczyć miastom i o s ie ­

dlom wiejskim odpowiednich wzorów budowy< 

o które gromadnie już dzisiaj się dopominają* 1

n e skarg w yb o rczych w n l’-.ie lo d o S . II.?

Do Izby sądu najwyższego dla spraw wy-, 
borczych wpłynęło w ciągu kilku ostatnich dni 

około 400 skarg w sprawach wyborczych.
Są to zażalenia na uchwały komisyj obwo­

dowych w  sprawie unieważnienia list w  c a ły m  

szeregu okręgów prowincjonalnych.
Wielka ilość skarg złożyły związki społe­

czne, domagając się unieważnienia komunisty­

czne.! 13-ki.
Wobec nawału zajęć sesje Izby wyborczej 

będą odbywały się codziennie.

P ro ’ekt u staw y ad w o kack ie j

Zrzeszenie adwokackie rozważała przygotowany  
orzcz komisje kodyfikacyjna prolekt ustawy adwokac­
kiej. Między innemi, projekt ten zawiera następujące 

ważnieisze postanowienia:
Zaliczenie do stanu adwokackiego uzależnione Jesł 

od posiadania obywatelstwa polskiego I dyplomu t wy­
działu prawnego uniwersytetu państwowego, ako też od 
posiadania pełni praw cywilnych i obywatelskich I oa 
nieposzlakowania pod względem moralnym, rrzynai 
p o ś ć do stanu adwokackiego wvlacza wszelkie za’ęC’a» 
nie dahce sie pogodzić z powołaniem adwokata lub « 
godnością 1 powaga stanu: wv’acza się równ’eż spra­
wowanie urzędu notar’usza I stałego n-zedu 
go. r wviatkiem nauczvciehk’ego. Na listę aplikan ótf 
adwokackich mn*e brć wni’anv tvlkn ten. k’o .odbv! 
przvmv’nrniel ?-nia api’kacie sadowa i z.o’Vl radzie aa- 
wnkackle? zaświadczenie adwokata o nrzviec’e na an 
kacie adwokacką Czaś trwania anl’kadi adwoVack.eJ 
oznacza s’e na lat trzv Api'kacie lub sWbe w charak­

terze referendarza w rrokiratnrii creneralnei uważa się 
za równoznacru!, z ap’ikac’a adwokacka Kto ukonczvl 
n!ecln’ećia apllkacie sadowa i adwokacka, może przy­
stąpić do egzaminu na adwokata Sędziowie I nro?u*a" 
torowi? sadu nahwższeco. nrzechod’acv do adwoRafu- 
rv. wolni sa od anlikadi i od e^om ’nii adwnRackćo Po­
zostać sędziowie, prokura  torn  w ’e i pndproLuratornwie 
wn’nl sa nd anl’kac’l adwnkockje ’ teżełi posiadała o łat 
służbv sedzinwskiei lub prokuratorskiej i od egzaminu, 
leżeli posiadała 8 lat takiel służby.

D ekret o sfisu n kach s łu żbo w ych  

p racow n ików  ko m un aln ych

Minlst. spraw wewnętrznych opracowało i przestało 
do zaopiniowania organizac ’om samorządowym ora* 
pracownikom samorządowym prolekt rozporządzenia  
Prezydenta Rzeczyposnolitel o uregnćwaniu stosunków  
służbowych pracowników knmuna'nvch.

Minist. stoi na stanowisku. Iż jednocześnie z zasada­
mi zabezpieczenia emerytalnego pracowmków samorzą­
dowych muszą bvć uregulowane stosunki służbowe w  
szczególności przv’mowanle I zwalnian ’e pracowników 
samorządowych Prolekt przewidu’e publ’czno - prawny 
charakter stosunku służbowego tych pracowników opar­
ty na nom ’nacil na stałe lub na czas ściśle określony. 
Stosunek służbowy ulega rozwiązaniu w raz ’e śmierci 
dobrowolnego ustap’enia. zwolnienia w drodze d’'scvplb 
narnel lub przez przeniesienie w ’tymczasowy lub stały 
stan spoczynku Tymczasowy sta ncnoczvnku trwa 6 
mleslecv. Odprawa wynosi I pensie za knżdv rok prze­
pracowany. na’mnlei 3 mlcs’eczrta. no 10 lat stu*by eta- 
towel pracown ’k nabywa n-awa do e^mrytiry Pracnw- 
nicv komnnn’ni płaco składki w wysokości sk’adek eme­
rytalnych pracowników państwowych. Każdy związek 
winien utworzyć fundusz emerytalny.

Projekt rozporządzenia ma charakter ustawy ramo. 
' wej. każdy związek samorządowy opracuje własny Sta­

tut służbowy w obrębie postanowień ustawy.
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D u s z a  i  w a r u n k i  b y t u  

m l o d z i e ł y  a k a d e m i c k i e !

w  R o s j i

(Korespondencja w łasna z M oskw y).

Pow oli XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw y m ie ra ją  s ta rz y , d o ś w ia d c z e n i c z ło n ­
kow ie p a r tj i k o m u n is ty c z n e j, a  w  z w ią z k u  z  te m  p o -  
w sta je k w e s tja , c z y  d o ra s ta ją c a m ło d z ie ż s o w ie c k a  
będzie  u m ia ła  u ją ć  w  s w e  rę c e  s te r p a ń s tw a  i p ra c o ­
w ać nad o d b u d o w a n ie m  z n isz c z o n e j re p u b lik i . O p in ­
i i  p tm łic z n a  w  R o s ji je s t p rz e k o n a ń  • , ż e m ło d z ie ż  
sow iecka n ie  o trz y m u je  d o s ta te c z n e g o w y c h o w a n ia  
i  p rz y g o to w a n ia  d o  z a d a ń , k tó re je j w  p rz y s z ło ś c i 
a p e łn ić w y p a d n ie .

S o w ie c k ie k o ła k ie ro w n ic z e z d a ją s o b ie d o ­
kładnie s p ra w ę  z ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  i c e le m  ro z ­
poczęcia a k c ji , z m ie rz a ją c e j k u p o le p s z e n iu b y tu  
I  s p o so b u  w y c h o w a n ia m ło d z ie ż y z a a ra n ż o w a ły  w  
zeszłym ty g o d n iu c z te ry p u b lic z n e d y s p u ty , p o ­
ś w ię c o n e  k w e s tj i : ja k ą  je s t n a s z a  n d o d z ie ż . W  d y ­
sputach ty c h w z ię ły  u d z ia ł ró ż n e w a ż n ie js z e o s o ­
b is to śc i z ś w ia ta s o w ie c k ie g o , p is a rz e i a r ty śc i , a  
także szerokie w a rs tw y lu d o w e . T re ść re fe ra tó w  
w y g ło s z o n y c h z a in te re s u je p ra w d o p o d o b n ie i p o l­
s k i e  s p o łe c z e ń s tw o . D o d a ć n a le ż y , ż e o m a w ia n o  
podczas d e b a t p rz e d e w s z y s tk ie m  s to s u n k i p a n u ją c e  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j , b o w ie m  ty lk o  ż y c ie  
t e j  k a te g o r ii m ło d z ie ż y  m o ż n a  p o d d a ć  n o d  p e w n e ? 3  
ro d z a ju  k o n tro lę . O  d z ie c ia c h , k tó re  w  R o s ji s o ­
w ie c k ie j ż y ją  c h y b a  w  n a jg o rs z y c h  w a ru n k a c h , w ie  
o p in ja  p u b lic z n a  b a rd z o  m a ło , b o w ie m  n ie  m o ż e  b y ć  
m o w y  o  u rz ą d z a n iu  a n k ie t w ś ró d  n ic h , a  w y n ik i b a ­
d a ń s ta ty s ty c z n y c h  m a ją ta k ż e w a r to ść w ą tp liw ą .  
W edług w y g ło s z o n y c h re fe ra tó w  p rz e d s ta w ia ją s ię  
n a o g ó ł w a ru n k i, w  ja k ic h  o b e c n ie ż y je  m ło d z ie ż  s o ­
w iecka, le p ie j, n iż p rz e d 4 la ty . P ro fe s o r Z a lk in d ,  
m a n y  le k a rz s o c jo lo g  z e b ra ł n a p o d s ta w ie  ró ż n y c h  
ankiet i s tu d jó w  n a s tę p u ją c e d a n e  z  ż y c ia  m ło d z ie ż y  
a k a d e m ic k ie j: 6 7  p ro c , a k a d e m ik ó w  m a  d o c h ó d  m ie ­
sięczny w w y s o k o śc i 2 1 — 2 5 ru b li . 3 p ro c , m a d o ­
chód je s z c z e m n ie js z y , a  2 7  p ro c , s tu d e n tó w  n ie  m a  
a b s o lu tn ie ż a d n y c h s ta ły c h d o c h o d ó w . J e d y n ie  
3 p ro c , m a ją d o c h o d y  m ie s ię c z n e p o n a d 2 5 ru b li . 
K to  n ie m a s ta ły c h  d o c h o d ó w , z m u s z o n y  je s t p ró c z  
s tu d jó w  z a ra b ia ć n a u trz y m a n ie . T y lk o 4 0 p ro c , 
a k a d e m ik ó w  ro s y jsk ic h  m a  m o ż n o ś ć  re g u la rn e g o  je ­
d z e n ia , Ó 3  p ro c , o d ż y w ia  s ię n ie d o s ta te c z n ie , a 2 3  
p ro c , ja d a  o b ia d y rz a d z ie j , n iż trz y  ra z y  ty g o d n io ­
w o. Żle p rz e d s ta w ia s ię ta k ż e s p ra w a m ie sz k a ń :  
1 6  p ro c , s tu d e n tó w  z a m ie s z k u je p o w ie rz c h n ię 4 m . 

t w .  24 p ro c , w s z y s tk ic h a k a d e m ik ó w  m a ja p o k o je , 
w  k tó ry c h  m o ż e  s ię  z m ie ś c ić  ta k ż e  łó ż k o . M o ż liw ie  
m ie s z k a ty lk o  1 7 p ro c , a k a d e m ik ó w . 6 7  p ro c , s tu ­
dentów  n ie  k ą p ie  s ię w o g ó le , a lb o  ty lk o  p rz y p a d k o ­
w o, 3 p ro c , k ą p ie s ię ra z n a m ie s ią c , 8 p ro c , d w a  
ra z y  n a  m ie s ią c , a  2 2  p ro c , trz y  ra z y . 2 0  p ro c , a k a ­
d e m ik ó w  z m ie n ia b ie liz n ę ra z n a d w a ty g o d n ie . 4 8  
proc, raz n a  ty d z ie ń , a  3 2  p ro c , dw a ra z y  ty g o d n io ­
w o. W s z y sc y  s tu d e n c i ś p ią m n ie j, n iż 7 g o d z in  
d z ie n n ie . N a w ię c e j S n u  n ie  m a ją  c z a s u , z e  w z g lę d u  
n a  w ie lk ą  i lo ś ć z a ję ć . W y m a g a  s ię  o d  s tu d e n ta ro ­
syjskiego, a b y  p ró c z n a u k i p ra c o w a ł ta k ż e p u b lic z ­
nie. 6 0  p ro c , w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  p ra c u je  u m y s ło ­
w o 9— 12 g o d z in d z ie n n ie , 9  p ro c . 1 2 — 1 4 g o d z in .  
P ra c y  s p o łe c z n e j o d d a je s ię 5 5 p ro c , a k a d e m ik ó w . 
G im n a s ty k ę  i s p o r t u p ra w ia  z a le d w ie  6  p ro c . D la ­
tego te ż p o z io m  z d ro w o tn o ś c i w ś ró d s tu d e n tó w  w  
R o s ji je s t b a rd z o  n is k i. F a k t, ż e w  p e w n y m  d o m u  
a k a d e m ic k im  b y ło  ty lk o  5 3  p ro c , c h o ry c h , u w a ż a s ię  
x a  o b ja w  n a d z w y c z a jn ie d o d a tn i, b o w ie m  w  in n y c h  
d o m a c h  b y ł p ro c e n t c h o ry c h  z n a c z n ie w ię k sz y , d o ­
c h o d z ą c  n a w e t d o  8 5  p ro c .

T ru d n o  n a p ra w d ę z ro z u m ie ć , ja k m o g ą a k a d e ­
m icy ro s y js c y p ra c o w a ć w  ta k  o k ro p n y c h w a ru n ­
kach. P o m im o  te g o  w s z y s tk ie g o  z w ię k sz y ł s ię n a ­
w et w  o s ta tn ic h  la ta c h  p ro c e n t s łu c h a c z y , u c z ę s z ­
czających re g u la rn ie  n a w y k ła d y : d o  la b o ra to r ió w  
u c z ę s z c z a re g u la rn ie p rz e s z ło 9 6 p ro c , z a p isa n y c h .  
90 p ro c , a k a d e m ik ó w c z y ta re g u la rn ie d z ie n n ik i,  
w s z y s c y  c z y ta ją  c z a so p is m a . 2 9  p ro c , l i te ra tu rę p o ­
l i ty c z n ą , a  3 0 p ro c , n a d o b o w ią z k o w o d z ie ła n a u ­
kow e.

W id k ą w a d ą a k a d e m ik ó w  ro s y jsk ic h je s t ic h  
w ie lk a z a ro z u m ia ’o ś ć . O d n o s i s ię to p rz e d e ­
w s z y s tk ie m  d o  ty c h  a k a d e m ik ó w , k tó rz y  p ra c u ją w  
o rg a n iz a c ja c h  k o m u n is ty c z n y c h . W s z y s c y  c i m ło ­
d z i p o lity c y  w n o s z ą  d o  ż y c ia  s tu d e n c k ie g o  p e w n e g o  
ro d z a ju p y c h ę , p a n k o w a to ść i b ra k k ry ty c y z m u . 
P ro fe so r  Z a lk in d  n a z y w a te n  o b ja w  „ s a m o a d o ra c ją " .  
C h a ra k te ry s ty c z n y m p rz y k ła d e m , u w y p u k la ją c y m  
sposób m y ś le n ia  s o w ie c k ic h  s tu d e n tó w  je s t s p ra w a  
a k a d e m ik a T ju k o w a , s łu c h a c z a a k a d e m ii ro ln ic z e j  
w  M o s k w ie , k tó ry  z a m o rd o w a ł p e w n ą d z ie w c z y n ę  
d la te g o , ż e n ie c h c ia ła z o s ta ć je g o ż o n ą . M ło d y  
m orderca n ie  m ó g ł z ro z u m ie ć , w  ja k i s p o só b  m o g ła  
in te ligentna d z ie w c z y n a n ie c h c ie ć w y jś ć z a c z ło n ­
ka p a r tj i rz ą d o w e j, w y b itn e g o  p ra c o w n ik a  p u l l ic z n e ­
g o ,  a z a ra z e m  z d ro w e g o , p ię k n e g o  m ę ż c z y z n ę . D la ­
tego ją z a b ił . P rz e d s ą d e m  t łu m a c z y ł s ię , ż e n ie  
p o tra f i ł p o g o d z ić  s ię z m y ś lą , ż e  ta k i k o n k u re n t, ja k  
o n ,  m ó g ł n ie  z o s ta ć  p rz y ję ty m .

W  s z e re g a c h s tu d e n tó w  ro s y js k ic h p o ja w ia ją  
s ię  1 in n e w a d y . W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w z m a g a  s ię  
s iln ie k a r je ro w ic z o s tw o . P o n ie w a ż p rz e p isy  e g z a -

Bcw ja  bim etii
(dz) Pew ien dziennikarz w zią ł taxi i ka ­

zał zaw ieść się do sądu gdzie m iał do załatw ie ­
nia spraw ę. O dy przybyli na m iejsce, pow iada  
d o  szofera:

—  Poczekalcle chw ilę zaraz w rócę.
—  O nie, m ów i szofer, ktoś m i już raz po ­

siedzia ł to sam o a w rócił za dw a la ta .
* • *

Krytyk: Pańska książka zaw iera dużo  
praw d I dużo now ości, szkoda ty lko, że praw ­
dy nie są now e a now ości nie są praw dziw e.

• * •

—  G dy dałem kelnerow i jednego franka
>,pour boire“ . powiedział on, że to obraza!

t —  I cóż pan zrobi<?
—  Schow ałem obrazę.

♦ ’ •
—  G dyby nie m oja żona to w czora j byłby  

m n i e  ograbił kieszonkow iec.
—  ?
—  N o tak! O na w przód m nie ograbiła .

• * •

D ziew czyna w iejska przychodzi do foto-

< r a f a :

—  C hciałabym . ażeby pan m nie zdjął, ale

K ty łu .
v —  C zem uż z ty łu? pyta fo tograf.

V  * —  D l a t e g o ,  ż e  obraz należy do ogłoszenia

\  D nia 24. 1928.

Teatr lw ow ski na W ołyniu
K ie ro w n ic tw o  lw o w s k ic h  m ie js k ic h  te a tró w  p o y  

s ta n o w iło  u rz e c z y w is tn ić  w  c a łe j p e łn i, d a w n ie j ju ż  
p o w z ię ty , p la n ro z sz e rz e n ia d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty c z ­
n e j s c e n y  lw o w s k ie j ta k ż e p o z a L w ó w , n a p o łu ­
d n io w o -w s c h o d n ie z ie m i R z e c z y p o s p o lite j . C h o d z i  
tu  o  s y s te m a ty c z n e u rz ą d z a n ie —  w ła sn e m i s iła m i  
i ś ro d k a m i a r ty s ty c z n e m i —  p rz e d s ta w ie ń te a tra l­
n y c h  w  z n a c z n ie js z y c h m ia s ta c h  i m ie js c o w o śc ia c h  
w s c h o d n ie j M a ło p o ls k i i W o ły n ia . A k c ja  ta . u ję ta  w  
p e w n e n o rm y  o rg a n iz a c y jn e  i n a le ż y c ie  p ro w a d z o ­
n a , b ę d z ie  m ia ła n ie w ą tp liw ie d u ż e  z n a c z e n ie K u ltu ­
ra ln e  d la  n a s z y c h  z ie m  k re so w y c h .

N a  p ie rw sz y  o g ie ń  w y b ra n o  ty m  r^ z e m  m ia s ta :  
S try j. D ro h o b y c z i B o ry s ła w . Z e s p ó ł, a r ty s ty c z n y  
lw o w s k ic h te a tró w  m ie js k ic h u rz ą d z i w k a z d e m  
z  ty c h  m ia s t w  d n ia c h  8 . 9  i 1 0  b . m . p o  d w a  p rz e d ­

P o l o n i c a  w  p r a s i e  s z w e d z k i e )

„G bteborgs P o s te u * p o d a je o b s z e rn y a r ty k u ł  
p ro f . A d . S te n d e r  -  P e te rse n a o  tw o rz e n iu  w  P o ls c e  
a k a d c m ji • l i te ra c k ie j . A u to r p o ś w ię c a o b s z e rn e  
w s p o m n ie n ie  W y s p ia ń s k ie m u , R e y m o n to w i, K a sp ro ­
w ic z o w i i P rz y b y s z e w s k ie m u . Z  p o ś ró d  ż y ją c y c h  
z a ś w y m ie n ia  S ie ro sz e w s k ie g o , B e re n ta , P rz e sm y c ­
k ie g o , S ta f fa , ja k o  n a jp o w a ż n ie js z y c h  z 2 0  c z ło n k ó w  
a e ro p a g u , a n a s tę p n ie Ż e le ń sk ie g o , O rk a n a , K a d e n -  
B a n d ro w s k ie g o  o ra z Z o f ję R y g ie r-N a lk o w sk ą i K a ­

z im ie rę I ł ia k o w ic z ó w n ę .

„ F o lk ss k ó lla e ra rn a s T id n in g " n a z y w a z w ią z e k  
n a u c z y c ie li n a jle p ie j z o rg a n iz o w a n y m  z w ią z k ie m  w  
P o ls c e . Z w ią z e k  p o w s ta ł w  1 9 1 9 r . i n a p o c z ą tk u  
s w e g o is tn ie n ia l ic z y ł 1 7  0 0 0 c z ło n k ó w . O b e c n ie

P i z c g U ^ i  w g d a w n i t i w

Por Zdzfcłsw M annow skl — ..Obrona przeciw che­
m iczna ludności cyw ilne/. W ydanie drugie z przed ­
m owa W alerego Jasińskiego, potlpu lk Sztabu G en. ce ­

na zł 1.90.
Pierw szy nakład te ł jedynej w sw oim nxlza ju pracy  

rozsprzedany został w ciągu kilku m ies;ecy.

Inż. I. Sidorak i D . Bolko — .Sam ochód", w pyta­
niach i odpow iedziach. W yuanie drugie popraw ione i 

’•vacow ane z 33 rys. C ena zł 4.

D r. Edward S&orkow ski — „Koń arabski w Polsce*, 
uys historyczno - biom etryczny z w ielom a rycinam i. 

C ena zł 2,80

J. Jaw orzyn: ..Pam per'*. C złow iek - zw ierzę, po­
w ieść film ow a. C ena zł 1 25. Subtelna analiza czlow itka- 
zw ieczęcia. który po 20 la tach zw ierzęcego życia w śród  
polarnych niedźw iedzi i zw ałów lodu- zustaje przez bez­
silny los znów w tłoczony w m row isko życia. W m enaże­
rii w idzi piękna dziewczynę do które j ciągnie go żądza. 
G dy w końcu po cudowne! operacji przybiera napow ról 
oblicze człow ieka, etyka i serce trium fują i biedne ?w ie- 
rzę - człow iek znów Idzie w św iat ciągnąć tw -ardy .p ług  
życia. R ew elacyjny film d r  którego osnuta lest ta pięk­

na pow ieść ukaże sie w tych dniach. ;;

P. Sowa: „W arm ia — M azury". Praca pośw ięcona  
rodzim ej poezji, zw yczajom i obyczajom , oraz kulturze I 

storji. C ena zi l.— .

M ir. dr. M arian Atbińskl - „W ojsko -  szkolą ęha- 
rakterów **. W ..Lekarzu W ojskowym ** c r. 1927 atr. 
731 pisze pułk. dr. H ubicki.

„Książkę m ajora Alb ińskiego należy traktow ać —  Jak  
otw arcie szeregu drzw i w 'yprowadzaiacych z błędnych i 
zachw aszczonych uliczek naszr-gu w yhow awstw '# na w i­

dny i bity.gościec nauki**.
W .Szkole Powszechnej" kw arta ln iku pedagogicz­

nym z r. 1917 str. 163— 164 pisze dyrektor gim nazjum  
M . Szym ankiew icz:

..Zdaw ałoby się. Że m ury szkolne m ieszczą w sobie 
całą kw intesencję pedagogiki. Kto tak sądził — niech  
przeczyta książkę m aiora Alb ińskiego. C ena zł 3,50.

Lucjan Kom arnlck ’ — „C zarodziejstwo Teatru*. 
R ozm owy. Sa to interesidące rozm owy na tem at poży­
teczności teatrów am atorskich C ena 0.80 zł

M . O gniew: ..Pam iętnik Kostki R iabcew a*. 340 stron. 
C ena zł 650. C zyta liśm y w iele pow ieści z życia dzis ie j­
szej R osji. — Żadna iednak tak m ocarn ie nie bije w  
gm ach utopjl, grzebiąc w gruzach zgrzyt i m ękę m łodego 
pokolen ia w  Z. S. S. R . —  Ten pam iętn ik ucznia jest bez­
nadzie jną skarga do św iata... skargą m łodzieży szam o ­
cącej się w obłędzie budow y now ego życia.

W arner Fabian: „S łom iani w dowcy**. 300 stron. C e­
na zł 4,50, przekład J Krasuckie j. Książka ta to dzieje  
pięknei m iłości w tłoczonej w rozm ach gwar i ogrom ży ­
cia dzis iejsze! Am eryki. D ziergana subteln ie przędza u- 
czucia przew ńia się jau złoty prom ień, na tle drapaczy 
chm ur w nętrz hom e ‘ów m ilionerów zgiełku dancingów , 
w rzasku jazzbandu I trąbek sam ochodów Jak w szystkie  
am erykańskie pow ieści czaru je pogodą, w i a r ą  w  p r z y s z ­

łość I szczęśliw ie zakończony final.

m in a c y jn e  s a  b a rd z o  o s tre , z n iż a ją  s ię  s tu d e n c i  d o  l i­
z u s o s tw a  w  s to su n k u  d o  p ro fe so ró w . T ę  w a d ę  rz a d ­
k o  k ie d y  s p o ty k a  s ię w ś ró d  s tu d e n tó w  in n y c h  k ra ­
jó w . W e d łu g re fe ra tu Z a lk in d a u b ie g a ją s ię s tu -

m atrym onja lnego pow iada dziew czyna, a nie  
chcę, żeby konkurent w iedzia ł kim  jestem .

• • «
—  C óż z tobą? nyta Johnson znajom ego  

lekarza którego spotyka na ulicy. — źle bar­

dzo w yglądasz.
—  M ożnaby w yskoczyć z skóry —  odpo ­

w iada lekarz. O to dw a la ta kurow ałem  pacjenta  
na żółtaczkę, a teraz się okazuje, że ten drab  

jest C hińczykiem !
• • •

—  C zy m ożna panią prosić o rendez vous?

—  Żałuję , ale m am m ęża.
—  Ja też m am żonę i także żału ję .

• ♦ ♦
N auczyciel: C o trzeba zrobić, aby dostać  

się do nieba?
U czennica: Trzeba um rzeć!

♦
—  Pan zaw sze przecież byw ał ty lko w  

pierw szorzędnych loka lach.

Jakże pan m oże teraz uczęszczać do ba ­
rów o tak złe j sław ie?

—  W idzi pan, żona m i m ów iła , że jeśli do  
takich lokalów  będę chodził to m ogę sobie sam  
iść! * * *

Lekarz: Przykro m i o tem w spom inać, ale  
czek jaki otrzym ałem od pana — w rócił!

Pacjent: D ziw ne —  tak sam o było z cho ­

robą.

s ta w ie n ia , a rc y d z ie ła  k o m e d ji p o lsk ie j: „ Ś lu b ó w  P a -  
n ie ń s k ic h “ , A l. F re d ry , a  to  p o  p o łu d n iu  d la  m ło d z ie ­
ż y  s z k o ln e j, w ie c z o re m  z a ś d la s z e ro k ie j p u b lic z ­
n o ś c i. D ru g i z e s p ó ł a r ty s ty c z n y  w y je d z ie w k ró tc e  
p o te m  n a  c a ły  ty d z ie ń  n a  W o ły ń , d o  m ia s t: D u b n a ,  
K rz e m ie ń c a , R ó w n e g o , Ł u c k a  i K w la . Z e sp ó ł te n , 
z ło ż o n y  z  w y b o ro w y c h  s ił a r ty s ty c z n y c h ,  z  p . W a n ­
d a S ie rn ia s z k o w ą n a  c z e le jd e g ra w  k a ż d e m  z ty c h  
m ia s t „ P a n n ę M ę ż a tk ę " K o rz e n io w s k ie g o  d la m ło ­
d z ie ż y  s z k o ln e j i „ U rw is a "  3 . K a te rw y  d la  s z e ro k ie j  
p u b lic z n o ś c i. P o m o c  i w s p ó łu d z ia ł w  te j im p re z ie  
p rz y rz e k ł ró w n ie ż  b . a r ty s ta  i re ż y s e r s c e n y k ra ­
k o w s k ie j , p . M a rja n J e d n o w s k i. P o  ty c h d w ó c h  
o b ja z d a c h w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u , n a s tą p ią w  m a rc u  

d a ls z e .

l ic z y  3 7  5 9 8 c z ło n k ó w  n a o g ó ln ą l ic z b ę ^ 4 7 5  r  ■ I 
c z y c ie li s z k ó ł lu d o w y c h  w  P o ls c e . Z w ia z . .u a  u w u  | 
z a d a n ia : p o g łę b ia n ie  i u z u p e łn ia n ie w ie d z y  s w o ic h  
c z ło n k ó w , o ra z k s z ta łc e n ie d z ie c i i m ło d z ie ż y  w  
s z k o le i p o z a s z k o lą . Z w ią z e k w y d a je ty g o d n ik  
„ G ło s n a u c z y c ie li" , k tó ry u k a z u je s ię w 4 0 0 0 0  
e g z e 'a rz y .

e n s k a  D a g ’ le d *  z a m ie s z c z a  o b s z e rn y  a r -  
ty k u w lo ś c ia ń s t . ; p o ls k ie m . A rty k u ł i lu s tro w a ­
n y  je s t o b ra z k a m i z ja rm a rk u  w  Ł o w ic z u , z d ję c ie m  
ry n k u w  B .o n iu p o d W a rs z a w ą , ’o k ie m  n a G ie ­
w o n t. k ilk u  fo to g ra f ia m i g ó ra li i g ó ra k , o ra z  w id o ­
k ie m  k o śc io ła w  B ło n iu ; O m a w ia ja ^ c z a lu d n ie n ie  
P o ls k i, a u to r p rz e d s ta w ia ty p y  w ło ś c ia n i g ó ra li  
p o ls k ic h , o ra z w s ie  i m ia s te c z k a  p o ls k ie . Z a c h w y ­
c a ją g o  s tro je  ło w ic k ie  o ra z ło w ic k ie tk a n in y .

J a n i n a  S w i d e r s k a  —  . K s i ą ż e  M a c c h l a v e l l e g o  I  M a -  
hiavelizm ". Studium Janiny Św iderskiej w ydune zostało  

w 400 rocznicę śm irci pisarza w łoskiego i w prow adza  
C zytelnika w epokę renesansu. Jedną z najciekaw szych, 
a zarazem najbogatszych w najróżnorodnie sze przejawy  
ducha eook ludzkości, w epokę G en uszu, Siły i Potęgi, 
w epokę takich olbrzym ów, Jak M ichal An ol Leonardo, 
R afael Ariosto, Juljusz Ii i W aw rzyniec W spania ły. N a  
tle te j św ietne! epoki oblicze duchowe M acchiavellcgo  
i korona jego tw órczości: ..Książę (II principe) uw ypu ­
kla się iasno i plastyczn 'e . Skreśliw szy charakterystykę  
w losk.rinascim cnta, autorka przystąp, z całym  należn. w iel­
kiem u tem atow i pietyzm u do rozważania w ażniejszych  
problem atów społecznych, filozoficznych i psychologicz­
nych w „Ksiec ;u“ . a następstw em tych rozw ażań bvlo o- 
czyszczenie do pewnego stopnia pam ięci pisarza florenc ­
kiego od dążących na nim  przez stu ’ecie zarzutów.

W oraev sw e ’ autorka oparła się na źródłach fran ­
cuskich niem ieckch i w łoskich, zastanaw ia jąc sie dłużej 
nad znaczeniem I rozw ojem legendy o M acchiavellim w  
Polsce.

Ksla4ka w ydana lest starannie, na sposób bib liofil­
ski w 500 num erowanych egzem plarzach, opatrzonych  
w łasnoręcznym podpisem autorki.

..Iskry 1*, tygodnik ilustrow any dla m łodzieży, w y ­
chodzący w W arszaw ie pod redakcja W ładysław a Kop- 
cżew skiego w n-rze 10 t dn 18 lutego rb . przynoszą ak­
tua lny na Popielec artyku ł „O d turon ia do niedźw iedzia 
ł Śledzia*, ciekaw e w yaien ’e z podróży Aleksandra Ja­
now skiego , Z ziem i egipskie j*, ładni ilustrowane d. c. 
pntygód Zb. Zaniew ickiego z w ypraw y za chłebem . , N a  
brazylijsk im lądzie**, d. c. pow ieści Z. D rom lew iczow c} 
„D ziecko kina**, w es< le opow iadam e z życia szkolnego  
.D obroczyńcy'* artykulik o ładnym zw yćta iu angie lskim  
.Św ięta Przyjaźni W alentynek*4 I w iele frinveh. C ałość  
starannie zredagow ana i estetycznie w ydana.

„ S z a n i e c "  w  n - r z e  4 - y m  z a w i e r a  t r e ś ć  n a s t ę p u j ą c ą :  
..H asło obrony państwa Jako odskocznia w yborcza*. —  
Zet „W ęzeł Kow ieńskr’. >— O Set R ozkaz I m eldu­
nek". -r Zdzisław Żóraw skl ..Konwencja w ojskow a fran- 
ko - rosyjska". III. — O bserw ator. „Zaskoczenie**. —  
Tadeusz R ozw adow ski, gen. broni w st. sp „N ad C hód- 
iem *. —  S. P. R osyjska w ena dom ow a". — Zap !ski: 
N astro ’e w yborcze. — Tego leszcze nie było — N ie­
w ojskow i w m undurach oiicersk ’ch. — W ybory I w oj­
sko. — Zm iany personalne — Książki.

.R adl Sam orządowyw ojew ódzki Związków Kom u­
nalnych Z  em Zachodnich, —  N a treść nk 2 r. 1928, któ ­
ry w tych dniach w yszedł z druku, składają się:

Artykuły: D r. JuJjan H ubert: .P rzebieg I w yniki 
prac sekcyjnych Trzeciego M iędzynarodwego Kongresu  
N auk Adm inistracyjnych — Sekcja H adm in istracji po­
średnie!. — „Spraw a pobierania odsetek zw łoki od za ­
legających podatków krajowych przez Starostw a Kra ­
jow e" — „O rganizacja lokalnej opieki spoi  oczne! w e­
dług projektu rozporządzenia Prezydenta R . P. o opie­
kunach społecznych i kom isiach opieki społecznej".

R ecenzje prof. dr. N adobnika. Pozatem ; Kronika  
ustawodaw stw a. — Kronika zam ierzeń ustawodaw ­
czych. —  O rzecznictw o. —  Zasadnicze zarządzenia w ładz  
nadzorczych. —  R egulam iny sam orządu w ojew ódzkie­
go. — Kronika sam onądu w ojew ódzkiego. — R uch w  
zakładach ł przedsiębiorstw ach kra jowych. — • Statystyka  
kom unalna.

d e n c i o  w z g lę d y  p ro fe s o ró w , a n a w e t p rz e p ła c a ją  
Ic h . T y lk o  s iln ie js z e c h a ra k te ry s ta ją d o w a lk i  
p rz e c iw  te m u p o s tę p o w i d e m o ra liz a c ji , a le ja k s ie  
z d a je , b e z sk u te c z n ie .

te
—  Jakże łaskaw a pani znajduje now ą  

sztukę?
—  G łupia. N a afiszu pow iedziane, że m ię ­

dzy pierw szym aktem a drugim upływ a trzy  
m iesiące a bohaterka sztuki w ciąż nosi ten sam

.

Profesor przy egzam in ie: C o potrzebne  

jest do testam entu?  H
Student: N ieboszczyk ! m ajątek!

• 4 *

Panna: G dy się urodziłam ojciec m ój 
obiecał m i w  każdym  dniu im ienin darow ać 100  
złotych 1 teraz m am 2300.

—  A kiedy dopłaci pani ojciec reszte?

G ość w restauracji: N aprawdę żału ję, że  
nie przyszedłem do pana już tydzień tem u!

—  To m nie napraw dę cieszy łaskaw y  
panie!

G ość: N apraw dę, bo w ów czas befsztyk za ­
pew ne był św ieży.

• • •

—  Za kilka dni przyślę cl zaproszenie na  
m oje złote gody.

—  C zyż oszalał?
—  N ie, przecież żenię się z córką m ilionera.

N auczyciel: Pow iedz m l nazw y kilku  
gw iazd.

Str. &

M i l j c r w w a  o f i a r a  
n a  c e l e  k a t o l i c k i e

Skrom na dobroczynność, m iłosierdzie , czy ­
nione w duchu pokory chrześcijańskie j przez  
nasze zgrom adzenia zakonne, idące na pom oc  
ludzką bez głośnych trąb reklam y i jaskraw ego  
ol-nażania niedoli m ateria lne j i nędzy m oralne j 

tych w ydziedziczonych i rzuconych na pastw ę  
losu jednostek, znajdu je też odźw ięk w sercach  

w ielk ich ludzi.
O to w D etro it Istnie je zgrom adzenie M a- 

tvch Sióstr U bogich, zajętych w ynajdywaniem  
usrydzących się żel rać. w ychow aniem sierot i 
opieką nad starcam i. W iedzia ł o te j pracy w i­
ceprezes korporacji G enera l M otors, m r. Fred  
J. Fische, który złożył tem u Zgrom adzeniu je - 

cien nnijon dolarów .

„ C n l l e s  -  n o l s z e w . c k l  u ę k ł a t o r  N e k s y K u  *

K s ią ż k a B rig id o C aro.

P rz y k re to  n ie z m ie rn ie , ż e ta k m a ło lu d z i w iw , 
iż te u  „ p rz y ja c ie l lu d z k o śc i" , ja w n y w ró g  b o g a —  
C a lle s , ty ra n  i m o rd e rc a c a ły c h t iu m ó w  lu d z i, nia  
ta k ż e  k a r ty  w  k s ię d z e  s w e g o  ż y w o ta , k tó re  w  k a ż ­
d y m  in n y m  c y w iliz o w a n e m  p a ń s tw ie n ie z w ło c z n ie  
o tw o rz y iy b y m u w ro ta w ię z ie n ia , a k tó re w nie­
s z c z ę ś liw y m  M e k sy k u d o p ro w a d z iły  g o  d o  g o d n o ­
ś c i p re z y d e n ta , z d o b y te j z d ra d ą i p o d tr lc ią .

K im  je s t C a lle s , m ó w i k s ią ż k ą  je g o  « b m k a . B ri-  
g id o  C a ro , n a p is a n a  z  o k ru tn a  trz e ź w o ś c ią . M a ona  
ty tu ł: „ B o ls z e w ic k i d y k ta to r M e k s y k u " . S ą  w  n ie j  
in te re s u ją c e  s z c z e g ó ły  o  k o le ja c h  ż y c ia  C a lle sa  p rz e d  
o b ję c ie m  p re z y d e n tu ry , „ i  u re k . Z y d  lu b  S y ry jc z y k  
l ib a ń s k i z  o jc a , m e ty s  z m a tk i —  m ó w i a u to r  —  s p ę ­
d z ił C a lle s s w ą m ło d o ś ć w ś ró d n a jb u rz liw sz y c h  
p rz y g ó d , z d ra d z a ją c ju ż w te d y  p o c ią g d o c a iz u c h -  
w a ls z y c h a w a n tu r . W y d z ie d z ic z o n y p rz e z o ic a za  
c ią g łe „ b o h a te rs tw a " , w ió d ł n ę d z n y , ro z p u s tn y ż y ­
w o t. d o p ó k i p rz y  s w y c h , w ię c e j n iż  s k ro m n y c h , w ia ­
d o m o ś c ia c h  n ie z d o .a l o trz y m a ć p o s a d y  n a u c z y c ie la  
w  s z k o le  lu d o w e j. T o  p e w n e , ż e  s p o s ó b  p ro w a d z e ­
n ia s ię ta k ie g o n a u c z y c ie la w c a le n ie p rz y c z y n ia ł 
s ię d o  p o s tę p u m o ra ln e g o  u c z n ió w . P rz e w ro tn o ść , 
k tó ra  g o  n ig d y  n ie  o p u s z c z a ła , i z rę c z n e  k o n s z a c h ty  
p o s u w a ły  g o  p o w o li p o  s z c z e b la c h d ra b in y  a d m in i­
s tra c y jn e j, a ż  w re sz c ie , p rz y  w y b u c h u  re w o lu c ji w  
r . 1 9 1 0  p o s ta w iły  g o  w  o b lic z u  n ie sk o ń c z o n y c h  m o ż ­
l iw o ś c i. J e d n a k ż e  w p a d ł o n  w  rę c e  s w y c h  w ro g ó w  
i ju ż m ia ł b y ć ro z s trz e la n y , g d y  in te rw e n c ja je d n e ­
g o  z p rz y ja c ió ł w  o s ta tn ie j c h w ili o c a li ła m u  ż y c ie .  
Z b a w c y  s w e m u  o d w d z ię c z y ł s ię w k ró tc e  p o te m  w  
te n s p o s ó b , ż e , g d y p o re w o lu c ji z o s ta ł w y ż s z y m  
u rz ę d n ik ie m  m u n ic y p a ln y m , k a z a ł g o p o w ie s ić na  
s łu p ie te le g ra f ic z n y m , ra z e m  z trz e m a in n y m i lu d ź ­
m i. O k ro p n e m u  w id o k o w i w is ie lc ó w  p rz y g lą d a ł się  
n a s tę p n ie  z z a d o w o le n ie m  w  c ią g u  c a ły c h  g o d z in .

N ie d łu g o p o te m  z o s ta ł C a lle s g u b e rn a to re m  w  
S o n o ra M a ją c w ła d z ę , p o s ta n o w ił w y p ę d z ić ze  
s w e g o  g u b e rn a to rs tw a  w s z y s tk ic h k s ię ż y  i c e ’u d o ­
p ią ł . N ie z a d o w o liw s z y  s ię te m . p o ło ż y ł sw a zbrod ­
n ic z ą rę k ę n a n ie k tó ry c h z n ic h . S ta ry  p rz y ja c ie l  
g u b e rn a to ra  O b re g o n , z a w ła d n ą w s z y p re z y d e n tu rą , 
p rz y w o ła ł g o  d o  s w e g o  b o k u  i p o w ie rz a ł m u  w a ż n e  
s p ra w y  p a ń s tw o w e . U s u n ą w s z y je d n e g o k o n trk a n ­
d y d a ta  n a  s ta n o w is k o  p re z y d e n ta , g e n e ra ła  F io re s a ,  
u d a ło s ię C a lle so w i p rz y p o m o c y c a łk o w ic ie b e z ­
p ra w n y c h  ś ro d k ó w , o b ją ć  n a c z e ln ą  w ła d z ę  p o  O b re -  
g o n ie . A n i p o c h o d z e n ie , a n i z a s łu g i, a n i s y m p a tja  
u lu d u n ie u p ra w n ia ły  C a lle sa d o  z a ję c ia s ta n o w is ­
k a , k tó re  z a g a rn ą ł O p ie ra ł s ię je d y n ie n a b ru ta ln e j 
p rz e m o c y  i p o p a rc iu  z a g ra n ic z n y c h  p o tę g , k tó re  ta k ­
ż e w y w ió d ł w  p o le . P rz e d  o b ję c ie m  g o d n o ś c i p re ­
z y d e n ta o b je ż d ż a ł S ta n y Z je d n o c z o n e i E u ro p ę  
i w s z ę d z ie p o z d ra w ia ł s e rd e c z n ie s w y c h  b o ls z e w ic ­
k ic h  p rz y ja c ió ł , k tó ry m  z a w d z ię c z a  m e to d ę  s k u te c z ­
n e g o  ru jn o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw a .

....... । _____________________ L____ 1— igwg tegBi

P r o g r a m u  r a d t o

P i ą t e k ,  d n i a  2 4  l u t e g o  1 9 2 8 .

P o z n a ń  (344  8 ni). 13.00 N otow ania giełdy z b o ż o w o -  
towarow ej: 13.15— 14 15 Koncert kw intetu p. C astellan i^  
go (w program ie m uzyka popularna); 14.00 W przerw ie* 

koncertow ej notow ania gie łdy pieniężnej: 14.15 Kom uni­
katy Pat*a: 17.05— 17.30 O dczyt pt. ,.O zakładaniu i 
trzym aniu publicznych szkół powszechnych" w y g i .  p .  
radca Kuratorium R anków ski (Z cyklu organ p r z e z  K u ­

ratorium O kręgu Szkolnego); 17.30— 17.45 Biuletyn Z j e ­

dnoczenia M łodzieży Polskiej; 17.45— 18.45 Audycja lite ­
racka: W program ie poezje M . St G rabow skiego J a a -  
ty • Połczyńskiego J. W arneckiego Słow o w stępne w y ­

pow ie p. dr. Stefan Papće recytacje w ygi p J W a r -  
necki. art. T. P 18.45— 19 15 N adprogram w ygi. p .  J a n u s z  
W am ecki. art Teatru Polskiego; 19.15— 19.30 „S ilva r e ­

rum *. czyli rzeczy ciekawe, w ybrane I w y g i  p r z e z  P .  
Bolesław # Busiakiew icza red. „Tygodnia R a d i o w e g o " ;  
19-30— 19.55 O dczyt pt „Z sym bolik i w czesnochrześci­
jańskiej" w ygi. ks. L Bem acki: 19.55— 20.10 Kom unikaty  
gospodarcze; 20.15 Transm isja koncertu sym fonicznego 
z  Filharm onii w arszawskie j N a zakończenie t y f u a l  
czasu, kom unikaty: m eteorologiczny 1 Pafa.

U czeń: Kina czy piłk i nożnej?
—  Profesor (po długim w ykładzie O filozC H  

fji). C zy jeszcze ktoś nia pytanie?
G los: Która godzina

• e • .4

—  Pow iedz Ile la t m a osoba która uro&£-  

ła się w r. 1893?
—  M ężczyzna czy niew iasta?

• •
Pacjent: Słyszałem doktorze, że 31a 

w zm ocnienia m ózgu doskonale Jest podobno  
czeste spożyw anie ryb. C zy m oże m i pan dok ­

tór polecić coś specja lnego?
Lekarz: D la pana na początek w ystarczy  

w ieloryb ! e •

— Trzydzieści la t jestem już żonaty 1 C O  

w ieczór jad łem w dom u kolację .
—  Tak to jest prawdziw a m iłość!
—  N ie to jest reum atyzm j 4

N auczyciel: Jaka jest liczba m noga bd  

„dzieci"?
U czeń: Bliźn ię ta!

• • •
—  Ile razy w idzisz przysto jną osobę za ­

pom inasz. że jesteś żonaty!
— Ależ nie! w łaśnie w tedy m uszę o tera  

m yśleć! • • •
M łody m ężczyzna: M oja żona jest ąniotem !

Starszy m ężczyzna: M oja  Jeszcze żyje!
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Z IE M  Z A C H O D M C K

S p ro  w o z d a o  ie g ic ld o  w e
Poznań, dnia 23 lutego 1928 r.
Przeb.eg dzisnejszej giełdy był spc&ojny i kursy  

b y ły  naogół utrzymane.
Z pap. procentowych płacono za 8% listy dola- 

TOwe P. Z. K. 93K% (przy dewizie 8.90) oraz za  
<% listy zast. konwert. 51^  % . 6% listy żytnie od- 
śhwano po 29— 28^0— 28.85 (za 1 ctr. m etr.). Obro ­
ty Średnie. Z pap. państw, płacono za 5% poż. 
konwersyjna 65^% . Silna zwyżkę doznała dziś 
prem j. dolarowa, która notowała 77 (za szt. 5 doi.) 
W  płaceniu.

Akcje bankowe bez notowania.
Z akcji przemysłowo-handlowych zanotowano: 

G. Hartwig 43. Herzfeld 48— 47.50 i Unja 22 w od­
daniu. zaś Hartwig Kantorowicz 47 i Sp. Drzewna  
72 w  płaceniu.

Z  pap. nieoficjalnych oddawano Bank Polski po  
1 5 2  i płacono za Akwawit 115.

C e d u ła  u rz ę d . d le ld y p te n ię in e

Poznań, dnia 23 lutego 1928 r.
Patery procentowe: 5& Pożyczka konwersyj- 

na 65^  % P; 8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredyt. 
P; 4% listy zastaw, konw. Pozn. Ziem. 

Kredyt 51M  % P; 6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kred. 
29— J&80— 28.85; 5% Pożyczka premiowa serja 11 

77^- P.
Akcje przem ysłowe: Hartwig O. 43.— O; 

Hartwig Kantorowicz 47.— P; Herzfeld-V iktorius 
<8— 47.50 O; Pozn. Sp. Drzewna 1 em . 72.—  P; 
«Unia“ (dawn. Ventzki) 1 em . 22.—  O.

Tendencja utrzymana.

Objaśnienie: .
Przy kursach oznacza:
P = w płaceniu.
O = w zaofiarowaniu.
4- =  kupno i sprzedaż wyrównane.

Poznań, dnia 22. 2 (Pat wlecz.). Londyn zł za  

1 f. szterl 43 45, Zurycn za 100 zl 58 30, Berlin za 100  

zl noty większe 4680— 47,20, wypłaty na W arszawę  

W85-47,25 na Poznań 46,95— 47,15, Gdańsk za 100 zł 

5738— 57,62, telegr. wypl. na W arszawę 57,43— 5/,58, 

W iedeń czeki 79,44— 79,72 Praga za 100 zł 378,55.

Sprawozdanie z handlu zboża i nasion.

T o ru ń , dnia 22 lutego 1928. Płacono w dniach osta- 

tn ic h zł za 10 Okg. loco stac.a załadowcza. Nasiona:

Za koniczynę czerwona 250— 300; koniczynę białą 209  

4o 300: koniczynę szwedzka 300— 350; koniczynę żółtą  

180— 195; koniczynę żóka w łuskach 90— 100; inkarnatkę  

150— 165; przelot 200— 250; rajgras krajowy 100-110; 

tym otkę 50— 60; seradele 20— 23; wykę latową 30— 32; 

wiczkę zimowa 70— 75; peluszkę 30— 34: groch W iktoria  

65— 70: groch polny 40— 45: bobik 40— 41; gorczyce 50  

do 55: rzepak 65— 70; rzepik 72— 75; łubin niebieski siew ­

ny 20— 21: łubin żółty siewny 21— 22; siemie ln iane 80  

do 85; konopie 90— 100; m ak niebieski 100— 105; m ak  

biały 120— 125: tatarkę 40— 42: proso 40— 42.

z le m to p ło d u
W arszawa 22. 2. W dzisiejszych transakcjach  

zbożowych kupowano m ało, plącąc ceny utrzym ane. No ­

towano za 100 kg. fr. st. załadowcza w nawiasach fr. st. 

W arszawa: żyto 38.80— 39 zł, pszenica (50.50— 51,50) zł, 

owies (38— 39) zł, jęczm ień browarowy (41,50— 42) zł. 

kaszany (38) zł. ______

D rz c d .  O le łd a  B f  w iz  w  W a rs z a w fr

Notowani 

w zl M

Uansakcia spizedaż kut>n<>

3 2. | 22 2 2i. 2 22 2 ^3 2. ;2 2

banknoty

1 doi. am eryk. 

1 funt ang. -

przekazy 

Belgia - -  

Holandja —  

Londyn — —  

Nowy fork -  

Paryż — — 
Praga --------

Szwajcaria -

Sztokholm —

Wiedeń------
W łochy — -  

(Kopenhaga -

358/0

15,49
8,91  i

35,07  

-6.4  IS

171,68

47,25

8.8S'2

124.14

3  88<  

♦3,47a .,

8, '

3 ‘ 07

26.1 1 *, 

i71t:4

125,5?

41,2

3 >4,70 

469

8/7  

35,16  

A4' 

172,11

47,37

8,9:l,

124 45 

359  70  

ł.1,581,

8.9

35.16  

26,48

1/1,97

125,'6  

4/,ó 7

357,9

43,38

8,88

14,97

26,38 

1/1,25

4/,13

8,86ł .

123.83  

c 57,9*
43,37

8.8  

Ć4,9>  

26,35  

171,11

125,24  

47,13

Państw papiery wartościowe  

&•/, p. k  on  wers kolej. — — —  

pożyczka ddatuwa — —  —  
ib% pożyczka dolarowa — — —  

jP/, potyczka konwcisyjna — —  

pożyczka kunweisyjna kol.

10% potyczka kolejowa — —  

Ijpun  złota—  —  —  —  —  —

23 2.

72,i 0 -71.7.

8 ’

6

102,5(

22 2.

71,50 74

85,5o  

n/

102,25

Z  o b ra d  g e n e w s k ic h n a d  ro z b ro je n ie m

Genewa. (PAT.) Na wczorajszem posiedze­

niu komitetu do spraw rozjemstwa i bezpie­
czeństwa przemawiali delegaci W ioch, Francji 
i Finlandii. Delegat W ioch de Marini wypo­

wiedział sic przeciw ogólnemu traktatowi roz­
jemczemu. Co do układów bezpieczeństwa 

uważa on za najlepsze układy dwustronne  

miedzy sąsiadami z ewentualna gwarancja in-i 
nych państw, zgadza sie jednak współpracować 

nad ustaleniem wzorów umów regionalnych, 

ogólniejszych, otwartych dla wszystkich. Okre- 

ś’enie napastnika uważa de Marini za niemo­
żliwe. W ielkiem wydarzeniem dnia było prze­
mówienie delegata Francji Paul Boncoura 

podkreślające znaczenie komitetu bezpieczeń­
stwa, który przez samo swe istnienie dowodzi

P rz e s ile n ie w  J u g o s la w ji

przeciąga się.

Białogród. (PAT.) Usiłówattia m b. spraw  
zagr. M arinkowicza w kierunku utworzenia gabine­
tu koncentracyjnego spełzły na niczem. Pozostają  
obecnie 2 m ożliwości: Proponowany przez Radicza 
rząd koncentracyjny z osobistością nie należąca do  
parlam entu na Czele, lub przywrócenie dotychcza­
sowej koalicji. Ostatnia kom binacja nie m a dużych  
widoków powodzenia. M arinkowicz zawiadomił 
króla, że m isja jego się nie powiodła, poczem król 
wezwał do siebie premiera W ukicewicza.

Prace nntf osMeuisłwetn mnleńsKIm
Zostały już dokonane.

Warszawa (AW .) Prace komisji kodyfi­
kacyjnej w zakresie ustawodawstwa małżeń­

skiego w Polsce zostały już dokonane. Nowy 
projekt przewiduje udzielanie rozwodów w wy­
padkach społecznie kon :ecznvch. Projekt zo­

stanie złożony w Ministerstwie Sprawiedliwości 
i wejdzie pod obrady Sejmu prawdopodobnie 

jeszcze w roku bieżącym.

A k c e 23 2 22. 2

Sank Polski — —  —  — 147 -149,50 151,50

Bank Dyskontowy —  — — •*>

Bank Handlowy — —  — 123 123

Hank Zachodni —  —

Bank Zw Spółek Z  niob. —  

Bank Tow. Spółdz. - —

90-  89.50 90-89

Starachowice — — —  — 65,-61.50 64,25— 6-4

(hodorów — —  —  — » -

M ichałów —  — —  —

W 1 fr. Cukru - —  - 80 81

frirle j — — — —  —  — •w

f azy -------- —  —  —  —

W ysoka — — — —  — 154.50 — >

W . T. K. W ęgiel —  — 99,25 • 99,50 99 100,5*— 100,50

Nobel — — — —  —  — 40-49,25 39-39,51

Cegielski — —  —  —  — 44-43 44

ritznei —  —  —  —  —

Lilpop — — —  —  —  — 43 43

M odrzę  jów —  —  —  — 47,25 47 47,25  -  47, 0

Notbhn — —  —  —  —

Urtwein —  —  —  —  — •-*

Ustiow ieckie —  —  —  — 85 85

Pocisk — —  —  —  —  — 12,25-12 12,D

Kudzki —  —  —  —  — 52 50 5-,5 j

Ui sus — —  —  —  —  —

Zawiercie —  — 33-32,30

Żyrardów —  — —  —  — —

ttabeebusz —  —  —  —

Spies — — —  —  —  — — — •u —

spirytus — — — —  — 39,50 39,50

W . 1. Żegluga — —  — » »

M łynuiwórnta —  —  — —

Buikuwskr —  —  —  — 19,50-19.60 B M W

..Q iill - — —  —  —  — — •

Zieleniewski —  —  —  — *

Siła ' Swiatto — —  — 115 115-117

M ajewski —  —  —  — «■»

Lom bard —  —  —  — •••

GrouzisK — — —  —  — 30

ulekh. w Dąbf. — — — •••

Parowozy — - — —  — « ■ »

bank Przem . Lwów. —

oank 1’owsz. Kredyt — *

Goslawxe — — — —

UZęatuCiCC —  —  —  — ««■» •to*

współzależności bezpieczeństwa i rozbrojenia. 
Komitet i komisja przygotowawcza maja, zda­
niem Paul Boncoura, zadanie o charakterze 
stałym, nieograniczającym się do pierwszego 

etapu pracy. Następnie Paul Boncourt podniósł 
słuszność wysuniętej na wczorajszem posie­
dzeniu przez de’egata Polski tezy o bezpieczeń­

stwie, która nie powinna być, jak dotychczas 
nie określona lecz winna być ściśle ustalona. 
Dalej Paul Boncourt wypowiedział się za po­

zostawień em na razie na stronie art. 16 paktu 

i za rozwinięciem art. 11 raportu komitetu Ra­
dy. przyjętego rr~ez Rade. Paul Boncourt za­
znaczył w końcu, że pragme wyciągnąć z pro­
tokółu i Locarna zasady, które mogłyby być 
zastosowane w ramach paktów regionalnych.

P e n s jo n a t  P o s k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  
Z ło ie g o  K rz y ż a

Polskie Stowarzyszenie Zlot go Krzyza za  ./ia- 
dam ia. iż od dnia 1 m arca do końca września 1928 r. 
będzie otwarty dla członków Stowarzyszenia, po­
trzebujących leczenia w Krynicy, pensjonat w wła­
snej wili Stowarzyszenia w Krynicy.

Zgłoszenie o m iejsce w pensjonacie należy na­
desłać do Zarządu Polskiego Stowarzyszenia Złote­
go  Krzyża we Lwowie, Plac św. Ducha L. 1. najpóź­
niej do 25 m arca 1928 r. Prospekt zawierający bliż­
sze inform acje m ogą członkowie otrzymać w Za­
rządzie za dołączeniem ofraakowanej i do siebie  

zaadresowanej koperty .

Z  p ió rk ie m  c z y  b e z  p ió rk a ?
Na Radzie M inistrów zatw ierdzono projekt m inistra  

spraw zagranicznych o zm ianie um undurowania urzędni­

ków służby dyplom atyczne!. Kolor um undurowania m a  

być granatowy ze złotem i wyszywkam i.

Różnica pom iędzy um undurowaniem służby, konsu ­

larnej i dyplom atyczne! polega na tern, iż funkcjonariu ­

sze dyplomatyczni będą nosili kapelusze, z pióram i, na ­

tom iast urzędnicy konsularni nie m ają piór na kapelu­

szach.

K o ło w a n ia  
o J o fl^ w  ro ln le z u c b  w  B e rlin ie

.. m ___ tnnv  1 Sn

100 kg.

232 -235

26300

73

216.50

Berlin, 23 lutego 1928 Godzina 1,30

Zboża nasiona oleiste za 1000 kg reszta  

’sztnica m archijska — —  —  —

m arzec

m ai — — — —  —  —  —

lip iec - —  —  —  —  —  —  —  
Tendencja spokojna

Zyto m arch) iskie  — — —  —  —  —  —  —

m arzec — —  
m ai — — — — —  —  —  —  — ’ —  

lip iec -------- —  —  —  —  —  —  —

Tendencja usta ona

lęczm ień lary — - — — • “  *”  2 2 °*

Jęczm ień ozim y — — — —  —  —  —

lęczm ień oastewnv krajowy •  —

tendencja m ocna.

Jwies m arcbijski — —  —  —  —  —  —  *  

m arzec — — — —  —  —  
m aj —  —  —  —

grudzień _ —  —

Tendencja ustalona.

Kukurydza loco liam ourg  —

Kukurydza loco Berlin  •

M aka pszenna — —  —  —  —  —  —  —  —  

M ąka żytnia —  —  — • —  —  ““ “  ~  2 Z  

Ospa pszenna — —  2  -

Osoa żytnia — —  —  — — —  ~

Rzepak — —
Groch vikt — — —  —  —  —  —  —  —  —

Groch polny—  —  —  —  —  —

Peluszka — —  —  —  —

Bób polny  —  —  —  —  —  —  —

W yKa ---------- —  —  —  —  —

cab n niebieski — —  —  —  —  —  —  —

Lubin żółty — — —  —  —  —  —  —  —  —

beradela nowa —  —  —  —  —  —  —  —  —

M akuchy rzepakowe —  —  —  —  —  —  —

M akuchy m  ane — — —  —  —  —  —  —  —

W ytłoki suche —  —  —  —  —  —  —  —

Siut seja — —  —  —  —  —  —  —  —  —  —

Piątki ziem n. — —  —  —  —  —  —  —  —  —

Ziem niaki 

Ziem niaki 

Ziem niaki 

ZiennnaiC'

jad. b. —  —  —  —  -  

ta j. czerwone —  —  -  

jadalne żółte — —  -  

....... prze  ni sł - — — 7  
Ogólna icndei.cja dość życia

236 210  

26303

269,0 * 

257,60

221,00— 278,09

OOO.JU-OOO.iU

*)OO,(X

212 ^23

232.0

Ou j .O
00J.LU

000  -00)  

222 224  

30 -34,50  

31,25 34.50

15,5  J 

15,40  

(.0. 0

47-5

25 27

20- 0  50  

20,5t-2  i.O

21--3  

14-11  A, 

15,25— 1^,07

2 j -;3  
19,50-i9,t0  

22 40-2z5c  

12./0-12 8  

2<.4)-21,9  

23.3)-z3.7i

2, /  cX— 3,  Ob 
2,fcO-3,2i* 

3,39-3.7u  
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Hratoita  orzem ysi Kralów

O lb rz y m ia p o w ó d ź
W prowincji kubańskiej.

Moskwa (AW .) Rzeki w prowincji 

sklej ruszyły. W oda w Kubaniu i Tereku 
bywa tak szybko, że okolicom grozi kata 

falnym zalewem. Powyżej 30,000 dzie 

znajduje sie iuż pod woda-

23. 2. 23 B
Helsingfors -

W  ‘eden — —

10,562

59,(9

W arszawa—  — ■ 

Gdańsk —  — ]

raga — — —

Budapeszt —

Sofja — — —

Am sterdam —

12,42/ Bukareszt —  —

73.29

3,031

Fokio — —  —  

Rio  de  Janeiro—

168.81 Jugosławja —

Oslo — — —
111,71 Portugalia —

Kopenhaga —

Sztokholm -

112,40

112,60

Kanada —  —  

Kair — —  —

l4>ndyn - -  

i>uenos Aires  —

20,4 1

1,794

Reval —  —

Ateny —  — —

sowy Joik — 4,1935 Konstantynopol

Biukseia —  —
o8,42 Katowice —  —

Kowno 41,64 Poznań —  —

Paryż —  —  — l6,50b Hyga --------------

Zurych —  • 0,735 Uruguaj —  —

iLadryt — — 71.05 wzyrn —  —

Dewizy m ają m ałe obroty, funt m oony, 1 
carja i Am sterdam nieco m ocniejsze, rynek  

lżejszy.

K u rs u  a rb itra ż o w e  w a l
Któremi iie dokonywano obrotów na Giełdzie  

ani w nbrotarb niiedzvbairknwvch.

Arbitraż n

Z u ry c h

15.71

155,99

5,45

237,4  •

22,49

462

238,88  

b,42

1 .01 1

Belgrad — —  

Budapeszt —  

Bukareszt —

Oslo — —  
Helsingfors —  
Konstantynopol 

Kopenhaga —  

x4ia - *■

Orientacyjne kursy arbitrażowe według m ięd  

kowego kursu Berlina Rewel 239.29, Kowno 88.38. 

172.29.

P a m ię ta jm y  o  P o ls k i^

C z e rw o n y m  K rz y ż u j
Zapiszm y się na członków tei pożytecznej InstęRK

Bądź ofiarnym t dla Polskiego Czerwoyefcjfts ? 
ża i otocz go serdeczną przychylnością. W  AJ® l 
chwilach dla Ojczyzny m oże właśnie najbliżsi^ | 
twem u zawdzięczać będą zdrowie i ulgę w  
niach. opiekuńczym dłoniom Sióstr LzenOW

Krzyża.

Zbieranie składek na rok 1928 rozpoczęło  
dniem 1 stycznia rb. Kursorzy zaopatrze u w ocrK  
W iednie legitymacje osobiste z fotografia, uwierz^  
telnioną własnoręcznym podpisem są upoważnij 
do podejmowania wszelkich datków pieniężnych nę 
cele Polskiego Czerwonego Krzyża. KursorzjCzobo? 
wiązani są przy odbiorze każdej kwoty potw iJjjlża^ 
wpływ takowej własnoręcznym podpisem. X

Dla inform acji podajem y do wiadom bIC*.. 
sVadki roczne Polskiego Czerwonego Krzyża zgoą  
nie z Uchwałą Głównego Komitetu w W arszaw?  

wynoszą: a) dla członków rzeczywistych  
b) dla członków wspierających zł. 1.—  
ków dożywotnich zł. 100.— .

Przeb.eg


-^D nh 24 ’ • 1928.

Bilans handlowy
w 1927 rokw

W  roku 1927 przyw óz z zagranicy do Pol­
ski w ynosił 4,903,049 tonn w artości 1,680,530  
tysięcy.fr . złotych w obec 2,438,490 tonu w arto­
ści 896,232 tysięcy fr. złotych przywiezionych  IHGFEDCBA

w  roku poprzedzającym ; w yw óz zaś Polski 
zagranice w ynosił 20,356,038 tonn w artości 
1,459,379 tys. fr. zł., gdy w roku 1926 w yw ie­
źliśm y 22,303,935 tonn w artości 1,306,040 tysię­
cy fr. zł. N iedobór całoroczny w ynosi 221,151  
tys. fr. zł., w obec nadw yżki przeszłorocznej w  
sum ie 410,3 m ilionów fr. zł.

Przed trzem a m iesiącam i, kiedyśm y zda­
w ali sprawę z bilansu handlow ego za okres  
dziew ięcio-m iesieczny, przypuszczaliśm y, że po  
U kończonych zbiorach rolnych niedobór bilansu  
handlow ego znacznie się zm niejszy. To sie je­
dnak niestety nie spraw dziło ; niedobór*  za te 
trzy m iesiące ostatnie w ynosi przeszło 70 m i­
lionów fr. zł., gdy za pierw szych dziew ięć m ie­
sięcy w yniósł tylko 151,031 fr. zł. To w skazy­
w ałoby na bardzo niekorzystny objaw , że nasz 
bilans handlow y m a tendencje do pogarszania  
s ię . W  roku zeszłym w tym czasie m ieliśm y 
jeszcze w olny w yw óz żyta i pszenicy, przez  
co byliśm y zm uszeni na w iosnę r. ub. sprow a­
dzać w iększe ilości m ąki, pszenicy i żyta.

Jeżeli rozdzielim y cały przyw óz i w yw óz  
n a działy: a) artykułów spożyw czych i zw ie­
rząt: b) surow ców i w yrobów przem ysłow ych, 
to porów naw cze dane za ostatnie trzy lata da­
dzą nam obraz rariepujący:

O broty handlu zagranicznego  
w m ilionach franków złotych.

O gółem rok 1925: Przyw óz 1,590,09, w y­
w óz 1,257,7, saldo —  333.2. Rok 1926: przyw óz 
896,6, w yw óz 1,306,9, saldo +  410,3. Rok 1927: 
przywóz 1,680,3, w yw óz 1,457.8, saldo. —  222.5.

a) A rtykuły spożyw cze i zw ierzęta
R^k 1925: przyw óz 461,3, w yw óz 414,7, 

saldo -46,6. Rok 1926: przyw óz 154,3, w yw óz  
448,7 saldo +  293,8. Rok 1927: przywóz 392,0, 
w yw óz 461,6, saldo -r 69.6.

b) Surowce i w yroby przem ysłow e.
Rok 1925: przyw óz 1,129,6, w yw óz 843,0, 

saldo —  286,6. Rok 1926: przyw óz 742,3, w y­
w óz 858,8, saldo 4- 116,5. Rok 1927: przywóz  
1,288,3, w yw óz 996,2, saldo — 292,1.

W  roku bieżącym pom im o gorszego uro ­
dzaju w  roku 1926 jednak saldo w yw ozu i przy ­
w ozu w dziale płodów rolniczych i artykułów  
spożywczych jest dodatnie, aczkolw iek sum a  
przyw ozu w zrosła ze 154,3 m il. do 392,0 m ilj. 
Jr. zł. Saldo dodatnie w yw ozu z tego działu  
w yniosło 69,6, gdy ujem ne saldo w dziale su­
row ców i w yrobów przem ysłow ych rów nało  
się 292,1 m iii. fr. zł., przy podniesieniu się przy ­
w ozu z 742,3 m il. w r. 1926 do 1,288,3 m il. fr. 

zł. w roku 1927.

W dziale spożyw czym za ostatnie trzy  
m iesiące na skutek zniesienia reglam entacji 
przyw ozowej lub Jej rozluźnienia zw iększył sie  
przyw óz tłuszczy, śledzi, ryżu i tow arów  kolo ­
nialnych, tak, że pom im o znaczne zm niejszo­
nego dow ozu pszenicy, ow sa a zw łaszcza żyta  
w artość przyw ozu artykułów spożyw czych w y­
nosi za ostatnie 3 m iesiące r. ub. praw ie 25  

procent całorocznego przyw ozu.

Przywóz surow ców i w yrobów przem ysło­

w ych w ykazuje zw iększenie tegoż w e w szyst­
kich działach. N ajw ięcej w zrósł przyw óz w  
dziale skór i futer, bo przeszło o 100 procent w  
stosunku do roku 1926, w dziale m aterjalów  
budow lanych i ceram icznych rów nież przeszło  
100. rud żelaznych, ołow ianych i cynkow ych o  

90 procent, w dziale kauczuku i w yrobów gu­
m ow ych o 120 procent, m aterjały i przetw ory  
chem iczne nieorganiczne dały nadw żki rów ­
nież 100 procent m aterjały i przetw ory che- 
m iczno-organiczne. farby, barw niki, lakiery  
i inne dały zw iększony przyw óz o 45 procent, 
rów nież o 45 nrocent zw iększył się przywóz  
surow ców w łóknistych i w yrobów z tychże, w  
cżem zauw ażyć się daje znacznie zw iększony  
przyw óz tkanin baw ełnianych o 55 procent 
i tkanin jedw abnych o blisko 100 procent.

N ajwiększy jednak przyrost w przyw ozie  
konstatujem y w dziale m etali, w yrobów z 
tychże, m aszyn i przyrządów i w yrobów elek­
trotechnicznych: ogólna sum a przyw ozu z r. 
1926 w ilości 124.2 m il. fr. zł. podniosła się w  
r . 1927 do 282 m il. fr. zł., co daje nadw yżkę 120  
procent. W tym dziale m aszyn rolniczych  
przywieziono o 150 procent w ięcej obrabiarek  
do drzewa i m etali o przeszło 200 procent, a  
m aszyn w łókiennczych blisko o 300 procent 
w ięcej. D ane te w skazują na w zrost pojem ności 
w ew nętrznego rynku polskiego, gdyż pom im o  
w zrostu znacznego naszej w ytw órczości w łó­
kienniczego przem ysłu, im port gotow ych tow a­
rów w łókienniczych w zrósł znacznie. W artość  
w yw ozu za rok ubiegły zw iększyła się tylko o  
cokolw iek w ięcej niż 10 procent, kiedy przy ­
w óz zw iększył się o 87 procent w stosunku do  
roku 1926. W przeszłorocznym w yw ozie dział 
artykułów spożywczych w stosunku do roku  
1926 w ykazał zm niejszoną w artość o 8 przeszło  
procent, gdyż zm niejszony został w yw óz żvta. 
pszenicy, jęczm ienia i ow sa, zw iększona w ar­
tość w yw ozu w ykazują jaja, m asło, chm iel, pa­
sza, ziem niaki' i m ięso. Znaczna nadw yżkę dal 
w tym roku w yw óz trzody chlew nej, bo prze­
s z ło  o 100 procent, (97.5 zam iast 47 m il. zł. w  
roku 1926), natom iast uległ redukcji w yw óz  

k o n i i b y d ła .

Zgcie Gospodarcze
G wiraokaA na lalciclt
udziela poigezek przemgrtawgehw abiidacfach bankowucb

Pożyczki udzielane są w 7  %  % -ow ych obliga­
cjach bankow ych, opiew ających na złote w zlocie, 
na zastaw nieruchom ości przem ysłow ych, zapisa­
nych w księgach hipotecznych i m ających należy ­
cie uregulow any tytuł w łasności, przyczem  zastaw  
na takich nieruchom ościach m a być rozciągnięty 
rów nież na m aszyny i urządzenia przem ysłow e. 
Bank żąda zabezpieczenia pożyczek na pierwszem  
m iejscu hipoteki.

Teatry, kopalnie i kam ieniołom y nie m ogą słu­
żyć, jaku zabezpieczenie pożyczki w obligacjach.

Pożyczka nie m oże przekraczać 50 proc., w y ­
prow adzonej przez rzeczoznaw ców bankow ych  
w artości gruntów , 40 proc, w artości budynków  
i w artości m aszyn, nieodzownie potrzebnych do  
prow adzenia przedsiębiorstw a I trwale połączonych  
z nieruchom ością.

Bank udziela obecnie pożyczek przem ysłow ych 
takim przedsiębiorstw om przem ysłowym , których  
w ytrzym ałość kredytowa, obliczona w sposób w  
ustępie 3) podany, dopuszczałaby zaciągnięcie po­
życzki w w ysokości przynajm niej zł. w zł. 100  000, 
a w ięc m ajątek przedstaw iałby w ^artość szacunkow ą 
około 400— 500  000 złotych.

Pożyczki udzielane m ogą być, zależnie od ro­
dzaju przedsiębiorstw a:

N a lat 13. —  przy spłacie półrocznej na kapitał 
i am ortyzację —  6% ; na lat 11 — 6,75% ; na lat 
8 j pół —  8 proc.; na lat 7 i pół — 9 procent; 
ponadto pobiera Bank przy każdej półrocznej racie 
am ortyzacyjnej, dodatek adm inistracyjny w w yso­
kości %  % półrocznie od każdoczesnej reszty dłuż­
nego kapitału.

Wiadomości nnedowe
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  R Z Ą D O W E

W  nr. 16 D ziennika U staw ogłoszone zo­
stały m iędzy innem i następujące rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej 119 —  z dnia  
7 lutego 1928 r. o przym usowym w ykupie na  
cele reform y rolnej nieruchom ości ziem skich  

osób nieobecnych ; 120 —  z dnia 7 lutego 1928 r. 
o w pisyw aniu do ksiąg hipotecznych praw  
w łasności polskich osób praw nych kościelnych  
i zakonnych; 122 —  z dnia 7 lutego 1928 roku  
o zm ianie niektórych kw ot pieniężnych ordy­

naci  j dla rozjem ców , obow iązującej na obszarze 
w ojew ództw : poznańskiego i pom orskiego oraz 
górnośląskiej części w ojewództwa śląskiego; 
123 z dnia 7. lutego 1928 roku w sprawie budo ­

w y kolei H erby— Inow rocław .

S T A N D A R Y Z A C J A  J A J

W  m inisterstwie rolnictwa odbyła się kon ­
ferencja z przedstaw icielam i organizacji jaj- 
czarskich, na której w ładze rządow e zaznaja­
m iały zebranych z opracow anym już ostatecz­
nie projektem w spraw ie reglam entacji w yw o ­

zu jaj.
Ten tak w ażny dla naszego eksportu pro ­

dukt, w ysyłany jest dzisiaj zagranice w stanie  
niebywałego zaniedbania, dość pow iedzieć, że  
jedynie jaja m arokańskie i egipskie zjaw iają  
się na rynkach europejskich w gorszym stanie  

od naszych.
Przy standaryzacji w chodzić będzie w grę  

w ielkość jaj. ich czystość i św ieżość, oraz od­

pow iednie stem plow anie i pakow anie.
A by w yłączyć pośrednictw o w handlu ja­

jam i, praw o ich skupu 1 sprzedaży będzie od ­
dane organizacjom spółdzielczym i przy  tern  
tylko tym , które m ają odpow iednie do tego  
urządzenia. W szystkie te organizacje będą 
przez m inisterstw o rolnictwa, przem ysłu i han­
dlu zarejestrow ane. A by um ożliw ić spółdziel­
niom jajczarskim m ożność racjonalnych opera­
cji handlow ych, rząd przystąpi w najbliższym  
czasie do budow y w ielkich chłodni w G dyni i 
szeregu m niejszych chłodni w całym kraju.

Chłodnie te pozw olą na grom adzenie zapa­
su jaj i w ysyłaniu Icłuwtedy, kiedy odpow iada­
ją tem u najbardziej konjukturv handlow e.

D o podania o udzielenie długoterm inow ej po­
życzki przem ysłow ej dołączyć należy:

a) bilans zam knięcia za ostatni rok adm inistra­
cyjny w raz z rachunkiem  strat i zysków ;

b) bilans surowy za ostatni m iesiąc;
c) opis przedsiębiorstw a; ..... , 
d) plan użycia pożyczki i uzasadnienia je; celo­

w ości; . s . .. , ■
e) oszacow anie przeds:ebiorstw a (dokonane np. 

pizez K om isję W ojewódzką, instytucję kredytow ą 
i t. p.) lub w braku takiego szacunku, cyfry w ar­
tości gruntów, budynków i m aszyn (dla każdej-K ru ­
py odrębne), ofiarow anych na zabezpieczenie po­
życzki, przynajm niej w edle w łasnej oceny.

Po  w stępnem  rozpatrzeniu podania, Bank zawia­
dam ia klijenta o sw ej decyzji co do traktow ania i żą­
da ew entualnie przedłożenia dalszych potrzebnych  
dokum entów , jak rów nież złożenia zaliczki na hoszta 
oszacow ania, poczem deleguje w łasnych ekspert*) 
technicznych i buchalteryjnych i dopiero na podst; 
W ie w yników  szacunku  i ekspertyz decyduje o pr? 
znaniu pożyczki (lub odm ow nie) i w ydaje ew entua 
nie prom esę, ustalającą w ysokość pożyczki, czas  
trw ania i w arunki kredvt” .

W ypłata pożyczki zależy od m ożności ulokow a­
nie obligacji, z tego pow odu Bank zastrzega sobie 
prawo zarządzenia w ypłaty w term inie, który sam  
uzna za stosow ny. Przy w ypłacie klijent otrzym uje  
gotów kę pochodzącą z realizacji obligacji, którą  
Bank z reguły sam  przeprowadza.

Podania w nosić należy do Zakładu Centralnego  
Banku G ospodarstw a K rajowego  w  W arszaw ie.

Polniciwo
P O W I E R Z C H N I E Z A S I E W Ó W  J E S I E N N Y C H .

N a podstaw ie spraw ozdań korespondentów  
rolnych otrzym anych przez G łów ny U rząd Sta­
tystyczny, pow ierzchnia ozim in zasianych je- 
sienią 1927 roku dla całej Polski w ynosi: psze­
nica 1089.9 tys. ha.; żyto 5077,1 tvs. ha.; jęcz­

m ień 25,6 tys. ha.

W  porów naniu z r. 1926 cala pow ierzchnia  
zasiana ozim inam i w ykazuje zw iększenia o 1,4  
procent przyczem pow ierzchnia zasianą psze­
nicą w zrosła o 2,1 procent, żytem w zrosła o  

1,3 procent, jęczm ieniem  o 0,1 procent.

W poszczególnych w ojew ództw ach znacz­
niejsze zw iększenie ogólnej pow ierzchni ozim in  
w ykazują w ojew ództw a: poleskie, w ileńskie, 
now ogródzkie, tarnopolskie, stanisławow skie,  

białostockie i lubelskie. j

N A B IA Ł .

W a r s z a w a . Ceny m leka kształtują s ię za  
litr następująco: w hurcie 40 groszy, w de^u  
m leko surow e pełne 44 groszy, przerobione  

3— 4 groszy w iecej. butelkow e pasteryzow ane 
55^-56 groszy, śm ietana z w iększych m leczarń  
w arszaw . 25 proc. 3.60 zł. za kg. w detalu z od ­
pow iednim rabatem dla sprzedających.

P o z n a ń . Ceny detaliczne za 1 kg.: m a s ło  
w iejskie 5,— 5,20, śm ietankow e 6,— 6 ,4 0 , tw a r ó g  

1 ,-1 ,2 0 .

Z  C U K R O W N I C T W A

W  dniu 15 bm . na licytacji sądow ej, odby ­
tej w sadzie okręgowym  w e W łocław ku, cu ­
krow nię „K onstancja 14 nabyło w arszaw skie To ­
w arzystw o fabryk cukru za 902  000 złotych.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  Z R Z E S Z E N I A  

P R O D U C E N T Ó W  M L E K A .

W  dniu 15 bm . odbyto się w sali Central­
nego Tow . Rolniczego w alne zgrom adzenie 
członków Zrzeszenia Producentów M leka. D o­
konano w yborów członków zarządu, do które­
go w eszli op.: J. Ciechom skL W . Frólich, J. 
K ijow ski, Śt. Prus-W iśniew ski i G . W odziński. 

Ze spraw ozdania zarządu w ynika, że instytucja  
rozw ija sie norm alnie. Założono oddziały w  
Częstochow ie. Białym stoku i W olkow ysku. w  
organizacji znajdują się oddziały w Łodzi. 
Brześciu n/Bugiem i Pińsku. Zrzeszenie liczy  
około 300 członków , zarejestrow anych jest 
przeszło 10,000 krów . W spisie członków .w i­
dnieją rów nież jednostki zbiorow e, jak m leczar­
nie pąrow e w Czerniow cach i Płońsku oraz m a- 
ślarnie parow e w Bogdańcu. W obec tak po­
m yślnych w yników zebrani postanow ili obniżyć  
Składkę członkow ską z 3 do 4 zł. rocznie.

w ełnianych, bo prawie 7 m il. zł. czyli przeszło  
30 procent; w yw óz innych rodzai tow arów  
uległ zw iększeniu lub nieznacznem u zm niejsze­
niu. Inne działy tow arów przem ysłow ych, jak  

m aterjały chem iczne nieorganiczne i organicz­
ne, barwniki, papier, galanteria, odzież i kon ­
fekcja. książki, pism a itd. w iększych zm ian nie  
w ykazują .w tegorocznym  w yw ozie w stosunku  
do roku 1926.

W yw ieźliśm y w ięcej jeszcze nasion roślin  
pastew nych, traw i oleistych i cem entu. Zw yż­
ka na tych tow arach w artości w yw ozu w ynosi 
21,5 m il. zł. O gólna charakterystyka naszego  
bilansu handlow ego niezbicie w skazuje na ten  
fakt, że jego popraw a m oże m ieć m iejsce, tylko  
przy w zroście znacznym w ytw órczości rolni­
czej i uprzem ysłow ienia tegoż w celu m ożności 
w yw ozu korzystniejszych płodów i tow arów  
produkcji rolniczej.

Zw iększony w yw óz z działu gospodarstwa 
rolnego m usi pokryć obecny niedobór bilansu  

stych m am y ogólne zw iększenie w artości w y- * handlow ego i nadęiierny w yw óz m ateriałów  
‘ ''drzew nych, który przerasta granice naszych w  

tym w zględzie m ożliw ości leśnych. A l.

W w óz m aterjalów i w yrobów drzew nych  
ilościow o zw iększył się o blisko o 30 procent, 
lecz w artość tegoż z pow odu zw yżki ceny  
drzewa podniosła się o przeszło 75 procent w  
stosunku do roku 1926. i dosięgnęła sum y  
.368,412 tys. zł., co w ynosi blisko 28 procent 
w artości całego naszego w yw ozu. Z pow odu  
gorszej koniunktury po zakończonym strajku  
w ęglow ym w A nglji w artość w yw ozu w ęgla  
zm n ejszyła się o 53 m ii. złotych czyli 20 pro­
cent. Rów nież zanotow ać m usim y spadek w ar­
tości H ości przywiezionych produktów nafto ­
w ych za r. ub. z pow odu m niejszej produkcji 
naszych ko?palń i spadku cen na te artykuły.

W dziale m aterjalów m etalow ych i w yro­
bów z tychże zw iększył sie w yw óz o 20 pro ­
cent. przY czem zw iększenie w artości w yw ozu  
w ykazują blachy, szyny, stal i rury żelazne, 
ołów , cynk i blacha cynkow a. W dziale zaś 
m aszyn i aparatów m am y dalsze kurczenie' 

w y  w ozu o 35 procent
W dziale m aterjalów i w yrobów w łókni- 

< 
w ozu o 9 procent to jest 7,1 m il. zł.; w tern s 
najw iększy w zrost w ykazuje w yw óz tkanin ba-

Przcmwsl i Handel
D O K S Z T A Ł C A N I E  F A C H O W C Ó W

M inisterstw o K om unikacji zorganizow ah  
ostatnio ^specjalny kurs dokształcający dla fu n k  
cjonarjuszów kolejow ych poszczególnych d y ­

rekcji, tak zw anych odbiorców , którzy odbiera ­
ją m aterjały drzew ne zakupione przez zarząd  
kolejowy od dostaw ców, kontrolując ich g a tu ­

nek oraz ilość. N a kursy te, które rozpoczę ­
ły się dnia 20 bm . ogółem uczęszczać będzie  
50-iu kilku urzędników z różnych dyrekcji ko ­
lejow ych. W yklac'm vcam i na kursach będą w y­
bitni fachowcy, a ui. in. prof. Szulc ze Szkoły  
G łów nej G ospodarstw a W iejskiego p. Ihnato- 
w icz, jako przedstaw iciel zw iązku inżynierów  
leśnych oraz przedstaw iciel M inisterstwa K o ­

m unikacji p. inż. Św iętorzewski. W ykładow cy  
zapoznają słuchaczy z teoretycznem i i prak- 
tycznem i w iadom ościam i z zakresu gospodarki 
leśnej, które są konieczne, aby odbiorcy kole­
jow i m ogli spraw nie i w sposób fachow y w y -  

i konyw ać sw e czynności.

W E Z W A N I E  D O  S K Ł A D A N IA  O F E R T

Rejonow e K ierow nictw o Intendentury Wj  

G nieźnie ogłasza na dzień 28 lutego 1928 roku, 
godz. 10 niecgranlczoy przetarg na sprzedaż  
szm at z w orków jutow ych, szm at z plandek w a­
gonow ych, łom u blaszanego i gąsiorów . O ry ­
ginalne w ezwanie do składania ofert, która  

tw orzy integralną część oferty i um ow y otrzy ­
m ać m ożna w Rej. K ier. Int. G niezno. P r z y  

przetargu obow iązują przepisy w ojskow e 0 — « 

10-22.
R e jo n o w e K ie r o w n ic tw o I n te n d e n tu r y , G n le z n f

U dz. 2824.27-8. Żyw n.

Z P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  P R Z E D S I Ę ­

B I O R S T W  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H .

W  dniu 17 bm . odbyło się posiedzenie z a ­
rządu Polskiego Zw iązku Przedsiębiorstw  E le k ­

trotechnicznych. Zostało w niem ustalone pre­
zydium grupy elektrotechnicznej na W ystaw ie. 
Pow szechnej. N a czele prezydium  stoi,inż O ko­
niew ski oraz trzech w iceprezesów , a m ianow i­
cie Inż. Jeziorański, inż. J. Bulzacki i prezes J . 
Piński. W  dalszem ciągu obrad zastanaw iano  
się nad spraw ą w aloryzacji cel w stosunku do  
artykułów elektrotechnicznych ze w spółczynni­
kiem 13 i nad w ytw orzoną w ten sposób no­
w ą sytuacją dla tych gałęzi w ytw órczości elek­
trotechnicznej, która zależną jest od półfabryka­
tów i surow ców zagranicznych. Celem unik­
nięcia zw yżki w  tej branży, w  m yśl solidarności 
jaką zalecił Centralny Zw iązek, postanowiono  
odbyć szereg narad w poszczególnych gałę­
ziach w ytw órczości elektrotechnicznej. Z innych  
spraw poruszono spraw ę kredytów o r a z p r z y ­

gotow ania m aterjalów na konferencję p r z e m y ­
słow ą, która m a odbyć się w m inisterstw ie  
przem ysłu i handlu w dn. 22 i 23 bm . Została 
podm esiona rów nież spraw a potrzeby założenia  
spółdzielni dla drobniejszych firm elektrotech ­
nicznych. Poruszono w reszcie spraw ę w spół­
pracy z Polskim Zw iązkiem Elektrowni w kie­
runku propgandy zużycia prądu oraz kw estję  
urządzenia w ystaw y ruchom ej artykułów ; 
elektrotechnicznych pochodzenia krajowego.

1 7  7 4 9 ; 1 9 2 5  —  
(n a 2 4 1 2 .) —

Zagranica
E M IG R A C J A  P O L S K A  D O  F R A N C J I

Z  kom unikatu, w ydanego do prasy p r z e i  
przez M inisterstw o Pracy w ynika, iż em igracja 

polska do Francji osiągnęła:
w  r o ln ic tw ie

w roku 1919-20 -  3693; 1921 —  2241; 1922 — ' 
2  077; 1923 —  25  797: 1924 - ......................

13  080; 1926 -  19 177; 1927  

6  073.
W  p r z e m y ś le  

w roku 1919-20 - 14651: 1921  
-  28370; 1923 —  31 477; 1924  
— 17 554; 1926 —  34 134; 1927  

3  086. . A .
O gółem w yem igrow ało do Francji robotni­

ków polskich w okresie od 1919 r. do końca 
1927 roku —  258679. z czego opuściło Francję, 
skierow ując się do kraju 10099 robotników .

-  9 3 4 5 ; 1 9 2 2

-  2 3 2 6 5 ; 1 9 2 5

(n a  2 4 . 1 2 .) — •

199 m ilj.); żyta —  2 4 6 1 2 2 9 ,

Z B I O R Y  W  R O S J I S O W I E C K I E J ।

W edług telegraficznei inform acji, otrzym a-1  
nej przez M iędzynarodow y Instytut Rolny od  
rządu sow ieckiego, zbiór głów nych produktów  
rolnych Z. S. S. R. w roku 1927 przedstaw iał  
się następująco: (w podw ójnych centnarach) — • 
pszenicy —  204 m ilj.: (w r. 1926 —  223 m ilj., 

w roku 1925 - 199 m ilj.); żyta - 246 1229. 
223): jęczm ienia — 47 (55, 61); ow sa — 130  
(143, 116): kukurydzy — 38 (36. 45): siem ie­
nia lnianego — 6.0 (5,2, 6,1); siem ienia konop ­
nego — 6,0 (4,0, 5,6); w łókna lnianego — 3,4  
(3,5, 3,7);. w łókna konopnego —  5,1 (4,3, 4.9). 
Pow yższe cyfry w ykazują, iż zbiory zbóż chle­
bow ych (pszenica żyto) w roku 1927 zbliżone  
były do zbiorów w roku 1926, a o 7% w iększe, 
aniżeli w roku 1925.

B E Z R O B O T N I

W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H .

W edług „Chicago Tribune 44 ilość bezrobot­
nych w Stanach Zjednoczonych A m eryki Pół­
nocnej w ynosi obecnie 4 m iljonv osób. D ane te  
należy przyjąć z pew nem i zastrzeżeniam i, jed­
nak charakterystvcznem jest, że poraź pierw ­
szy od dłuższego czasu prasa am erykańska za­
interesow ała sie kw estją bezrobotnych.
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